
Święto lotnictwa ZSRRUpały również 
w Zakopanem
Wczoraj na Kasprowym 

"Wierchu w Tatrach zano­
towano rekord ciepła plus 
20 st.

Klimat Kasprowego Wier 
chu (1988 m n.p.m.) odpo­
wiada klimatowi Spitsber­
genu, a więc temperatura 
plus 20 st. należy w tych 
warunkach raczej do rzad­
kich zjawisk meteorolo­
gicznych.

W Zakopanem notowano 
w południe 33 st. Jak na 
miejscowość, w której śred 
nia roczna temperatura wy 
nosi zaledwie plus 4,6 st. 
był to również rzadko spo­
tykany upał. (PAP)

Harcerski
festiwal
piosenki
zakoń&ony

Wesołym, barwnym ko­
rowodem, który przeszedł 
głównymi ulicami Kielc 
oraz koncertem finałowym 
w amfiteatrze na „Kądziel 
ni" zakończył się w sobo­
tę harcerski festiwal kul­
tury młodzieży szkolnej. 
Wzięło w nim udział ok. 
2500 dziewcząt i chłopców 
z całego kraju, 81 zespo­
łów, które w czasie harcer 
skhego festiwalu występo­
wały w miastach i zakła­
dach pracy Kielecczyzny, 
dając ponad 100 koncer­
tów i występów dla załóg 
robotniczych i mieszkań­
ców regionu.

Order 
Złotej Arki
Książę Bernhard, prze­

wodniczący Światowej Fe­
deracji Ochrony Zwierząt 
przyznał Order Złotej Ar­
ki prezydentowi Tanzanii, 
Juliusowi Nyerere. Został 
on odznaczony tym orde­
rem za zasługi w walce o 
ochronę środowiska natural 
nego i zachowanie ginące­
go zwierzos.ta-nu w Afryce. 
Z reguły Order Złotej Arki 
przyznawany jest tylko sze 
fom państw i najwybitniej 
szym naukowcom, którzy 
położyli zasługi na tym po­
lu. Książę Bernhard, mąż 
holenderskiej królowej Ju- 
łiany, zatrzymał się w Dar 
es-Salam, gdzie wręczył 
prezydentowi Nyerere to 
odznaczenie. Z Tanzanii 
książę Bernhard udał się 
do Zambii. (PAP)

Gwiazdy 
- olbrzymy

Pracownik wysokogór­
skiego obserwatorium w 
Gruzji odkrył 16 nowych 
gwiazd-olbrzymów, dziesiąt 
ki razy przewyższających 
pod względem rozmiarów 
Słońce. Te ciała niebieskie 
są źródłem cennych infor­
macji o procesie starzenia 
się gwiazd i powstawania 
galaktyk. Znajduią się o- 
ne w pobliżu gwiazdozbio­
rów Kasjopei, Perseusza, 
Lutni, Łabędzia i Małej 
Niedźwiedzicy. . (PAP)

W niedzielę społeczeńst­
wo Kraju Rad obchodzi tra 
dycyjne doroczne święto 
lotnictwa. Powietrzne siły 
zbrojne Armii Radzieckiej 
cieszą się wśród mieszkań­
ców ZSRR wysokim uzna- 
Siem i wielką popularnoś­
cią. Służba w wojskach lot 
niczych traktowana jest 
przez młodzież jako duże 
wyróżnienie, a także możli 
wość zdobycia cenionych 
powszechnie kwalifikacji

Aresztowanie dowódcy
gwardii cesarskiej 

w Etiopii
Komitet koordynacyjny 

sił zbrojnych Etiopii zako­
munikował w sobotę przez 
radio, że w Addis Abebie 
został aresztowany dowód­
ca gwardii cesarskiej gen. 
Tafesse Lemma.

Tak więc cesarz Hajle 
Sellasje stracił obecnie jed 
nego z ostatnich najbliż­
szych współpracowników.

Rzecznik komitetu koordyna­
cyjnego oświadczył korespon­
dentowi agencji France Pres­
se, że gwardia cesarska popie­
ra reformy realizowane przez 
etiopskie siły zbrojne i jedynie 
gen. Tafesse Lemma był prze­
ciwnikiem nowego kursu w 
Etiopii. (PAP)

W górach Kolumbii od­
naleziono przypadkowo do 
brze zachowane zwłoki 11 
ofiar katastrofy samolotu, 
który zaginął 26 sierpnia 
1973 r. Odkrycia tego do­
konały ekipy, poszukujące 
szczątków samolotu kolurn 
bliskich linii lotniczych 
„Avianca”, który we wto­
rek minionego tygodnia roz 
bił sie w tym samym' re- 
ionie, majac na pokładzie

Szwajcaria

Inflacja i
Turystyka jest trzecią 

pod względem dochodowoś­
ci gałęzią gospodarki szwaj 
carskiej po przemyśle ma­
szynowym i metalowym o- 
raz przemyśle chemicznym. 
W br. w wyniku nasilenia 
tempa inflacji i osłabienia 
pozycji obcych walut, tu­
rystyka zagraniczna w tym 
kraju znalazła się w obli­
czu kryzysu. Władze oba­
wiają się, że liczba obco­
krajowców, którzy obecne 
łato będą chcieli spędzie w 
Szwajcarii, spadnie co naj­
mniej o 30 proc. Tylko tu­
ryści z RFN, Holandii i 
państw skandynawskich, 
których waluty w stosunku 
do franka szwajcarskiego 
sa mocne, mogą sobie po­
zwolić na urlop w Szwajca­
rii. Liczba turystów z. US A. 
Wielkiej Brytanii, Francii 
i Włoch gwałtownie spad- 
ła. Tak np. Brytyjczyków 
znalazło się w Szwajcarii 
o 86 proc., a Amerykanów 
o 50 proc. mniej niż w ub. 
roku. W Davos przebywa o

pilota lub pracownika ob­
sługi technicznej.

Współczesna flota po­
wietrzna ZSRR należy do 
najnowocześniejszych w 
świecie. Jej ogromna potę­
ga stoi na straży bezpie­
czeństwa socjalistycznej oj 
czyzny, stanowiąc zarazem 
ważna część składową ogól 
nego systemu obronnego 
państw Układu Warszaw­
skiego.

Jedną z głównych imprez 
związanych ze świętem lot­
nictwa był specjalny rajd 
lotniczy zorganizowany dla 
uczczenia 30 rocznicy zwy­
cięstwa ZSRR nad niemiec­
kim faszyzmem. (PAP)

Projekt zmniejszenia
budżetu wojskowego USA

Senacka komisja budże­
towa zatwierdziła i przeka­
zała senatowi do rozpatrze­
nia projekt ustawy w spra­
wie przyznania Pentagono­
wi w bieżącym roku finan­
sowym sumy 82,07 miliar­
da dolarów, tj. o 5 mld do­
larów mniej niż zalecał 
rząd. Komisja uznała taką 
redukcję za konieczna w 
związku z trudną sytuacją 
finansową, w jakiej znaj­
dują się obecnie USA.

24 osoby. We wraku sa­
molotu. kfóry uległ kata­
strofie w ub. r. znaleziono 
również przewożony wów­
czas transport złota.

Rejon, w którym wyda­
rzyły się obie katastrofy, 
jest popularnie określany 
iako ..cmentarz samolo­
tów”. W ostatnich kilku 
latach rozbiło sie tam 10 
samolotów różnych typów.

(PAP)

turvsivka
• *

40 proc. mniej obcokrajow 
ców niż zazwyczaj, a w re­
gionie Valais, w skład któ 
rego wchodzi znane na ca­
łym świecie centrum spor­
tów zimowych Zermatt po* 
łożone u podnóża osławio­
nego Mattehornu, jest ich 
o 25—30 proc. mniej.

(PAP)

W kąpieliskach RFN 
tylko miejsca 

stojące
W RFN notuje się od kil 

ku dni rekordowe tempe­
ratury: 35 stopni w Mann­
heimie, 33 w Hamburgu. 
Baseny pływackie i kąpie­
liska są wypełnione po brze 
gi. Są tam tylko miejsca 
stojące. Produkcja napo­
jów chłodzących wzrosła o 
100 proc. ' (PAP)

Kolumbia

Po roku odnaleziono 
zwłoki ofiar katastrofy

icza nowoczesności
AJBARDZIEJ chyba popularnym motywem naszej codzienności, jest mo­
tyw nowoczesności. Jest on stary jak świat, lecz ciągle przez każde 
pokolenie na nowo odkrywany, zarówno przez utytułowanych luminarzy 
jak i przez prostaczków. Nie tak dawno panie prawie całego cywilizo­
wanego świata niezależnie od wieku i autoramentu, odkryły zalety por­
tek z żaglowego płótna. Przywdziały te portki, paradują w nich dumnie 

i nazywają to nowoczesnością.
Pojęcie to nie zrobiłoby tak zawrotnej kariery, gdyby nie byto triumfów techniki. 

Rewolucja naukowo-techniczna tak gruntownie wstrząsnęła posadami ludzkiego życia, 
tak przeorała je, poczynając gdzieś od połowy XIX wieku, że nie tylko futurystom 
zaczql się śnić po nococh charakterystyczny „troizm”: miasto, masa, maszyna. Tak, 
nowoczesność łączy się dziś głównie z żywiołem technicznym, usymbolizowanym w 
(coraz bardziej) opływowych karoseriach samochodów, kształtach odrzutowca, statku 
pełnomorskiego, architekturze wielkich miast, formach z dnia na dzień sprawniej­
szych robotów, automatów, eliminujący wysiłek fizyczny. Umysłowy poniekąd także.

Uporczywość trwania motywu nowoczesności nie jest wcale groźna, tak jak nie 
jest groźny umiarkowany tradycjonalizm, zakładający że wszystko co najlepsze i naj­
wspanialsze zdarzyło się w przeszłości. Daleko ważniejszy jest stan ducha, gleba 
społeczna, na którą padają ziarna wszelakich nowości. Nic gorszego jak święta naiw­
ność, pensjonarska awangardowość łasa na'błyskotki i świecidełka, nie odróżniająca 
mody, gry pozorów i blichtru od istoty nowoczesności. Zresztą ktoś mądry powiedział 
że nowoczesność mo niejedno oblicze.

Jakie oblicze ma ona w naszym, kraju? Mijamy miasta rojące się od potężnych 
gmachów i fabryk, osiedla i wioski zelektryfikowane i uporządkowane, wielkie kombi­
naty budowlane i hodowlane, widzimy arterie komunikacyjne jak również uśpione 
wioseczki i... cieszymy się, że polna ojczyzna staje się przemysłową ojczyzną. Mierząc 
skalę postępu, dokonując bilansu, zapytujemy się w duchu - ile osiągnęliśmy w po­
równaniu z naszymi sąsiadami. Patrzymy nie tyle w głąb (historia), ile wszerz (współ­
czesność). Maleje zatem dysproporcja między wyobraźnią historyczną, o „przestrzen­
ną". Bardziej bowiem intryguje nas to, co dzieje się wokół nas niż to, co rozgrywało 
się w dalszej czy bliższej przeszłości.

Czy to dobrze? Oczywiście tak, lecz pod warunkiem, że nie utracimy zdolności 
tłumaczenia współczesnego życia w kategoriach głęboko rozumianej tradycji. Co tu 
gadać, historia stanowi instancję pomagającą uformować bieżące życie, rozwiązywać 
dzisjejsze problemy. Zlekceważenie tej niezmiernie ważnej dyrektywy mogłoby się 
kiedyś fatalnie zemścić. Nie wzruszajmy ramionami gdy polski Diogenes poucza: 
„Większość ludzi przechodzi przez bogaty świat nowoczesny nie widząc i nie słysząc 
tego co się w nim dzieje; przechodzi tylko wśród ludzi w izolowaniu, nawiązując jedy­
nie kontakty powierzchowne i obojętne. Jest to laicka wersja pustelniczego trybu 
życia w zgiełku wielkich miast, życia jałowego i ograniczonego”.

Po stokroć słuszne jest przypisywanie miastu, maszynie, superautomatom i w ogóle 
wytworom techniki jakichś nadzwyczajnych mocy. Atoli uleganie obsesji technicznej 
do tego stopnia, że traci się z oczu wszelkie inne wartości może być początkiem 
przykrego dromatu. Czyż trzeba przypominać, że siłą kształtującą materialnie środo­
wisko człowieka jest także wzajemna życzliwość, samą utwierdzenie się w przekona­
niu, że „miarą szczęścia mojego jest szczęście całej społeczności"?! Trzeba przyznać 
racje głosicielom zasady, że stosunki międzyludzkie są znacznie istotniejsze niż ma­
szyny. Na razie nie obwieszczamy tego zbyt gromkim głosem, jako że troska o ma­
szyny pozostawia u nas jeszcze zbyt wiele do życzenia.

A zatem co należy uczynić w pierwszej kolejności? Po prostu nie ustawać w po­
szukiwaniach stylu życia dopasowanego do charakteru współczesnej cywilizacji. Do­
pasowanie nie może oznaczać jednak ślepego naśladownictwa, naiwnego zachłysty 
wania się nowinkami technicznymi. Pamiętajmy: nowoczesność posiada niejedno 
oblicze- JAN ZBRZYCA

Eugeniusz Kwiatkowski
doktorem honoris causa 

Uniwersytetu

Burza gradowa 
nad Pragą
W sobotę wczesnym po­

południem przeszła nad 
Pragą silna ulewa z gra­
dem. Towarzyszył jej pory 
wisty wiatr, którego pręd­
kość dochodziła do 40 
m/sek.

Wiatr zniszczył wiele 
drżew. Woda przedostała 
się do niektórych piwnic. 
Zanotowano przerwy w do 
stawach prądu -elektrycz­
nego. (PAP)

Wczoraj w Krakowie od skiemu w okresie urucho- 
była się uroczystość nada- mienia Portu Północnego, 
nia tytułu doktora honoris stanowiącego nowy dowód 
causa nauk ekonomicznych intensywnego rozwoju pol- 
Uniwersytetu Gdańskiego skiej gospodarki morskiej, 
inż. Eugeniuszowi Kwiat- której poświęcił tak olbrzy 
kowskiemu. W uroczystoś- mi wkład wiedzy, inicjaty- 
ci udział wzięli: rektor U- wy i pracy. . (PAP)
niwersytetu Gdańskiego mmimmmmmmmmmmmmmtmmmmmmmmmmmmmmmprof. Janusz Sokołowski j
jako promotor prof. Bole- T . . . _ .___
sław Kasprowicz. Inauguracja juz w środę

Inż. Eugeniusz Kwiat- ......... . ■
kowski był w łatach 1926—
1930 ministrem przemysłu i :: 
handlu, w latach 1935—1939 
wicepremierem i ministrem 
skarbu. Pełniąc te funkcje 
przyczynił się do rozwoju 
gospodarki morskiej i roz­
budowy portu w Gdyni.
Był też współtwórcą kon­
cepcji budowy Centralnego 
Okręgu Przemysłowego. Po 
pierał pierwsze próby pla­
nowania gospodarczego.

W okresie od 1945 do 
1948 roku sprawował funk 
Cję kierownika delegatury 
rządu do spraw odbudowy 
Wybrzeża, aktywnie działa­
jąc na rzecz rozwoju gospo 
darki morskiej i kształcę- j 
nia nowych kadr kierowni- J 
czych dla tej gospodarki. W 
latach 1947—1952 był po­
słem na Sejm.

Symboliczne znaczenie 
ma fakt nadania tytułu do­
ktora h.c. inż. Kwiatkow-

Dominikana

Udany debiut piłkarzy Arki w I lidze
Dobrze zainaugurowali 

piłkarze Arki swe I-ligowe 
boje, wygrywając w sobo­
tę na własnym stadionie z 
ŁKS 1:0" (1:0). Jedyną bram 
kę zdobył w 38 min. Zbi­
gniew Kupcewicz, Sędzio­
wał A. Jarguz z Olsztyna. 
Mecz oglądało ok. 15 tys. 
widzów.

Oprócz meczu gdyńskie­
go rozegrano w sobotę je­
szcze 3 inne spotkania I-li- 
gowe. A oto ich wyniki:
Ruch — Polonia Bytom
4:0 (1:0). Bramki dla Ru-

2,

XIV Międzynarodowy
Festiwal Piosenki w Sopocie

Zamachy bombowe
„na wiwat“

W dniu inauguracji trze 
ciej kadencji prezydenc­
kiej Joaquina Balaguera, 
w piątek w stolicy Dom; 
nikany — Santo Domingo 
nastąpiła seria wybuchów 
bombowych. Zanotowano 
ponad 20 eksplozji, w wy­
niku których iedna osoba 
zginęła, a dwie zostały ran 
ne. Na znak protestu prze 
ciwko kontynuacji repre-. 
syjnego reżimu w ostat­
nim czasie w Dominikanie 
odbyło sie także wiele 
strajków. W przemówieniu 
z okazji ponownego obję­
cia władzy Bałaguer za­
apelował do sił opozycji — 
które zbojkotowały ostat­
nie wybory — o „współpra 
cę” z rządem. Jak donoszą 
agencje, przed rozpoczę­
ciem trzeciej kadencji pre­
zydenckiej Balaguera. w ca 
łym kraju aresztowano 
750 osób.

(PAP)

Wokół sporu 
libijsko-egipskiego
Przywódca Libii, płk Ka- 

dafi przybył w sobotę po 
południu do Aleksandrii, 
by spotkać się z prezyden­
tem Egiptu, Sadatem.

Jak donoszą agencje za­
chodnie, w Aleksandrii 
przebywa również prezy­
dent Zjednoczonych Emira 
tów Arabskich, szejk Said 
Ibn Sultan Nahajan, który 
— jak twierdzą agencje —- 
jest mediatorem w sporze 
btj i r\cilr n -li i Ki i «ale i m fiP A "PI

„Corvina”, „Hungaroton” (Węgry)

Nie jest chyba sprawą 
przypadku, że Międzyna­
rodowy Festiwal Piosenki 
w Sopocie cieszy się du­
żą popularnością. Bilety 
wstępu z reguły zostają 
rozchwytane na długo 
przed premierowym kon­
certem. Siedziba zagra­
nicznych wykonawców i 
gości festiwalowych,
Grand-Hotel w Sopocie, 
jak zwykle będzie oblega 
na przez tłumy łowców 
autografów i wielbicieli 
„sensacji”.

Na 3 str. dzisiejszych 
„Rejsów” prezentujemy 
krótkie noty biograficzne 
zagranicznych wykonaw 
ców tegorocznego XIV 
Międzynarodowego Festi 
walu Piosenki w Sopocie.

Pierwszy sygnał, inaugu 
rujący pierwszy koncert, 
rozlegnie się w najbliż­
szą środę o godz. 20. 
Ponad 80-osobowq orkie­
strą Polskiego Radia i TV

dyrygować będzie Hen­
ryk Debich, kierownictwo 
muzyczne spoczywa w rę 
kach Jerzego Miliana, re 
żyseruje 'Jerzy Gruza. Nie 
którym wykonawcom towa 
rzyszyć będą „Skaldowie”. 
Reprezentantem polskiej 
wytwórni „MUZA” jest zes 
pół „Dwa plus jeden”, 
wytwórni „PRONIT” - 
dobrze nam znana Irena 
Jarocka.

Poza konkursem usły­
szymy zespól „Middle of 
the Road”, „Gerd-Michae 
lis Chor” (oba te zespoły 
zamieniają swe występy 
w prawdziwe „show”), po 
nadto Czesława Niemena, 
Słana Borysa oraz laure­
atów tegorocznych, krajo­
wych festiwali piosenek: 
Elżbietę Wojnowską, Tama 
rę Kucerę i zespół „Pro 
contra”. Nie wystąpi Ma­
ryla Rodowicz, która ule 
gla wypadkowi samochodo 
wemu.

W środę 21 bm. oraj

w czwartek 22 bm. usły­
szymy 29 zagranicznych 
i krajowych wykonawców 
w ich własnym repertua­
rze. Natomiast w piątek 
23 bm. czyli w „Dniu poi 
skim” powrócą w urozma 
iconej interpretacji i aran 
żacji polskie piosenki (za 
ąranicznym wykonawcom 
zaproponowaho ponad 
120 polskich piosenek, sta 
nowiących swoisty prze­
krój piosenkarski 30-lecia) 
I wreszcie w sobotę 24 
bm. odbędzie się „Kon­
cert galowy” z udziałem 
laureatów i zaproszonych 
ności, za to już bez jury. 
Przypomn i jmy, że sceno­
grafia jest dziełem gdań 
rkich olastyków Włodzimie 
rza Komorowskieąo i Ro­
mualda Bukowskiego. Re- 
'ację telewizyjną i radio­
wa zobaczymy i uslvszymv 
7 iednodniowym opóźnie­
niem.

Do zobaczenia w One 
rze Leśnej na XIV MFP!

chu zdobyli: Kopicera 
Beniger i Bula; Pogoń — 
Legia 1:0 (1:0). Bramkę zdo 
był Wolski; Śląsk — Stal 
1:2 (1:0). Bramki dla Stali 
zdobyli Domarski i Lato, a 
dla Śląska Wanat.

Piękna pogoda i pierwszy od 
ll lat na Wybrzeżu mecz I-li- 
gowy ściągnęły na stadion Ar­
ki w Gdyni komplet widzów, 
którzy gorąco i serdecznie po 
witali oba zespoły, zwłaszcza 
zaś członków naszej narodo­
wej jedenastki — Tomaszew­
skiego i Bulzackiego. Przed 
meczem oba zespoły i widzów 
powitała wiceprezydent Gdyni 
Anna Jemieluch. Drożynie Ar­
ki wręczono też puchary z o- 
kazji awansu do I ligi, ufun­
dowane przez FS „Żeglarz” o- 
raz Polską Żeglugę Morską.

• * •
Choć wczorajszy mecz nie 

należał do stojących na szcze­
gólnie wysokim poziomie (tro 
chę nas jednak zepsuły trans­
misje z mistrzostw świata), a- 
le na pewno zadowolił kibiców 
gdyńskiej drużyny. Wygrana 
w inauguracyjnym meczu 1-li- 
gowym i to z zespołem doś­
wiadczonym w bojach w eks­
traklasie, nie mogła nie wywo 
łać radości. Trzeba też przyz­
nać, iż gdynianie zagrali bar­
dzo ambitnie i bez komplek­
sów'. W Arce dobrze spisywała 
się linia defensywna, w któ­
rej rej wodził niezawodny Bo 
chentyn. Nic dziwnego, iż w 
miarę upływu czasu, łodzianie 
coraz mniej decydowali się na 
ataki lewą stroną, przerzucając 
cały ciężar gry na prawą. Tu 
zaś Kędzia miał wprawdzie kil 
ka dość dobrych włączeń sie 
do akcji ofensywnych, ale pod 
własną bramką Jego interwen­
cje były czasem nie za pew­
ne.

W drugiej linii Arki począt­
kowo dobrze spisywali się Wiś 
niewski i Herisz, później jed­

nak. gdy gospodarze cofnęli się 
do obrony, nie zawsze nadą­
żali za pozostającą w przodzie 
dwójką — Z. Kupcewicz — Raj 
ski. Pierwszy z tej dwójki na­
pastników pokazał kilka uda­
nych akcji, siejąc często sporo 
zamieszania pod bramką To-
0 Dokończenie na str. 2

BWF na ziemi gdańskiej

H. Brożyna wygrał
w Elblągu

Uczestnicy kolarskiego X Ju 
bileuszowego Bałtyckiego Wyś 
cigu Przyjaźni w dniu wczo­
rajszym wjechali na ziemię 
gdańską. Kolejny VIII etap wy 
Äcigu na liczącej 118 kilome­
trów trasie prowadzi! z Olsz­
tyna do Elbląga.

Na stadionie zameldowała się 
trójka kolarzy — pierwszy na 
bieżnię wjechał łotewski ko­
larz Oskar Liepinsz. a tuż za 
nim na doskonałej pozycji do 
zaatakowania dwójka Polaków 
Henryk Brożyna (PZKol.) i 
Jan Trybała (Pomorze). Po 
porywającym finiszu jako 
pierwszy linię mety przeje­
chał dotychczasowy lider wyś 
cigu Henryk Brożyna w cza­
sie 2:51,15. drugi był Jan Try 
bała, a trzecie aajął Oskar 
Liepinsz.

A oto przebieg wydarzeń na 
trasie etapu. Rozpoczął się on 
od ataku Polaków. Przez kil­
kanaście kilometrów wyścig 
prowadzi! Maliszewski i Szcze 
pkowski (PZKol.). do których 
dołączył czeski kolarz Ilnath. 
Zanotowano próbę samotnej u- 
cieczki Adelmajera z NRD. 
Przed pierwszą lotną premią 
w Morągu na 43 kilometrze 
trasy peleton jechał razem. Ta 
ko pierwszy finiszował lider
£ Dokończenie na str. 2

ROZO WE
ZISIAJ coś o 
ludziach któ­
rzy „lubią mó­
wić prawdę 
prosto w o- 
czy”... Mówić 
prawdę i mó­
wić prawdę 
„prosto w o- 

czy", to dwie różne spra­
wy; jeżeli ktoś mnie za­
pyta. czy podobał mi się 
„Ślub" Gombrowicza, od­
powiem, że nie, nawet 
gdyby Sandauer tego 
wcześniej nie powiedział, 
odważę się powiedzieć, 
mimo iż wielu ludzi, odczu 
wając to samo, milczy w 
obawie, aby ich nie okrzyk 
nięto za ignorantów, czy 
też ćwierć inteligentów. 
Natomiast jeżeli znajoma 
w średnim wieku, z lę­
kiem spoglądając w moje 
oczy i szukając u> nich 
prawdy, zapyta „czy uwa­
żam, że bardzo się zesta­
rzała”, znajdę odpowiedź, 
która, pozwoli jej żyć w 
przekonaniu, że nie jest 
jeszcze z nią tak źle, że w 
ogóle jest dobrze. Nie po­
wiem prawdy która by ją 
zraniła. Spotykam jednak 
maniaków, którzy źawsze 
mówią co myślą i jeszcze 
są z tego dumni. Mówią 
nawet wówczas, kiedy nikt 
ich nie pyta. Mówią z po­
trzeby mówienia prawdy. 
Tacy ludzie są jak kaci w 
ogrodzie z różami.

Czasem mówienie praw­
dy ma inne oblicze; ktoś, 
czując ciężar popełnionej 
wobec bliskiego człowieka 
winy. nie mogąc znieść te­
go ciężaru, stara się go 
rozłożyć przynajmniej na 
dwie części i dzieli ■ sie z 
tą drugą osobą; kiedy

wyznał całą prawdę, czuje 
się wolniejszy od winy. 
I w tym znowu jest coś z 
kata — rani się drugiego 
człowieka, który za tę wi­
nę nie ponosi żadnej od­
powiedzialności. Jeżeli ktoś 
potrafił popełnić czyn, któ 
ry drugiemu, bliskiemu 
człowiekowi sprawiłby ból, 
niechże męczy się z poczu­
ciem swojej toiny i jeżeli 
może ją naprawić, niech się 
o to postara, ale nie przez 
mówienie prawdy, to jest 
bardzo proste i bardzo o- 
krutne.

W naszym, codziennym 
życiu, 'W stosunkach mię­
dzy sobą, ciągle za mało 
myślimy o drugim czlowie 
ku i bezmyślnie postępuje 
my tak, aby nam samym 
łatwiej było żyć. Oczywiś­
cie bez sensu byłoby utrud 
niać sobie życie, ale. też 
nie ułatwiajmy go sobie 
kosztem drugiego człowie­
ka. A już doprawdy nie 
przesadzajmy z tym mó­
wieniem prawdy. W tym 
miejscu chciałabym najbar 
dziej trafić do przekona­
nia pewnego gatunku ko­
biet, które mają opracowa 
ny styl mówienia prawdy: 
już rano, idąc na zakupy, 
spotkawszy znajomą infor­
mują ją z prostotą i peł­
nym przekonaniem opraw 
dzie:

— Strasznie pani dzisiaj 
wygląda! Nie należy nakła 
dać zielonego kapelusza, 
jak ma się taką ziemistą 
cerę! Mówię to pani, bo 
pani dobrze życzę. Inna 
powiedziałaby, że pani 
ślicznie w tym kapeluszu, 
a ja nie, bo ja lubię mó­
wić prawdę prosto w oczy.

Turyści w Gdańsku. Fot. Paweł Kanicki

Biedna właścicielka zie­
lonego kapelusza ma już 
stracony dzień. Gdyby nie 
poznała prawdy o swoim 
wyglądzie, może byłaby w 
stanie załatwić sprawę, 
którą właśnie miała do za­
łatwienia, ale mając w o- 
czach swój wygląd, ten 
zielony k&pelusz przy zie­
mistej cerze, po prostu nie 
może już o niczym innym 
myśleć; wszystko tego 
dnia się nie udaje; przez 
zielony kapelusz i przez to, 
że ktoś przepada za mówie­
niem prawdy. To jest przy 
kład pierwszy z brzegu, 
może trochę naiwny, ale 
codzienny, zwyczajny z ja­
kich właśnie składa się 
nasze życie. Dlaczego o 
tran mówię? Bo może tym 
„prawdomównym” nie 
przyszło do głowy zastano 
roić się, jak działa ich 
prawda...

Lucyna Legut
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Na stołecznym placu Zwycięstwa trwają przygoto* 
wania do otwarcia wielkiej wystawy „Warszawa XXX”. 
Gotowy jest już taras widokowy ekspozycji - 350- 
metrowy most wykonany w rekordowym tempie 2 dni 
przez saperów.

N/z: fragment mostu.
CAF - Matuszewski - Telefoto
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„Huragan”

Katastrofalne
powodzie 

na filipinach 
i w Birmie

Kilka tysięcy mieszkań 
ców największej _ z wysp fi­
lipińskich — Luzonu — zo 
stało dotkniętych katastro­
falną powodzią. Według 
pierwszych ocen władz pa 
wodzie, które wystąpiły w 
25 prowincjach Luzonu są 
największe od czasu powo­
dzi z lipca — sierpnia 1972 
roku, która spowodowała 
śmierć ponad 100 osób. W 
wiosce Concepcion w pro­
wincji Tarlac 830 rodzin 
musiało porzucić swoje do 
mostwa. Prowincja Tarlac 
jest ryżowym spichrzem 
kraju.

Hównież w stolicy kraju — 
Manili, w kijku dzielnicach 
podniósł się poziom wody,

Nie notowana od 100 lat 
powódź nawiedziła Birmę. 
Na połądniu kraju ponad 
120 tys. ludzi jest bez da 
chu nad głową. Zalanych 
jest 400 wiosek i ok. 33 tys. 
hektarów gruntów rolnych.

spłynął na wodę
Wczoraj w Stoczni „Wi­

sła” w Gdańsku spłynęła 
na wodę krążownicza jed­
nostka ratownicza prze­
znaczona dla PRO.

Statek otrzymał nazwę 
„Huragan”. Matką chrzest­
ną była Brygida Wieczo­
rek, pracownica Kopalni 
„Andaluzja”.

„Huragan” jest drugą 
jednostką, z serii czterech 
statków specjalistycznych 
budowanych przez Stocz­
nię „Wisła” dla Polskiego 
Ratownictwa Okrętowego. 
Uniwersalna jednostka 
spod znaku krzyża maltań­
skiego ma wyporność 280 
ton, dwa silniki „Cegiel­
skiego” napędzające jedną 
śrubę.

8-osobowa załoga będzie 
dysponowała sprzętem do 
usuwania w morzu uszko­
dzeń kadłubów, poszukiwa 
nia wraków, gaszenia poża 
rów i przyjmowania roz­
bitków.

Statek rozwija szybkość 
12 węzłów, a zasięg jego 
pływania wynosi 1 800 mil.

(zh)

Kto był 
na wyspie Uznani?

Ministerstwo Zdrowia i 
Opieki Społecznej zostało 
powiadomione przez służbę 
sanitarno - epidemiologicz­
na Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, że na po 
lu namiotowym w Use­
dom (wyspa Uznam) sze­
reg obywateli polskich mia 
ło w dniach od 1 do 12 
sierpnia br. kontakt z wie­
wiórka. u której stwierdzo 
no wściekliznę. W związku 
z tym wzywa się wszystkie 
osoby, które w tym okre­
sie I w tym rejonie miały 
styczność % wiewiórką, do 
zgłoszenia się w zakładach 
służby zdrowia dla ustale­
nia wskazań co do szcze­
pień przeciw wściekliźnie.

MO poszukuje 
oszusta

Komenda Dzielnicowa MO 
Warszawa-Praga Północ poszu­
kuje podejrzanego o dokonywa 
nie oszustw Władysława Sudól 
s- Józefa ur. 27, 11. 1922 r. 
zam. Warszawa ul. Strzelecka 
46 m 23.

Rysopis: wzrost 175 cm, śred­
nia budowa ciała, włosy ciem- 
noblond z łysiną czołową, 
twarz owalna, nos długi, pros­
ty. Poszukiwany, jeżdżąc po 
terenie całego kraju, nawiązu­
je kontakty z zamożnymi o-

sobami, a następnie pod pre­
tekstem uruchomienia wytwór­
ni syntetycznych kamieni szla­
chetnych, wyłudza znaczne 
kwoty pieniędzy. Posługuje 
się w tym celu pieczątką pry­
watnej wytwórni szlachetnych 
kamieni oraz czekami bez po­
krycia, na sumy znacznie więk 
sze od wyłudzanych.

Osoby znające miejsce po­
bytu poszukiwanego, proszone 
są o skontaktowanie się z Ko­
mendą Dzielnicową MO War- 
szawa-Praga Północ ul. Cyry­
la i Metodego 4 tel. 45-77-63 
lub 45-75-55, względnie z naj­
bliższa jednostką MO.

Jednocześnie ostrzega się, że 
za udzielanie poszukiwanemu 
pomocy w ukrywaniu się. gro­
zi kara pozbawienia wolności 
do la*t 5.

Na Cyprze przestrzegany był
rozejm

Jak informuje z Nikozji 
korespondent agencji Frań 
ce Presse, przedstawiciel 
ONZ oświadczył w sobotę, 
że na całym Cyprze, z wy­
jątkiem rejonu Nikozji, 
przestrzegane jest przerwa, 
nie ognia. W sobotę o świ­
cie w stolicy Cypru na 
drodze prowadzącej na lot 
nisko a, także w rejonie 
ambasady brytyjskiej do­
szło do sporadycznej strze­
laniny. Mimo to jednak ży 
cie w Nikozji szybko po­
wraca do normy i w sobo­
tę otwarto tam sklepy, ob­
serwuje się też większy 
ruch uliczny.

Przywódca Turków cy-

0 W sobotę rano w pod­
ziemnym parkingu samocho­
dowym na przedmieściu Ge­
newy — Lignon nastqpila se­
ria eksplozji, w wyniku któ­
rych zniszczonych zostało 30 
pojazdów. Ofiar w ludziach 
nie było. Przyczyna tych eks­
plozji nie jest jeszcze zna­
na.

Q Trwajq prowokacje Iz: 
raela przeciwko Libanowi.- 
Bejrucki dziennik „AhMuhar- 
rar" poinformował w sobo­
tę, że trzeci dzień z kolei ar­
tyleria izraelska ostrzeliwuje 
okolice wioski. Raszoja al- 
Fuhar.

0 W nocy z piqtku na so­
botę w Armagh (Irlandia Pól 
nocna) doszło do strzelaniny, 
w wyniku której został ranny 
żołnierz brytyjski. W czasie 
innej potyczki między uzbro­
jonymi ekstremistami a patro 
lem brytyjskim w Belfaście, 
raniono osobę cywilnq.

9 Grupa członków organi­
zacji ekstremistycznej - „re­
wolucyjnej armii ludu” zajęta 
komisariat policji argentyń­
skiej w Lanus, 15 km na po­
łudnie od Buenos Aires. Na­
pastnicy wysadzili posterunek 
dynamitem, uprowadzajqc 
podoficera policji.

88 urodziny 
na koniu

88-letnia Rose Worthy 
obchodziła w ubiegłym ty­
godniu swoje urodziny na 
grzbiecie konia w obecnoś­
ci 750 rozentuzjazmowa­
nych kibiców. Niecodzien­
na uroczystość odbyła się 
w Chatham. Sędziwa jubi­
latka‘oświadczyła, że jej 
ambicją życiową jest jak 
najdłuższe utrzymanie spor 
towej formy. . (PAP)

Dlaczego
„lipne“?

Dlaczego powszechnie
krzywdzimy opiewana przez 
Kochanowskiego lipę, nazy- 
wajqc wszelkie zte jakościo­
wo, podrobione przedmioty 
„lipa”? Radziecki filolog W. 
Wakurow twierdzi, że dzieje 
się tak za sprawa niesumien 
nych rzemieślników, którzy wo 
leli obrabiać lekkie i bardzo 
łatwe w obróbce drewno li­
powe zamiast twardego i 
trwałego drewna innych ga­
tunków drzew. Z czasem o- 
kreślenie „lipa" przyjęło się 
w innych dziedzinach życia i 
upowszechniło się. (PAP)

pryjskich, K. Deniktasz, w 
wywiadzie dla rozgłośni w 
Ankarze stwierdził, że pro 
blem cypryjski musi być 
rozwiązany w drodze ne­
gocjacji. Powiedział on m. 
in., że jeśli strona grecka 
odmówi uczestnictwa w 
konferencji pokojowej na 
temat Cypru, Turcja utrzy 
ma swą administrację na 
zajętych przez siebie tery­
toriach wyspy.

Rząd turecki poinformo-, 
wal o zniesieniu zakazu że 
giugi statków i komunika­
cji lotniczej we wschodniej 
części Morza Śródziemne­
go i w rejonie tureckiego 
wybrzeża Morza Egejskie­
go. W samej Turcji znie­
siono stan wyjątkowy wpro 
wadzony 14 sierpnia br., 
przed wznowieniem działań 
wojennych na Cyprze.

(PAP)

PO TYGODNIOWEJ WACHCIE

W piątek po południu premier 
Turcji Bulent Ecevit oświad­
czył, że rząd turecki, zgadza 

się na przerwanie ognia na Cyprze. 
Deklarację tę należałoby przyjąć z 
ogromnym uznaniem, istnieją wszak­
że fakty, które usprawiedliwiają o- 
graniczone zadowolenie w tej kwe­
stii. Chodzi bowiem o to, że rząd 
turecki zgodził się na zawieszenie 
broni dopiero po osiągnięciu swoich 
celów militarnych. Wojska tureckie 
okupują w tej chwili prawie jedną 
trzecią część Cypru, na której rząd 
turecki zamierza utworzyć turecką 
administrację i tym samym dopro­
wadzić do podziału wyspy na dwa 
odrębne okręgi autonomiczne.

Z sugestią takiego właśnie roz­
wiązania wewnętrznych problemów 
Cypru rząd turecki wystąpił na spo­
tkaniu w Genewie, a nie uzyskaw­
szy poparcia dla swych żądań 
postanowił stworzyć fakty dokonane. 
Tak więc wznowiona na początku 
mijajqceqo tygodnia ofensywa tu­
recka była wyraźna próbą osiągnię­
cia przy pomocy armii tego czego 
nie udało się wywalczyć przy stole 
konferencyjnym. Premier turecki

zresztą z całym cynizmem oświad­
czył dziennikarzom, że: „turecka 
akcja wojskowa dopomoże w łat­
wiejszym osiągnięciu wynegocjowa­
nego rozwiązania problemu”. Pre­
mier turecki poza tym niedwu­
znacznie dał do zrozumienia, że 
USA popierajg turecką koncepcję 
podziału wyspy na dwa okręgi 
autonomiczne.

Tylko
zawieszenie broni.

Czy tak jest rzeczywiście, nie 
wiadomo. W prasie światowej po 
jawiło się już jednak wiele infor 
macji na temat szczególnej roli ja 
ką w sprawie Cypru odegrał ame 
rykański sekretarz stanu Henry Ki 
ssinger. Udzielił on podobno peł 
nego poparcia pierwszemu zama 
chowi na legalng władzę Cypru 
przez greckich wojskowych, potem 
szybko się od nich odżegnał, co 
spowodowało upadek reżimu puł­
kowników w Grecji, dziś zaś — naj­
prawdopodobniej — gra dwiema ta­

liami kart. Jedną z Turkami, drugą 
z Grekami. Nie znaczy to jednak, 
że karta musi mu iść. Francuski 
dziennik „Le Monde" przepowiada 
wprost, że Cypr stanie się dla Kis- 
singera tym, czym Watergate była 
dia Nixona. Ten sam dziennik, po­
wołując się na opinie greckie, 
stwierdza, że amerykański sekre­
tarz stanu nie tylko wiedział wcześ­
niej o przygotowywanym zamachu 
stanu przeciwko Makafiosowi, lecz 
był gorącym jego rzecznikiem, jeśli 
nie wręcz inicjatorem. Scenariusz 
zamachu stanu - pisze „Le Mon­
de” — został przygotowany w Wa­
szyngtonie przez Pentagon i CIA, 
a przywódcy greccy dysponują do" 
wodami w tej sprawie.

Nie dziw też, że tego typu wia­
domości wywołały w Grecji anty- 
amerykańskie nastroje, co m. in. 
znalazło wyraz w decyzji rządu grec 
kiego o wystgpienlu z NATO.

Problem cypryjski pozostaje jed­
nak nada! nie rozwiązany, a podję­
cie rozmów na ten temat nie bę­
dzie łatwe. Grecy bowiem nie ze­
chcą negocjować w obliczu turec­
kiego szantażu.

Jerzy Matuszkiewicz

Udany debiut Arki

Problem 
baz wojskowych 

w Grecji
Ze źródeł oficjalnych w 

Atenach podano w sobotę, 
że obecnie rozpatruje się 
kwestię amerykańskich baz 
wojskowych w Grecji w 
następstwie wycofania się 
Grecji z systemu wojsko­
wego NATO.

Niektórzy obserwatorzy 
interpretowali fragment 
przemówienia premiera Ka 
ramanlisa do narodu, mó­
wiący o podjęciu przez 
rząd ateński jeszcze innych 
kroków oprócz wycofania 
swych wojsk z NATO, ja­
ko możliwość odmówienia 
Amerykanom prawa do ko­
rzystania z baz wojsko­
wych na terytorium Grecji.

Jak podano w Atenach, 
amerykański sekretarz sta­
nu Henry Kissinger prze­
kazał list premierowi Gre­
cji ■ Karamanlisowi za po 
średnictwem ambasadora

USA w Atenach. Treści pis 
ma nie ujawniono.

Ministerstwo współpracy 
gospodarczej i planowania 
oświadczyło w sobotę, że 
gdy tylko pozwoli na to 
sytuacja, Grecja będzie u- 
biegała się o przyjęcie do 
wspólnego rynku.

Grecja od 1961 r. była 
członkiem stowarzyszonym 
wspólnego rynku, ale w 
1967 roku po wojskowym 
zamachu stanu układ z 
EWG został zawieszony.

W Luksemburgu podano 
do wiadomości, że przewód 
niczący parlamentu zachod­
nioeuropejskiego — Corne- 
lis Berkhouwer w niedzie­
lę złoży wizytę w Atenach; 
gdzie przeprowadzi rozmo­
wy z premierem Grecji — 
Konstantinosem Karaman- 
lisem (PAP)

Na Mazurach turystów nie brak. Spośród wielu atrak­
cji, wypoczynku nad jeziorami największym powodze­
niem cieszą się wycieczki statkiem po mazurskich szla­
kach wodnych. CAF—Moroz

Wskutek największej od 
wiedziła 18 z 19 okręgów 
sto już około 1 500 osób; 
domostw.

N/z: ofiary kataklizmu.

20 lat powodzi, która na~ 
Bangladeszu, śmierć ponio' 
zniszczonych zostało milion

CAF - Telefoto - Photofax

Słodki nie zamierzony 
podarunek rządu szwedzkiego 
dla Norwegów

Ze względu na poważny 
wzrost cen cukru na ryn­
kach światowych, rząd 
szwedzki znacznie podwyż­
szył subwencje importowe, 
dopłacając do każdych 100 
km importowanego cukru 
147,25 koron. Dzięki tym 
subwencjom cena cukru w 
handlu detalicznym utrzy­
muje sie w wysokości 2,55 
korony za .1 kg, czyli w 
przeliczeniu na walutę nor 
weską — 3,28 korony.

W Norwegii import cu­
kru nie jest subwencjono­
wany i w handlu detalicz­
nym kosztuje on 6,50 ko­
ron norweskich.

Tak poważna różnica ce 
ny cukru po obu stronach 
granicy państwowej spo­
wodowała, że w strefie 
przygranicznej handel cu­
krem przybrał ogromne roz 
miary. Od szeregu tygodni 
tysiące Norwegów przejeż 
dżało na stronę szwedzką, 
wykupując w okolicznych 
sklepach całe tony cukru. 
Prasa odnotowała, że w 
jednym z małych miaste­
czek po stronie szwedzkiej 
Norwegowie zakupili jedne 
go dnia 90 ton cukru, czy­

li 3 wagony. Właściciel 
sklepu sprzedawał towar 
wprost z wagonu kolejo­
wego.

Władze szwedzkie obli­
czają. że od maja do koń 
ca lipca Norwegowie wy­
wieźli ze Szwecji co naj­
mniej 6000 ton cukru. Tym 
samym rząd szwedzki „po 
darował” norweskim kon­
sumentom w formie sub­
wencji ponad 9 milionów 
koron.

W Sztokholmie połapano 
sie wreszcie, że taka różni 
ca cen jest dla Szwecji 
bardzo kosztowna. W zwią 
zku z tym od 1 sierpnia 
wprowadzono zarządzenie, 
że ze Szwecji można wy­
wieźć najwyżej 5 kg cu­
kru. Norwegowie zabronili 
równocześnie wwożenia 
do Norwegii wiecei niż 5 
kg cukru. Władze norwes­
kie uczyniły to z innych 
niż Szwedzi względów. W 
czasie szczytu cukrowego 
większość Norwegów nie 
ukrywała, że szwedzki cu 
kier idzie przede wszyst­
kim na produkcje bimbru.

(PAP)

Zgodnie z trzecim wariantem żniwnego programu

Rolnicy na Wybrzeżu gdańskim 
skosili czwartą czyść zbóż

Według zapowiedzi, dzisiejsza niedziela, o ile tylko 
pozwoli pogoda, będzie dniem normalnej, wytężonej 
pracy żniwnej dła załóg państwowych przedsię­
biorstw rolnych i licznych rolników gospodarujących 
indywidualnie.
Może się to przyczynić 

do znacznego zaawansowa 
nia zbiorów zbóż. Dotych­
czas zdołano ich skosić na 
Wybrzeżu gdańskim ponad 
25 proc., z czego trzecią 
cześć zwieziono z pól. Naj­
szybciej postępuje sprzęt 
żyta i jęczmienia, skoszo­
no też po kilka tysięcy 
hektarów pszenicy i -owsa.

Organizacja prac jest na 
ogół dobra. Olbrzymia 
większość maszyn pracuje 
na polach wszędzie tam, 
gdzie nadszedł już czas ści 
nania stopniowo dojrzewa­
jących zbóż. Rolnicy, szczę 
gólnie przyspieszając tem­
po w słoneczne dni, z nie­
pokojem obserwują każdą 
nadciągająca chmurę.

W całym województwie 
obowiązuje konsekwentna 
realizacja ‘ trzeciego warian 
tu programu, przewidzia­
nego na żniwa bardzo tru 
dne. Oznacza to koniecz­
ność maksymalnego wyko­
rzystania wszystkich, na­
wet najprostszych maszyn 
i narzędzi kośnych, nie cze 
kając aż będzie można każ 
dy łan zbierać kombajna­
mi. wymagającymi wyższe 
go stopnia dojrzałości plo­
nów.

W niektórych rejonach 
Wybrzeża rozpoczęto przy­
gotowania materiału do n o 
wych siewów zbóż. Według 
pierwszych ocen specjalis­

tów wartość ziarna jest 
niezła, mimo dużej wilgot­
ności. Zdecydowana więk­
szość stanowisk przezna­
czonych pod rzepak jest 
już uprawiona.

Zadaniem o równie za­
sadniczym znaczeniu i nie­
mniej pilnym jest obecnie 
sprzęt i konserwacja dru­
giego pokosu traw. Zabie­
gi te w niektórych rejo­
nach Województwa postę­
pują. wciąż za wolno w sto 
sunku do potrzeb.

T. Ch.

Ślub syna 

Charlie Chaplina
W ubiegłą sobotę w szwaj 

carskiej miejscowości uz­
drowiskowej Montreaux od 
był się ślub 21-letniego sy­
na Charlie Chaplina, Eu­
gene i 20-letniej Szwajcar­
ki, Sandry Guignard. Ce­
remonia ślubna uwieńczyła 
datujący się już od czasów 
szkolnych romans tej pary. 
Na weselu obecny był 
85-letni Charlie wraz z resz 
tą rodziny. Charlie obecnie 
niedomaga i wkrótce po za­
kończeniu uroczystości opuś 
cił towarzystwo i udał się 
do swojej pobliskiej willi. 
Młoda para zamierza osied­
lić się w Genewie, gdzie 
Eugene pracuje w operze.

(PAP)

Stoczniowcy z „Północnej”
rolnikom

Załoga Stoczni Północnej 
w Gdańsku, doceniając po 
trzeby naszego rolnictwa, 
pomimo napiętych zadań 
w produkcji okrętowej, 
przyjęła jeszcze w ubie­
głym roku zamówienie na 
wykonanie skomplikowa­
nych części zamiennych do 
maszyn rolniczych. Są to 
części bardzo poszukiwa­
ne, a brak ich na rynku 
przysparza rolnictwu nie 
lada kłopotów.

Przyjęty przez stoczniow 
ców plan w tym zakresie 
przewidywał wykonanie w 
pierwszym półroczu 5 200 
końcówek sprzęgła oraz 
2 450 łożysk. Zadania te 
zrealizowano sprawnie i 
z nadwyżką. Mianowicie 
stocznia wyprodukowała o 
1 350 tych części więcej, 
przekazując je na potrze­
by akcji żniwnej. Dodat­
kowa produkcja trwa na­
dal. <t)

Niezbyt zadowolony ; 
dumany hiszpański koń.

dekoracyjnego kaptura, za- 
Fot. J. Urbański

® Dokończenie ze str. 1

maszewskiego. Jedyne co mo­
żna zarzucić starszemu z bra­
ci Kupcewiczów to nie potrze 
bne sygnalizowanie rzekomych 
fauli, względnie nastawianie 
się na takie faule i to dość 
daleko od pola karnego. Bez 
przesady można jednak stwier 
dzić, iż obaj Kupcewicze. zwła 
szcza zaś starszy oraz Herisz, 
poważnie wzmocniV ofensywę 
Arki, która jak wiadomo 
nie należała w II lidze do 
szczególnie bramkostrzelnych. 
Zresztą inicjatorem wielu wczo 
rajszych akcji na bramkę 
ŁKS był kapitan zespołu Raj­
ski.

Wracając jeszcze do debiutu 
w Arce i w I lidze braci Kup 
cewiczów, warto przypomnieć, 
iż właśnie równo 25 lat temu 
ich ojciec wystąpił po raz pier 
wszy w meczu I-ligęwym w 
gdańskiej Lecliii.

Jeśli chodzi o ŁKS, to ło­
dzianie tylko przez 30 minut 
drugiej połowy pokazali, iż są 
rzeczywiście groźną, klasową 
drużyną. Początkowo grali ner 
wowo i dość chaotycznie, a po 
utracie bramki potrzebowali 
jeszcze 15 minut w drugiej po 
Iowie, aby dojść do siebie i 
zdecydowanie zaatakować.

W pierwszej połowfe nie za­
notowaliśmy zbyt wielu akcji 
na bramki obu zespołów, ale 
po jednej z akcji Arki, nie 
celny* strzał Herisza przejął 
Z. Kupcewicz i przytomnie u- 
mieścił piłkę w bramce. To­
maszewski który poprzednio 
(podobnie zresztą jak i póź­
niej) popisał się kilku dosko­
nałymi interwencjami, w tym 
wypadku byl bezradny. Winę 
za utratę przez ŁKS bramki 
ponosili obrońcy, którzy nie 
upilnowali Herisza, ponadto 
zaś Bulzacki zderzył się % To 
maszewskim, utrudniając mu 
interwencję.

Od 60 minuty ŁKS przejął 
inicjatywę, a gdynianie może 
trochę zbyt zdecydowanie cof 
nęli się do obrony. Falowe a- 
taki ŁKS nie przyniosły efek­
tu dzięki dobrej postawie o- 
brońców i bramkarza Arki o- 
raz... trochę braku szczęścia 
łodzian.

W sumie drużyna Arki zasłu 
żyła sobie za udaną inaugura­
cję na słowa uznania. Czy jed 
nak ambitna postawa gdynian 
wystarczy na trudny mecz 
wyjazdowy w Mielcu? Przeko­
namy się o tym w najbliższą 
środę.

Na marginesie sobotniego mo 
czu Arki z ŁKS warto za­
sygnalizować konieczność bły 
skawicznego wybudowania po

II liga piłkarska
Wczoraj zainaugurowali roz 

grywki mistrzowskie również 
i piłkarze II ligi. Z wybrze- 
żowych zespołów grał w so­
botę tylko Stoczniowiec, zwy­
ciężając w Łodzi Widzew 1:0 
(0:0). Bramkę zdobył w 75 min. 
Faliński. A oto komplet wy­
ników sobotnich:

GRUPA PÓŁNOCNA

Olimpia Poznań — Avia 1:1 
(0:0), Polonia Warszawa — Ar- 
konia 2:2 (0:0), Widzew — Sto 
czniowiec 0:1 (0:0), Zawisza — 
Stomil 1:0 (1:0).

GRUPA POŁUDNIOWA

BKS Bielsko — Metal Klucz­
bork 1:0 (1:0), GKS Katowice
— Stal Rzeszów 2:0 (0:0), Piast
— Odra 1:0 (1:0). (rs)

H. Brożyna wygrał
w Elblągu

0 Dokończenie ze str. 1
Henryk Brożyna, przed Vladi- 
mirem Szapowalowem (ZSRR)
1 Alfredem Vaitkusem (Litwa).

Po premii od peletonu oder 
wali się Vajtkus, Kliuszkin 
(ZSRR) i Trybała (Pomorze). 
Za nim doszli po krótkotrwa­
łym pościgu lider Brożyna i 
Zając (ZSRR). Z peletonu ea 
uciekającą czołówką poszła 11 
osobowa grupa pościgowa. Na 
półtora kilometra przed drugą 
lotną premią obie grupy połą 
ezyły się. Lotny finisz na 70 
kilometrze w Pasłęku wygrał 
Deźic (Białoruś), przed Jagłą 
(Pomorze) i Zającem (ZSRR). 
Na 90 kilometrze 16-osobowa 
czołówka miała już 2 minuty 
45 sekund przewagi nad pele­
tonem i powiększała ja z kilo 
metra na kilometr.

Decydujący atak na tym eta 
pie nastąpił na 25 kilometrów 
przed metą, kiedy to od czo­
łówki oderwało się trzech za­
wodników. Lider Brożyna. Try 
bała i Łotysz Liepinsz, którzy 
zyskali wystarczająca kilku- 
dziesięciosekundową przewagę 
nad drugą grupa i pomiędzy 
sobą rozegrali finiszowe metry 
etapu.

KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA 
VIII ETAPU

1) Łotwa 8:43,56, 2) ZSRR
8:44,37. 3) Białoruś 8:44,46, 4) 
Pomorze 8:48,48, 5) Litwa
8:49,48, 6) Śląsk 8:49,49, 7) Pol- 
ska 8:53,50, 8) Mazowsze 8:59,52, 

|9) NRD 8:59,52. 10) Czechosło­
wacja 8:59,56.

KLASYFIKACJA INDYWIDU­
ALNA PO 8 ETAPACH

1) Brożyna (PZKol.) 23:41,40,
2) Trybała (Pomorze) 23:42,10,
3) Filipow as (Litwa) 23:43,10,
4) Usikow (Białoruś) 23:43,47.
5) Ebel (Śląsk) 23:44,01.

KLASYFIKACJA 
DRUŻYNOWA PO 8 

ETAPACH

1) ZSRR 71:08,18. 2) Śląsk 
71:16,02. v5) Łotwa 71:17,30, 4) 
Białoruś 71:22,08. 5) Litwa
71:22,11, 6) Polski Zw. Kolar­
ski 71:22,43.

rm)

mostu, łączącego szatnie z bo 
iskiem. Nie ma takich kordo­
nów, które zdołałyby po­
wstrzymać napór opuszczają­
cej po meczu trybuny widow­
ni. Dobrze jak mec* jest spo 
kojny i szczęśliwy dla gospo­
darzy (jak wczorajszy), ale 
w innej sytuacji może dojść 
do kłopotów z przejściem* pil 
karzy i sędziów do szatni. Le­
piej nie igrać z ogniem i wy 
budować natychmiast pomost, 
taki jaki jest np. w Szczeci­
nie na stadionie Pogonił.

fet)

Opinie trenerów:
Po meczu trudno było do­

cisnąć się do trenera Arki Je­
rzego Słaboszowskiego. który 
zewsząd zbierał gratulacje. O 
wypowiedź poprosiliśmy asys­
tenta trenera — KONRADA 
ARAUCZA: „Cieszymy się ze 
zdobycia pierwszych punktów. 
Wygraliśmy po twardej walce. 
Początek nie był dla nas naj 
lepszy, ale w miarę upływu 
czasu zawodnicy uporządkowali 
grę. Słabo wypadła nasza le­
wa strona, a Kędzia i Klisze- 
wicz byli mało widoczni ora* 
zbyt często pozwalali na two­
rzenie groźnych sytuacji”.

Trener ŁKS — PAWEŁ KO­
WALSKI przed meczem oba­
wiał się Janusza Kupcewicza 
(nie przewidział, że bramkę 
może zdobyć jego brat Zbig­
niew). „Mecz stał na przecięt­
nym poziomie. Mógł się zakoń 
czyć naszym sukcesem, ale re­
mis wydaje mi się byłby naj­
sprawiedliwszy. Arka wygrała 
szczęśliwie, wykorzystując błąd 
Bulzackiego, który zderzył się 
z Tomaszewskim, uniemożliwia 
jąc bramkarzowi obronę tego 
strzału. Z heniaminkiem zre­
sztą nigdy nic nie wiadomo — 
doświadczyliśmy tego na włas­
nej skórze”. (jet)

Zdecydowane zwycięstwo 
żużlowców Wybrzeża

Wczorajszy Ii-ligowy pojedy 
nek na żużlu pomiędzy GKŚ 
Wybrzeże i Gwardią Łódź za- 
kończył się wysokim zwycięst­
wem gdańszczan 56;21.

Goście ani na moment nie 
zagrozili żużlowcom Wybrzeża, 
którzy wygrali prawie wszyst­
kie biegi. Mecz toczy! się przy 
prawie pustych trybunach. Naj 
lepszy czas dnia uzyskał Skro­
bisz w V biegu — 76.1. As atu 
towy gdańskiego zespołu Hen­
ryk 2yto zdobył tylko 9 pkt., 
aie w jednym z biegów miał 
defekt maszyny. Znów dobrze 
pojechał 18-letni Marynowski. 
Kierownictwo zespołu wprawa' 
dziło do składu nowego mło­
dego zawodnika — Grycana.

Punkty zdobyli: dla GKS — 
Skrobisz 12, Zyto 9, Marynow­
ski 8, Kowalski 7, Zagórski 7, 
Papakul 6, Gągolewicz 5. Gry- 
can 2; dla Gwardii — Pakul­
ski 6, Gotofit 5, Gortat 4. Jat- 
czak 4, Banasiak 2. (jet)

Superlekki rower 

dla Mytnika?
Wiadomość o tym, że 25-let- 

ni polski kolarz, Tadeusz Myt­
nik ma zamiar atakować re­
kord świata amatorów w jeź- 
dzie godzinnej na torze mek­
sykańskim — wzbudziła duże 
zainteresowanie. Producenci 
rowerów z Francji i RFN już 
wyrazili gotowość przygotowa 
nia dla Mytnika superlekkiego 
roweru. Jego koszt byłby wyż 
szy niż cena luksusowego sa­
mochodu — ponad 10 tys. do­
larów. Rower do próby szyb­
kości nie jest oczywiście pro­
duktem seryjnym, mechanicy 
wykonują go recznie, na spe­
cjalne zamówienie.

Decyzja o sfinalizowaniu prć 
by bicia rekordu jeszcze nie 
została podjęta.

Zmarł 
S. Depta

16 bra. zmarł nestor gdańs­
kich sędziów siatkówki, wspjM 
założyciel w 1946 roku Gdań­
skiego Okręgowego Związku 
Piłki Siatkowej, wieloletni 
przewodniczący Kolegium Sę­
dziów i wiceprezes Zarządu 
GOZPS — Stanisław Depta. 
Zmarły odznaczony był złotą 
i srebrną honorową odznaką 
Polskiego Związku Siatkówki. 
Wybrzeżowa siatkówka straci­
ła cenionego, ofiarnego dzia­
łacza i wychowawcę całej rze­
szy sędziów, wśród których są 
również sędziowie klasy pań­
stwowej i międzynarodowej.

Niedzielne
imprezy sportowe

PIŁKA NOŻNA

GDAŃSK, stadion Lechii, 
godz. 16 — spotkanie II lig»: 
Lechia — Bałtyk.

Rekordy polskich
miotaczy

W czasie zawodów lekkoat­
letycznych w Warszawie, Wła­
dysław Komar ustanowił no­
wy rekord Polski w pchnięciu 
kulą — 21,19, a więc o 1 cm 
więcej, aniżeli wynosił po­
przedni, ustanowiony na Olim­
piadzie w Monachium. I.ech 
Gajdziński na tych samych za 
wodach poprawił o 90 cm swój 
rekord Polski w rzucie dys­
kiem, uzyskując 63,52 m.

W klasie wojewódzkiej gra­
ją: Neptun Pruszcz — Lechia 
II (godz. 14), Gryf Wejh. — 
Włókniarz Star. (godz. 11), 
Arka II — Olimpia Elbl. 
(godz. 11), Wisła Tczew — Po­
goń — Lębork (godz. 11).

KOLARSTWO

GDANSK, stadion Lechii, 
godz. 15 przybycie na metę 
uczestników ostatniego etapu 
kolarskiego Bałtyckiego Wy­
ścigu Przyjaźni.

LEKKA ATLETYKA

SOPOT, stadion SLA, godz. 
U — wojewódzkie drużynowe 
zawody lekkoatletyczne o pu­
char przew. ZW ZSMW.

„DZIENNIK BAŁTYCKI", 
31-20-62, hala maszyn 31-26
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XIV MIĘDZYNARODOWY FESTIWAL PIOSENKI W SOPOCIE
ANDREAS HAUFF

urodził się przed 30 laty 
w Pressburgu nad Dunajem. 
Po ukończeniu konserwato­
rium muzycznego w Limzu, od 
kryty przez Radio Bawarskie, 
zaczyna naigrywać płyty. Szcze 
going popularność wśród 
radiosłuchaczy przynoszę mu 

piosenki „Mister Paganini”, 
„Frühling, Sommer, Herbst, 
und Winter” oraz „Colum­
bus”. Ostatnie nagranie pio­
senki „Jacksonville" podob­

nie, jak i wszystkie poprzed­
nie, dokonane przez austriac­
ką wytwórnię „ARIOLA” u- 
gru-ntowało jego pozycję na

piosenkarskim rynku. Właś­
nie ta piosenka zdobyła I 
miejsce na liście przebojów 
Radia Bawarskiego i na liś­
cie przebojów miesiqca Ra­
dia Luxemburg. Lubi muzykę, 
pływanie i swego psa jam­
nika. W jego wykonaniu us­
łyszymy w Sopocie m.in. 
„Spójrz prosto w oczy” (Pię- 
towskiego-Wimklera).

CHRISTO KIDIKOV

urodził się w 1946 r. w Plov 
div, już w wieku dziecięcym 
wykazywał wybitne uzdolnie­
nia muzyczne: grał na skrzy 
poach, gitarze i pianinie. U- 
kończył średnia szkołę mu­
zyczna w Plovdiv, w 1969 ro 
ku zdobywa na III narodo­
wym festiwalu złoty medal 
i tytuł „laureata”. Przed trze 
ma laty ukończył Wydział 
Muzyki' Rozrywkowej bułgar­
skiego konserwatorium i za- 
czqł nagrywać dla sofijśkie- 
go radia. Reprezentował bul 
garskie radio i TV w im­
prezie pod nazwq „IN­
TERCLUB”, zorganizowanej 
przez telewizję CSRS, został 
również etatowym solista w 
orkiestrze Radia Sofijskiego. 
W ub. >r. zdobył specjalną na 
gradę jury na festiwalu „In­
tertalent” w Gottwaldowie 
(CSRS), występował w „War 
szawskiej wiośnie” „Złotym 
Orfeuszu”, złoty medal i ty­
tuł . „laureata” zdobył no X 
Światowym Festiwalu Pokoju 
w Berlinie. Znany jest widzom 
i słuchaczom CSRS, Węgier, 
ZSRR i Polski.

ELPIDA

znaczy po grecku „Nadzie 
ja”. Ta 24-letnia Greczynka 
nie zdradzała specjalnych za 
interesowa ń p iosenkorskich, 
jej pasja była lekkoatletyka, 
studiowała na politechnice 

architekturę. Przez przypadek 
poznała Jerry Lavranosa sze­

fa słynnej orkiestry, który pp 
pierwszej próbie zaangażo­
wał Elpidę, jako piosenkarkę 
zespołu. W krótkim też cza­
sie stola się jedna z najpo­
pularniejszych piosenkarek w 
Grecji. Przed dwoma laty o- 
trzymała „Złotg płytę”, jako 
najlepsza piosenkarka radia 

i TV, następnie zdobyła na­
grodę na festiwalu w Sałoni 
kach za piosenkę „I haven’t 
seen him since...”, która dłu 
go wiodła prym na liście 
przebojów. Dla Elpidy two- 
rzq najlepsi greccy kompozy 
toczy, reprezentowała swój 
kraj na festiwalach m.in. w 
Tokio, Bułgarii („Zloty Orfe­
usz”), Chile („Vina del 
Mor”), Wenezueli („Onda 
Nuevo”). W Grecji nagrała 
trzy albumy longplayów, 
stale występuje w radiu i TV, 
na estradach i w lokalach 
rozrywkowych, wszędzie po­
dziwiano za swój niepowta­
rzalny styl interpretacji. Mi­
mo że dużo pracuje — znaj­
duje czas na swój ulubiony 
sport — pływanie, lubi też 
dobrg muzykę. W Sopocie 
zaśpiewa nom ,,Kwiat jednej 
nocy” (Loronca-Kofty), reore 
zentuje wytwórnię CBS, (Gre 
cja).

CHRIS MQNTEZ

podczas tournee po Anglii 
w 1963 r. stół się sensacja 
n.umer 1, podczas gdy sensa 
cjq n>r. 2 w tym samym tour 
nee była młoda grupa wokal 
no-muzyczna z Liverpoolu: 
The Beatles. Obecnie Chris 
nadal jest u szczytu sławy, 
wojażuje po Europie, odwie 
dza inne strony świata, zaw 
sze zdobywa nagrody i no­
we rzesze wielbicieli swego 
talentu. Występuje ,z włas­
nym zespołem pcęd nazwq

„RAZA”, co po hiszpańsku 
oznacza wspólnotę narodowa 
zaś w Kalifornii mianem tym 
określa się Meksykainów, ży­
jących w USA. Chris Montez 
rozpoczął karierę w Holly­
wood, gdzie nagrywał dla 
wytwórni „A+M Records”, 
jest kompozytorem i gitarzy­
sta, lecz nadal studiuje kom 
pozycję i grę no gitarze. O- 
stotni album Chrisa „Loco 
por ti” („Szaleję zo tobq”) 
zdobył mu nową falę popu­
larności. D.UŻO pracuje, na­
grywa płyty, występuje na es 
trądzie i w klubach oraz w 
TV, W Sopocie reprezentuje 
wytwórnię CBS (USA).

SCAFELL PIKE

to zespól, składający się z 
czterech młodych muzyków. 
David Hynes jest pianista, o- 
boista i piosenkarzem, ukoń 
czyi studia muzyczne w An­
glii, wraz z amerykańskim mu 
zykiem Jack Downing utwo­
rzył zespół „The Other Side”. 
Derek Hudson jest piosenka 
rzem, gra na gitarze akustycz 
nej, po skończeniu studiów 
przebywał w Hiszpanii, po­
tem w Szwecji wszedł w 
skład sławnego zespołu „May 
farers”. Roy Colegate jest 
basista i piosenkarzem, uro­
dzonym na wyspie Wight. U 
kończył studia wyższe, pracu 
jqc jako solista w zespole 
„Five Aiiwe”. Przed trzema 
laty wraz z Derekiem i Davi- 
dem postanowili utworzyć 
zespół, do którego dołączył 
szwedzki gitarzysta i piosen 
karz Jerry Gustafson, także 
mistrz gry na flecie i trąbce.. 
Na sopockim festiwalu zespól 
jest reprezentantem wytwór­
ni płytowej „CBS-Cupel” 
(Szwecja), o zaśpiewa nam 
m. in. „Dzisiaj, jutro, zaw­
sze" (Piętowskiego — Tylczyń- 
skiego).

EVA-MARIA

reprezentuje „Deutsche 
Grammophon Gesellschaft” 
(RFN), Jest córka, pastora, od 
dziecjństwa gra na flecie, 
śpiewa w kościelnym chórze, 
przed paru laty podjęła grę 
na gitarze. Wyspecjalizowała 
się w piosenkach ludowych 
i właśnie z grupy folklorys­
tycznej, w której śpiewała, 
wyłonił się duet „Eva i Jens”, 
który dzięki nagraniom w ra 
diu i TV zdobył w RFN bły­
skawiczna popularność. Eva- 
-Maria sama pisze teksty do 
swych piosenek i . samo je 
aranżuje. Stworzyło własny 
styl, jej piosenki' urzekają 
pięknem, prostota, świeżoś­
cią. Dla firmy „De­
utsche Grammophon” nagra 
ta dwa pierwsze longplaye 

z własnymi piosenkami: „Ju­
tro nadchodzi nowy dzień”, 
„Dwój przyjaciele”, „Noc”, 
„Siary człowiek” i inne. Czy 
do swego stałego repertuaru 
dołgczy piosenkę „Był taki 
ktoś” (Swięcicikiego-Drikow- 
skiego), którq zaśpiewa w So 
pocie?

CHERRIE VANGELDER-SMITH
mo 23 lata, jest Holender 

ka, uczyła się, studiowała, 
jednocześnie zarabiała na ży 
cie, jako modelka, demon­
strując... obuwie. Chemie 
twierdzi, że praca modelki 
wzbogaciła jej wiedzę o ży 
cłu. Przed dworno laty zosta 
to odkryto dla piosenki przez 
producenta płyt Jocques 
Zwarta, który znalazł w niej 
ideainq interpretatorkę pio­
senki „Love me for ever”. Na 
granie to stało się sukcesem 
roku, najpierw w Holandii, 
potem we Francji. Chemie 
jest świetna piosenkarka i 
aktorkq kabaretowq, często 
występuje w holenderskiej 
TV. Ma wiele sex-aippeału, 
zarówno w tonie głosu, jak 
i w aparycji, śpiewa w języ 
kach holenderskim, flaman­
dzkim i angielskim, w So,po 
cie występuje, jako przedsto 
wicielka wytwórni „Dureco” 
(Holandia).

MARINA VOiCA

zadebiutowało w koncercie 
dla amatorów, zorganizowa­
nym w 1960 roku przez TV 
rumuńska. Uprzednio uczyła 
się gry na skrzypcach, jedno 
cześnie studiowała w A.kode 
mii Nauk Ekonomicznych. 
Pierwszy sukces w telewizji 
przyniósł także pierwsza ply 
tę „Baiia Negro”, a również 
dalsze występy w programach 
radiowych i telewizyjnych. 
Nagrywa także płyty w języ­
kach: rosyjskim, francuskim,
niemieckim, hiszpańskim i on 
gielskim, wystąpiła też w 
dwóch fabularnych filmach 
muzycznych. Od paru lat uwa 
żaina jest w swej ojczyźnie 
za najwybitniejsza piosenkar 
kę. Odbyła liczne tournee ar­
tystyczne po RFN, Szwecji. 
NRD, Izraelu, występowała w 
bułgarskiej TV. w ub. r. no 
Kubie i w CSRS: niedawno za 
'■-'ńrzyła dłuższe tournee do 
7SRR i Kanadzie. Jej hobby 
to: muzyka, literatura i samo 
chód. W sopockim Dniu 
Polskim usłyszymy w jej wy 
konaniu „Nie ’ obiecuj — nie 
przyrzekaj” (Korcza-Czuba-

czyńskiego), jest delegowana Splicie w Jugosławii ! dwu- 
przez rumuńska wytwórnię krotnie: przed dwoma laty ł

SHUSH A ha i Tena uczestniczyły w
słynnym „Ponton-Shaw” na

w br. zdobywa główne na- przedstawicielka wytwórni pop-festiwału w Bratysławie, 
grody. Na festiwalu sopoc- „Liberty United Artists” (Wiel ^dobywajq wysokie nagrody 
kim reprezentuje wytwórnię ko Brytania) urodziła się w na Festiwalu „Złotej Kotwi- 
„łrish Record Factors”. Iranie, tu spędziła dziecińst- cy” w Decinie i „Złotej Liry”

wo i wczesna młodość. Na- w Bratysławie, często występu 
RADOYKA stępnie studiowała w pctrys ja w TV czechosłowackiej,

kiej Sorbonie, w Paryżu po- 
_ ma 24 lata i mieszka w znała i pokochała francuska 

sjerkq, posiada wrodzona RSjece największym mieście piosenkę, począwszy od XVI 
łatwość i swobodę w nawiq portowym Jugosławii. Brala wieku aż po twórczość Jac- 
zywaniu kontaktu z publicz- udział we wszystkich krcjo- Po®5 Brela i Leo Ferre. W 
nością. Jako 15-!etnia dziew wych festiwalach piosenki Poiyżu także poeta Jacques 
czynka reprezentowała Fin- oraz w wielu międzynarado- "revert wprowadził jq do ra 
lam die na Festiwalu „Euro- wych takich, jak: Rio de Ja na estradę i do filmu,
wizji”. Mimo stosunkowo łat ««do, Caracas, Ateny, Barce Początkowo interpretowała 
wo odniesionego sukcesu łona, Malta, Palma de Mail perskie pieśni miłosne. Po 
Marion nadał usilnie pracu- orca, Teneriffe, Split, na fctó Przeniesieniu się do Londy- 
je nad sobg, doskonali swe ryoh zdobyła wiele nagród. f,u występuje we wspólnych

Śpiewa głównie piosenki zna programach z najwybitniej- 
nego kompozytora Alfi Kabi- 5zymi zespołami na estradzie, 
lio, i za ijnterpretację jego u- w radiu i telewizji. Jej cl- 
tworów „wyśpiewywała” wyso- burn „Song of long time lo- 
kie nagrody. Występowała vers * krytyka muzyczna „Dai 

ocf dreimatycźnyciT"do"s zero- już w USA, ZSRR, Hiszpanii, W Telegraph” zaliczyła do 10 
kiej gamy przebojów „hits'*, RFN, Szwecji, Włoszech, Frań najwybitniejszych nagrań ro 

Morion przywiq cji, Rumunii, Malcie, Egipcie, ku 1972. W interpretacji

„Electręcord”.

MARION

przedstawicielka wytwórni 
„EMI” (Finlandia) ma 26 łat, 
jest utalentowana piosenkar 
kq i,., popularna konferan-

muzyczne wykształcenie, ak 
torstwo, nawet nowoczesny 
taniec i balet. Interpretacje 
jej piosenek sq niezwykle u- 
rozmaicone i zróżnicowane:

album longplayów. Od 3 lat 
uczestniczy w festiwalach pio 
senki: w Benindorm, Vegas, 
Bajas, Alocobendas i Can- 
cion 71, ponadto w La Paz i 
Almerii oraz w Atenach, z re­
guły zdobywając wysokie lo­
katy. W ub. r. podpisał sta-

2 laty podpisuje stały kontrakt 
z wytwórnia „Supraphon" i na 
grywa pierwsze piosenki, wy­
stępuje także w TV czechosło­
wackiej. W ub. roku odnosi 
sukcesy na festiwalu „Inter- 
talent 73”, odbywa także swe 
pierwsze, tournee po naszym

telewizyjnym filmie „Czerwona 
ruta", takq sama nazwę no­
si zespół, jaki powstał przed 
dwoma laty przy Czerniowiec- 
kiej Filharmonii i z którym 
Sofija występowała w wielu 
miastach radzieckich, także w 
Polsce i Czechosłowacji. Re-

..pop I IO.
do Brazylii i Wenezueli, gdzie Shushy usłyszymy w Sopocieżuje ogromne znaczenie 

aranżacji, wzorem dla niej również nagrała wiele płyt. 
jest Charles Aznavour. Wy- Reprezentuje wytwórnię „Jugo 
stępuje nie tylko na estra- ton”, 
dzie, w radiu i TV, jest tak
że utalentowana aktorka AKIRA FUSE
music hall’u, wystąpiła min. 
w „Sound of Music”. „Boy-

,Goniqc kormorany” (Woya- 
-Tylczyńsikiego).

MIKE STOREY

urodził się w 1947 r. w Bue 
z wytwórni „King Records” nos Aires w angielskiej ro-

friend”, „How to succed in (Japonia) jest aktorem, pio- dżinie, od dzieciństwa wyka 
bussimess”. Nagrała wiele senkarzem, malarzem i... by zyweł duże uzdolnienia mu. 
i w wielu językach: angiel-' łym lekkoatletą, gra na fle- ryczne (chyba po dziadku- 
skim, francuskim, niemieckim, cie, trąbce i gitarze. Po ukoń -kompozytorze popularnych 
szwedzkim, nawet hebrajskim czernin szkoły średniej uczy piosenek i babce, „królowej 
(longplay „Shalom”). Marion się zawodu aktora i piosen- musie hallu”). Już w szkole 
zaśpiewa w Sopocie m.in. korzą, występując równocześ był dyrygentem 30-osobowe- 
„To był świat w zupełnie in nie w różnych teatrach re- go szkolnego zespołu muzycz ,. , ,. ,

no-wokolnego, jako 13-latek ”'"ajcarskiej . !. RFNfwf<N 
występował w charakterze 0d CzasU P°dlPISOnia Dkonłrak 
perkusisty. Jednocześnie u- u z w£?opni<l Mion' 
czył się gry na pianinie i (C,SRS)' ktqrq sprezentuje 
śpiewu. Wysiłki dały efekty tq,kze Sopoc,e, nagrały 
i Mike zaczai dostawać ro- qztery a'^my long-play ów 
le w operetkach Gilberta i Przed dwoma ,atT ^tępo-
Sullivana, grając (bez wie­
dzy władz szkolnych) w po­
pularnych zespołach miasta 
Bristol. Potem zaczęło się wę­
drowne życie piosenkarza 
m.in.

wały na sopockim festiwalu, 
obecnie są u szczytu swej po 
pula mości w CSRS, gdzie 
zdobyły w br. „Srebrną Lirę” 
oraz nagrodę krytyki na festi

....... Mike spędził dwa lata walu w, Bratysławie, także
w Paryżu i różnych miastach '■z,o1q P'^” wytworni „Pan-
brytyjskich. W 67 roku pod- ’. „Czerwone słoneczko” 
jqł solidna naukę w Central (Morta-Lebkowskiego) to pio
nej Szkole Dramatycznej w sen'kq' Jqkq zo,śpiewa,ja w
Londynie, zaś na życie zara­
biał w nocnych lokalach, 
m.in. w znanym „Freddie 
Mack Show”. Potem dola 
czyi do zespołu „Every

Dn.iu Polskim” w Sopocie.

FRASER AND DEBOLT

znani sq obecnie nie tylko
Which Day”, z którym dał w swej rodzinnej Kanadzie, 
liczne koncerty w Anglii i na lecz również w .USA i Euro- 
kontymencie. Z kolei ważna P'e- W ub- r- wystąpili w sze 
decyzja: pracując intensyw- re9u słynnych teatrów mu- 
nie przez rok na wsi, w Suss zVcznych w Montrealu, Toron- 
ex, - przy finansowej pomocy to’ odbT'; ‘°ur"śe ortystycz- 
przyjaciół ncqrał swq pierw "e w USA °d Nowego Jorku, 
sza Płytę, która natychmiast ?os*onq’ . F,ladelfl'', hC.'fe: 
uzyskała wysoka ocenę. Przed land’ Ch'cag° do Nashv,lle ' 
Mikem — próg nowego okre­
su jego kariery, którei etapem 
będzie sopocki festiwal, na 
którym jest przedstawicielem 
wytwórni „M.A.M. Records”
(Wielka Brytania).

Marion, MARTHA I TENA

nym stylu” (Figla-Sipińskiej- 
- Kondratowicza).

CORVINA

sq siostrami pochodzenia 
greckiego, jakkolwiek nigdy

Tokio i Osaka. Po pełnym . w Grecji nie były. Ura-
...iL i... - a cT_-__Ł dzi,y S,ę w lugosłowiansikiei
fiowych oraz w telewizji w

węgierskich zespołów. Piosen się w technice radiowo-teie-
ira „Burzliwa noc” („Stormy £ Ifidf i^cku' ^ wizyjnej. Od 1968 r. pracował,
mght”), wykonana na fest,- tv,si,6CT eazemolorzv Jeao 20 k s'owocku, / greol!u' jako spiker radia madryckie-
walu węgierskiego radia i te naj,tepszych piosenek Ostało anaiehki^ićh^reoertuTr ?0- Zadebiutował w piosen-
lewizji przyniosła im wszyst- wvc]onvch w albumie Fuse angielski, ich, repertuar |(arstwle w zespole „Gigan-
kie możliwe nagrody: za kom ąl:.- _ op.t on?» u/ ’’j obejmuje . światowe przeoo- tes” \ napotkał w tym okresie 
pozycję, interpretację i spec „ ■ , ' J "° i® oraz piosenki • ludowe. Od Maryni Caliejo, który zajał
jalnq nagrodę publiczności. ^ oh^enke*^Włmana^tm DOCzqtkli ich kari€rq k!eruj'e sie kqrier9 Donielo. I to tak
W ub. r. Corvina odbywała mie c e Pl0s®nK9 ^zPilrnana-Otar kom,p0zyt0r i aranżer Ales skutecznie, że w krótkim cza-
sięczne tournee po RFN, da- S ie9° ,,l"zv tok czy nie ' Sigmund. W 69 roku Mart- sie Daniel nagrał 14 płyt i
jąc 30 koncertów i 2 wystę­
py w TV, w tymże czasie bły 
skawicznie rozizedł się ich 
pierwszy longplay (50 tys. 

egzemplarzy). Przebojem ro­
ku ubiegłego stała się ich 
piosenka „Sing my song”, W 
br, ponowne tournee po RFN 
następnie w ZSRR, podczas 
dwóch miesięcy 55 koncer­
tów, w „międzyczasie” 150 
koncertów na Węgrzech. Po 
sopockim festiwalu (usłyszy­
my „Znamy się tylko z widze­
nia” (Poznakowskiego-Gtoąow 
skiego) koncerty w Jugosła­
wii i w NRD;

JOE CUDDY

urodził się w Dublinie, ma 
29 lat, śpiewał w chórze szkol 
nym, pierwsze sukcesy odno 
sił w młodzieżowych konkur­
sach śpiewaczych, następ­
nie zostaje członkiem zespo­
łu „Michael O’Connel Sin­
gers”. Przed trzema laty Joe 
zdobywa li nagrodę na Mię 
dzynarodowym Festiwalu w 
Castlebar oraz trzy nagrody 
w lokalnych, irlandzkich fe­
stiwalach, które otworzyły 
orzed nim drogę do kariery 
piosenkarskiej. Dla wytwórni 
„Decca” nagrywa swq pierw 
szq płytę „Sticks and Sto­
nes”. Przed dwoma laty uzys 
kuję kolejna nagrodę w kom 
kursie piosenki w Core, w 
zeszłym roku 1 nagrodę w 
Castlebar, Joe Cuddy znany 
jest również na estradach 
Londynu, Manchesteru, Leeds 
i Liverpoolu. Dwukrotnie u- 
czestniczy w Międzynarodo­
wym Festiwalu Piosenki w

Corvina, „Hungaroton” (Węgry)

ły kontrakt z wytwórnia „Po- 
lydor”, nagrał szereg przebo­
jów, z których „Penseras" 
(„Pomyślisz”) i „Vólveraz o- 
tra vez” („Powrócisz jeszcze 
tutaj”) zapewniły Danielowi 
dziewięć nagród i tytuł naj­
popularniejszego piosenkarza 
Hiszpanii w ub. roku. Dla nas 
zaśpiewa w Sopocie „Ko­
chać” (Korzyńskiego — Tyl- 
czyńskiego).

PAINTBOX

to zespół, który w ub. roku 
stał się jednym z czołowych 
zespołów kabaretowych muzy­
ki „rock and roli” w Wiel­
kiej Brytanii, Poza tym kra­
jem zespół odnosił sukcesy w 
Belgii, Szwecji i Danii, szcze­
gólnie zaś w Holandii, gdzie 
występuje w radiu i TV. Wy­

kroju, później nagrywa płytę 
w RFN-owskiej wytwórni „A- 
riola", po czym wyjeżdża na 
koncerty na Kubę. Uważany 
jest za najciekawsze odkrycie 
piosenkarskie ub. roku. W 
Sopocie zaśpiewa „Gdzie jest 
mój dom” (Piichowskiej i 
Odrowąża).

ANNE KARIN

ukończyła przed dwoma la­
ty Instytut Kultury Fizycznej i 
równocześnie zadebiutowała, 
jako piosenkarka. Szybko od­
niosła sukcesy w swej ojczyź­
nie - RFN, także we Fran­
cji, Austrii, Hiszpanii, Maro­
ku i Japonii, interpretując po 
nad sto piosenek w 11 języ­
kach. Uważana jest obecnie 
za czołową gwiazdę telewi­
zji i serialów muzycznych. Al-

Atianty. Występuią regular­
nie na antenach CBS w Ka­
nadzie i w Stanach Zjedno­
czonych. W wytwórni „Co­
lumbia" nagrali liczne long­
playe, ich piosenka „Love 
the one you’r with” długo by­
ła w czołówce listy przebo­
jów w USA i Kanadzie. Na 
swój sopocki występ wybrali 
utwór Woźniaka-Chorqżuka 
„Zegarmistrz światła", repre­
zentują wytwórnię kanadyj- 
skq „Perfect Circle Recor­
dings”.

DANIEL VELAZQUES

sukcesów tournóe po Stanach wiosce Burkes ko(o Sko je 
Zjednoczonych przed 4 laty Matka ich pozostała wJuaosła 
staje się częstym goscięm w wj,}( 0ibie siostry wraz z ojcem 

zespół węgierski reprezentu «wiTi'i ^ > na estra' ach wie wyjechały do Czechosłowacji „
jacy wytwórnie „Hungaro- ^“"Atch miast. Nagrał , 0,d dzieciństwa mieszkają w z hiszpańskiego „Polydora

kształcenie muzyczni sli.wn »“‘I1 ‘tudi°- <•»*««««

Daniel Velazquez. „Polydor” (HisZoania)

stępy zespołu składają się za­
zwyczaj z kilku krótkich ske­
czów kabaretowych oraz pio­
senek „rock’n roli”, co daje w 
sumie lekki, przyjemny kon­
cert rozrywkowy. Zespół skła­
da się z 3 solistów: Micka
Easthama (gitara basowa, gi­
tara akustyczna, harmonia, 
śpiew), Keitha Wilforda (gi­
tara 12-strunowa, śpiew) oraz 
Davida Hackera (perkusja, 
efekty specjalne), a w Sopo­
cie reprezentują wytwórnię 
„Planet Records” (Wielka Bry 
tania). W ich wykonaniu u- 
słyszymy m. in. Poznakowskie­
go i Głogowskiego „Znamy 
się tylko z widzenia”.

GUY MATTEONI

reprezentuje wytwórnię „Sa 
lad Musie” (Francja), liczy 24 
lata, urodził się w Marsylii. 
Od wczesnego dzieciństwa u- 
czy się gry na fortepianie, w 
wieku lat 12 został przyjęty 
do szkoły muzycznej, gdzie 
wykazuje duże zainteresowa­
nie muzyka współczesną i 
śpiewem. Swe zamiłowanie u- 
prawia nawet podczas odby­
wania służby wojskowej, pod­
czas której wykorzystuje każ­
da ku temu okazję. Z tego 
okresu jego żyda pozostała 
skomponowana przez Guya 
piosenka pt. „Generał". Po 
powrocie „do cywila" całko­
wicie poświęca się karierze 
muzycznej, występuje w radiu 
i telewizji. Śpiewa o wszyst­
kim, co piękne, wesołe i cha­
rakterystyczne w tradycji i 
współczesności swego rodzin­
nego miasto — Marsylii.

PAVEL BARTON

reprezentant „Supraphonu” 
(CSRS) urodził się w 1950 r. 
w Pradze ukończył szkołę 
średniq i studia techniczne, 
równocześnie występował w 
amatorskich zespołach stu­
denckich, jako solista. Pod­
czas służby wojskowej z Ze­
społem Pieśni i Tańca Armii 
Czechosłowackiej wystqpit w 
ponad 100 koncertach. Przed

bum langplayóyir, zawierają­
cy 12 piosenek o różnych na­
strojach i rytmach, jaki ostat­
nio się ukazał, stał się kolej­
nym sukcesem Anne Karin. 
Zdobyła ona także nagrodę 
Radia Luxemburg oraz III na­
grodę wśród 40 uczestników 
„Festiwalu Szlagierów". W br. 
znalazła się w finałowej tran­
smisji „Grand Prix Eurowizji”. 
Reprezentuje wytwórnię „Tel- 
dec” (RFN).

SERGIEJ ZACHARÓW

z wytwórni moskiewskiej 
„Melodia” liczy 24 lata, a u- 
rodził się na Ukrainie. Za­
czął śpiewać podczas odby­
wania służby wojskowej, po 
czym wstąpił do Moskiewskie­
go Instytutu Muzycznego. W 
tym czasie zainteresował się 
nim znany radziecki artysta 
Leonid Utiosow i zaangażo­
wał go w charakterze solisty 
do orkiestry estradowej. Przy­
jemny timbre lirycznego bary­
tonu i sceniczne uzdolnienia 
sprawiły, że Sergiej w krótkim 
czasie stał się popularnym i 
cenionym piosenkarzem. W 
ub. roku staje się czołowym 
solistq leningradzkiego mu­
sie hallu, zdobywa również 
I miejsce w telewizyjnym kon 
kursie. W br. stał się laure­
atem „Złotego Orfeusza” w 
Bułgarii. Zacharów dysponuje 
zróżnicowanym repertuarem, 
często występuję w radziec­
kiej telewizji oraz nagrywa 
dia wytwórni „Melodia”.

SOFIJA ROTARU

urodziła się w Mołdaw, 
tam rozpoczęła naukę w szko 
le muzycznej, zaś w Czerniow 
each kształciła się na wy­
dziale dyrygentury chóralnej. 
Występuje równocześnie z ze­
społami ludowymi w Czerniow 
each i Kijowie, śpiewa także 
w uniwersyteckim zespole w 
Czerniowcach. W 1968 r. zdo­
bywa złoty medaf i tytuł „la­
ureata” na Międzynarodowymi 
Festiwalu Młodzieży i Studen­
tów w Bułgarii. Występuje w

prezentuje wytwórnię 
dia" z Kijowa.

„Melo-

NIJOLE SZCZJUKAJTJE

jest przedstawicielka wy­
twórni „Melodia” z Wilna. U- 
rodziła się na Litwie począt­
kowo występowała, jako śpie­
waczka z orkiestrą symfonicz 
na. Kiedy jednak Nsjole spró 
bowała swych sił w repertu­
arze rozrywkowym - jemu po­
została już wierna. Przez kil­
ka lat była solistka Litewskie­
go Zespołu Estradowego, z 
którego z czasem wyłoniła 
się grupa pod nazwą „Estra­
dowe Melodie", z którą Nijo- 
le występowała w całe) Lit­
wie i innych republikach, kon 
certujqc m. in. w Moskwie, 
Leningradzie, Kijowie, Włady- 
wostoku, Chabarowsku, a 
także za granicą w Bułgarii, 
NRD i na Węgrzech. Piosenki 
z jej bogatego repertuoru i w 
jej interpretacji sq niepow­
tarzalne. Ale Nijole nie po­
rzuciła muzyki poważnej i na­
dal współpracuje z zespołem 
kameralnym Litewskiej Filhar­
monii. Jako pierwsza z litew­
skich piosenkarek otrzymała 
w br. zaszczytny tytuł „Zasłu­
żonego Artysty Litewskiej 
SRR”.

HANS-JURGEN BEYER

z wytwórni „VEB Deutsche 
Schallplatten" (NRD) w 1960 
r. został przyjęty do słynnego 
„Thomanerchor”. Zaangażowa 
ny do Opery Lipskiej jedno­
cześnie kontynuuje naukę w 
szkole średniej i muzycznej. 
Po ich ukończeniu rozpoczy­
na karierę piosenkarską. Naj­
pierw tworzy własny zespół 
młodzieżowy, potem współ­
pracuje z innymi, zdobywa 
popularność w radiu i TV 
Nagrywa w tym czasie swe 
pierwsze płyty. Przed dwoma 
laty, nie przerywając kariery 
piosenkarza, podjął studia w 
Wyższej Szkole Muzycznej w 
Lipsku. W marcu br. otrzymał 
stały kontrakt na nagrania i 
występy, także na festiwa­
lach zagranicznych. W Sopo­
cie zaśpiewa Bogdanowicza i 
Urbanowicza „Jeszcze nie 
raz”.

KAROL DUCHON

z wytwórni „Opus” (CSRS) 
w krótkim czasie wysunął się 
na czoło piosenkarzy słowac­
kich. Śpiewa z towarzysze­
niem wielu znanych orkiestr 
słowackich, z którymi odbył 
tournee po ZSRR, Szwecji i 
Szwajcarii. W ub. roku zdo­
był drugą nagrodę, zaś w 
tym roku „Brqzowq Lirę" na 
bratysławskim festiwalu mię­
dzynarodowym. Obecnie przy­
gotowuje swój pierwszy 
longplay. W jego wykonaniu 
usłyszymy w sopockim „Dniu 
Polskim" piosenkę Marka i 
Kreczmara „Daj”.

EUSON

jest reprezentantem holen­
derskiej wytwórni „Polydor” i 
zaśpiewa nam w Operze Leś­
nej „Jesiennego pana" (Or­
łowa — Młynarskiego). Będzie 
to jego drugi występ na MFP, 
bowiem gościliśmy go przed 3 
laty w Sopocie. Urodził się w 
1943 r. na małej wyspie Aru- 
ba na Morzu Karaibskim. Ja- 
k-j kilkuletni brzdąc występo­
wał w grupie pod nazwa 
Kreoiskie kociaki”. Później 

nrzeniósł _ się do Holandii, 
gdzie „wyśpiewał” I nagrodę 
na konkursie młodych .talen­
tów. Propozvcia kontraktu z 
wytwórni „CBS” umożliwiła 
mu zorganizowanie własnej 
grupy „Euson and Stax”, z 
którg odwiedził prawie wszyst 
kie europejskie kraje i nagrał 
cztery single. Po 2-miesiecz- 
rvm koncertowaniu w Saint- 
-Tropez we Francii grupa roz­
wiązała sie, zaś Euson począł 
występować, jako solista.
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Interesujące wystawy 
w Zamku Malborskim

POD ŻAGLAMI „ISKRY,,

Rzadko chyba 
gdzie indziej za­
wierają się tak 

trwałe przyjaźnie', jak 
na morzu — zwłaszcza

wiają kilka migawek z 
rejsu szkunera Wyższej 
Szkoły Marynarki Wo­
jennej ORP „Iskra" — 
który można by chyba

zaś na żaglowcach. Ma 
to swoje uzasadnienie 
nie tylko w romantycz­
nych tradycjach, ale i 
w twardej, współczesnej 
rzeczywistości. To właś­
nie na żaglowcach, po­
za normalnymi wachta­

nazwać zarazem najpra 
cowitszym. naszym okrę 
tern. Co roku z reguły 
odbywa on „zapoznaw­
czy rejs” wzdłuż wy­
brzeża, zawijając do 
wszystkich niemal por­
tów (jeżeli nie pozwala

zensztern" wydatny w j% 
zyku polskim folder o 
tym największym obec­
nie żaglowcu świata, 
w którym zawarta zosta 
ła jak gdyby synteza wa 
lorów służby pod żagla 
mi (zachowujemy — 
gwoli autentyzmu — o- 
ryginalną pisownię): 
„Pierwszą prawdziwą 
znajomość z morzem e- 
lewi nawiązują na stat 
ku żaglowym i zaczyna 
się ta znajomość z wia­
tru, solonych bryzg, ma 
sztu o zawrotnej wyso 
kości oraz z zedranej 
przez liny skóry z dło­
ni. Właśnie tu, jak za 
prastarych czasów, czło 
wiek staje twarzą w 
twarz z żywiołem, i z 
tej walki musi wyjść 
zwycięzcą. Tu rodzi się 
miłość i szacunek do 
morza na całe życie, tu 
wychowuje się dziel­
ność. koleżeńskość, ostro 
żność i spryt — cechy, 
bez których niemożliwy 
jest marynarz nawet na 
najlepiej wyposażonym 
statku”.

Twarda to służba, ale 
piękna — i dlatego kto 
kiedykolwiek pływał na 
żaglowcach, nie straci 
do nich sentymentu — 
chociażby przesiadł się 
później na szybkie, kom 
fortowe liniowce.

Fotografował:

A. Kiszkis

mi, często rozbrzmiewa 
sygnał: „all hands on 
the deck” — i wtedy, 
noc nie noc, kto żyw 
wyskakuje na pokład 
do kolejnego manewru 
przy żaglach. Podobno 
nic tak nie „spaja" lu­
dzi, jak wspólne ciągnię 
cie tej samej liny (i to 
tak, że wydaje się, iż 
żyły na rękach wysko­
czą spod skóry), albo 
też wspinanie się po 
wantach na szczyt masz 
tu do manewru topsla- 
mi. Może z tego też po­
wodu zawiązują się tak 
często przyjaźnie mię­

na to głębokość przy­
stani, „Iskra” kotwiczy 
na redzie, a załoga u- 
daje się na ląd łodzia­
mi), ten zaś sezon miał 
wyjątkowo obfity: naj­
pierw udział w „Opera­
cji Żagiel 74” — z za­
winięciem do Kopenha­
gi, potem rejs do Le­
ningradu i Helsinek. Od 
bywający na pokładzie 
szkunera praktykę pod­
chorążowie WSMW poz 
nają w takich podró­
żach zarówno twardy 
smak służby na morzu 
w różnych warunkach 
atmosferycznych, jak i

FORMY wysta­
wiennicze, ja­
kie w obecnym 
sezonie można 
ujrzeć w Mal­
borku zaska­
kują swoją róż 
norodnością. O- 
bok wystaw 

stałych o scenariuszach o- 
partych na kolekcjach wias 
nych — wystawa bursztynu 
(od roku 1968) w części pół 
nocnej skrzydła wschodnie 
go na zamku średnim, 
„Broń w dawnych wie­
kach” (od roku 1970) w Sa 
li Rycerskiej, szkło arty­
styczne w proj. Horbowego 
(od roku 1970) na zamku 
wysokim, zbiór, a właści­
wie kolekcja porcelany z 
polskich manufaktur (od 
roku 1973) w skrzydle 
wschodnim zamku średnie­
go. Zorganizowane zostały 
również wystawy czasowe 
przy współpracy muzeów 
narodowych, bądź zbiera­
czy prywatnych. Ewenemen 
tem w skali polskiego i eu 
ropejskiego muzealnictwa 
jest wystawa zatytułowana 
„Broń biała od Kościuszki 
do kościuszkowców” (czyn­
na w roku 1974/1975). Udo 
stępniona społeczeństwu 5 
Iipca br. stanowi prece­
dens muzealniczy. Składa­
ją się nań co najmniej czte 
ry powody: historyczny, me 
rytoryczny, ekspozycyjny 
i społeczny. Historyczny, po 
nieważ jest to pierwsza te­
go rodzaju wystawa w dzie 
jacH muzealnictwa. Meryto 
ryczny, bowiem na ekspo­
zycję malborską zgromadzo 
ne zostały wszelkie rodza­
je broni białej: szable, pa 
łasze, tasaki, szaszki, noże, 
sztylety. Wiele z nich zdo­
bionych jest sygnaturami, 
napisami własnościowymi 
sentencjami, dekórem, a na 
wet całymi wierszami, bę­
dącymi dokumentem epo­
ki. Stanowią więc doskona 
ły materiał źródłowy do b3 
dań nad polskim Uzbroje­
niem w latach 1794 do ro­
ku 1970/74. Ekspozycyjny, 
gdyż znalazły chyba jedną 
z najlepszych opraw arty­
stycznych. Ukazane zosta­
ły w rozwoju historycznym 
i chronologicznym. Wresz­
cie element społeczny tej 
wystawy. Współtwórcy; dy 
rekcja muzeum, a zwłasz­
cza kustosz-kurator mgr 
Bronisław Mieszkowski o- 
raz ini. Józef Pawliszak, 
przewodniczący komitetu 
organizacyjnego nawet nie 
przeczuwali, jak szeroki 
rozgłos zdobędzie „Broń 
biała”. Pominę w tej chwi­
li elementy takie, jak zain 
teresowanie miłośników 
szabli, chciałbym podkreś­
lić inny aspekt tej sprawy. 
Nieczęsto się zdarza by in 
stytućji państwowej zawie 
rzonych zostało przeszło sto 
cennych eksponatów zwią­
zanych z tradycją rodzinną 
zbieraczy, pamięcią histo­
rycznych faktów, z narodo 
wą przeszłością ojczyzny, 
będących równocześnie wy 
nikiem wieloletniej akcji 
kolekcjonerskiej. Ogląda 
jąc cały zbiór składający 
się z szesnastu większych 
i mniejszych kolekcji, prze 
ważnie warszawskich, do­
strzegamy potrzebę rozpo­
częcia pertraktacji o zakup

całości i utworzenia stałej 
wystawy tego rodzaju bro 
ni. Będzie to jednak zale­
żało od zgody wystawców 
i decyzji Zarządu Muzeów 
Ministerstwa Kultury i 
Sztuki. Pisząc o wystawach 
wybijających się nie moż­
na pominąć innych, równie 
ciekawych. W tak zwanej 
Halabardzie, w przyziemiu 
skrzydła wschodniego zam 
ku średniego, ukazano 
w fotogramach, wydawnic­
twach i medalach włas­
nych działalność „Muzeum 
Zamkowegd w XXX-leciu 
PRL”. Jeszcze inne, jak 
„Tradycje władztwa polskie 
go na zamku malborskim”, 
„Sztuka gotycka w zbio­
rach Muzeum Zamktfwego” 
oraz „Malbork w polskim 
dokumencie pisanym w 
XV—XVIII w” — to wysta 
wy historyczno-artystyczne 
mieszczące się w odrestau 
rowanych pomieszczeniach 
skrzydła południowego i 
wschodniego zamku wyso­
kiego. Tam też mieści się 
już o<j lat kilku, lecz stą^ 
le nowelizowana, wystawa 
detalu architektonicznego: 
profilówek ceglanych i ce 
ramieznych płytek używa­
nych w budowach średnio 
wiecznych, branych jako 
wzór przez restauratorów 
ubiegłego stulecia. Ekspo­
zycja cieszy się uznaniem 
wśród polskich i obcych 
fachowców.

Zwiedzając zamek stale 
jesteśmy czymś zaskakiwa 
ni. To słowo jest chyba naj 
trafniejsze, wszędzie czeka 
ją nas niespodzianki. Oto 
w mrocznym pomieszcze­
niu dawnej kuchni, pod 
masywnym kuchennym o- 
kapem, jawią się wielobar 
wnyrn światłem kryształy 
szkła wtopionego w żelaz 
ne formy. Dostrzegamy w 
nich toń morską z fanta­
stycznymi rybami, gdzie 

'indziej „marsjańskie” for­
my z wahadłowymi sprę­
żynkami i kulkami, tam 
znów świecznik i krata, 
lub spirale skręconego w 
górę żelaza, jakby na prze 
kór swojej materii. Są to 
ekspresyjne wyroby kowal­
stwa artystycznego Stanis­
ława Skury z Sopotu. Tym 
czasem w górnych kondy­
gnacjach zamku wysokiego 
w skrzydle wschodnim, u- 
mieszczona została, w spe 
cjałnie na ten cel zrekon­
struowanym pomieszczeniu" 
pierwsza w historii Mal­
borka galeria malarstwa. 
Obecnie w ekspozycji znaj 
dują się dzieła malarzy 
francuskich, włoskich, ho­
lenderskich i niemieckich. 
Poruszają tematykę batalis 
tyczną, będącą w kontekś 
cie z dwiema wystawami; 
zabytkowego oreża i z ar­
chitekturą obronną.

Tak wygląda teraźniej­
szość Zamku Malborsfciego. 
A w niedalekiej przyszłości 
czekają zwiedzających no­
we atrakcje kulturalne. 
Czekamy np. na dirframę 
bitwy pod Grunwaldem, 
wspaniałe widowisko skła­
dające się z tysiąca figu­
rek rycerzy, którzy wg 
tradycji historycznej brali 
udział w bitwie. Dioramę 
uświetnią fragmenty z kro 
n:ki Długosza i być może 
szkice Jana Matejki.

A. R. Chodyński

dzy chłopcami z róż­
nych żaglowców — te­
matów do rozmów i 
wspomnień nigdy bo­
wiem nie zabraknie. 
Zdjęcia nasze przedsta­

swych kolegów z innych 
szkolnych żaglowców. 
Jeden z podchorążych 
otrzymał niedawno od 
swego rówieśnika z ra­
dzieckiego barku „Kru-

Kolberg na Pomorzu
Sto łat temu miał lat 60. 

Z polotem i rozmachem fi­
nalizował wtedy kolejne 
zbiory monumentalnego wy 
dawnictwa pt. „LUD", lest 
to dzieło o najwyższym stan 
dardzie w skali światowej z 
zakresu ludoznawstwo. W 
skład jego wchodzi 40 mo­
nografii, których liczba 
wzrośnie do 70 dzięki po­
śmiertnemu opatrzeniu dzie 
la w niezbędne komenta­
rze, indeksy i bibliografię. 
Niewątpliwie zainteresuje 
ogól tut. społeczeństwa, że 
dwa tomy wym. pracy za­
wdzięczają swe powstanie 
wyprawie, którą twórca od­
byt w roku 1875 i że za 
rok w sierpniu przypada 
setna rocznica jego poby­
tu na Pomorzu.

KIM jest dla nas Kolberg 
i jak odbyła się pod­
róż? Jak przedstawiają 
się powstałe dwa tomy i ja­

kie mają znaczenie dla Po­
morza? Oskar Kolberg (1814 
-90) wychował się w Warsza 
wie. Znal dobrze Chopina o 
5 lat starszego od siebie i o- 
trzymoł jak on gruntowne wy­

kształcenie muzyczne. Skom­
ponował operę i operetkę i 
rywalizował z Moniuszką. Do 
strzegł ówcześnie walory i 
zjawisko zanikania kultury 
wśród ludu. Pioniersko doce­
nił nie tylko potrzebę zacho­
wania, ale i możliwości eks­
ponowania folkloru na sce­
nie. Dzięki wędrówkom po 
całym kraju zdołał skolekcjo 
nować zdumiewające zasoby 
pieśni, tańców, zwyczajów, 
obrzędów, baśni, klechd, po­
dań itd. Ogrom materiałów 
wraz z przebogatą wiedzą o- 
pisową zawarł Kolberg w se­
ryjnych monografiach swego 
arcydzieła „Lud", pierwszej i 
bez precedensu pracy z za­
kresu ludycznej kultury.

Dla północnej Polski inte­
resujący i ważny jest fakt, że 
powyższym dziełem objęto sze 
rokie tereny dzisiejszego Po­
morza polskiego. O pobycie 
Kolberga na tych obszarach 
panowało jeszcze do niedaw 
na głuche milczenie i utar­
ła się opinia, że nie dostrze­
żono Pomorza — pominięto 
je. Nawet znakomity muzyko 
log L. Kamieński długo nie 
zdołał dotrzeć do źródłowych

wiadomości dotyczących po­
morskiej podróży twórcy „Lu 
du". Istotnie, opracowanych 
tomów nie zdołał wydać za 
życia i dramatyczne były po­
śmiertne losy spuścizny Kol­
berga w latach dwóch wo­
jen światowych. Po drugiej 
wojnie zawartość tek 3 i 6, 
zawierających pomorskie ma­
teriały, została szczęśliwym 
zbiegiem okoliczności „odkry 
ta" i uratowana.

Pobyt Kolberga na pomor­
skim odcinku wyprawy trwał 
półtora miesiąca, a trasa 
wiodła w pierwszej połowie 
sierpnia do Chełmszczyzny i 
Tucholszczyzny, następnie do 
Pelplina, Gdańska,, Oliwy i 
Sopotu. O pobycie w tej 
miejscowości Kolberg w za­
chowanej korespondencji nad 
mienia: „...po wzięciu z ra­
na kąpieli morskiej przez 12 
dni miiaiem sposobność ro­
bienia stąd maiych wycieczek 
w głąb Kaszub, mianowicie 
do Oksywia, Wielkiego Ka­
cu (Kacka), Wejherowa itd." 
Było to w drugiej połowie 
miesiąca. Cały wrzesień na­
tomiast poświęcił na spene­
trowanie okolic z tamtej stro

Eksperci z Polski rodem

ZAKRES działalno 
ści Międzynarodo­
wej Organizacji) 
Pracy (ILO) ilustruje ogro 

mną skalę potrzeb, wynika 
jących z wiekowego za- 
późnienia i zacofania, któ­
re jest wciąż jeszcze u- 
działem krajów trzeciego 
świata., To nie tylko kwe­
stia unowocześnienia sto­
sunków pracy i jej organi­
zacji, to także rozległa sfe 
ra problematyki niezna­
nych do niedawna w trze­
cim świecie ubezpieczeń 
społecznych czy planowa­
nia 1 szacowania z dziedzi­
ny rynku pracy. I tymi 
wszystkimi problemami 
przychodzi dzisiaj zajmo­
wać się naszym ekspertom, 
delegowanym w Imieniiu 
ILO do krajów Afryki i 
Azji.

POLACY PRZERASTAJĄ 
WYMAGANIA

Jednym z tych eksper­
tów jest Zbigniew Baj- 
szozak, który kilka lat te­
mu pełnił funkcję pierw­
szego doradcy ministra pla 
nowania Królewskiego Rzą 
du Nepalu. Ten przedziw­
ny kraj, leżący na „szczy­
cie świata”, w wysokich 
Himalajach, stoi jeszcze 
jedną nogą w średniowie­
czu, drugą natomiast — w 
epoce komunikacji lotni­
czej. Ponad 40 proc. jego 
ludności nie przekroczyło 
progu 15 lat życia, a zaled­
wie 3,5 proc. żyje w mia­
stach. Rozwój społeczno - 
gospodarczy Nepalu zależy 
więc nie tylko od postę­
pów w uprzemysłowieniu, 
podniesieniu stopnia oświa 
ty i opieki zdrowotnej, 
ale i od sporządzenia bi­
lansu siły roboczej, której 
właściwe wykorzystanie wa 
runkuje jakikolwiek po­
stęp w ogóle. I ta kwestia 
była przedmiotem zaintere 
sowań naszego eksperta w 
egzotycznym Katmandu, 
stolicy królestwa Nepalu.

Na liście ekspertów ILO 
figuruje również dr An­
drzej Łukawski, który tak 
opowiada o swojej misji w 
Zambii;

— Byłem jednym z nie­
licznym polskich eksper­
tów w ILO } często słysza­
łem, że polscy kandydaci 
zwykle przerastają stawia­
ne im wymagania. To bar­
dzo przyjemna, ale choler­
nie zobowiązująca opi­
nia! Do moich zadań nale­
żało szkolenie nadzoru pro 
dukcyjnego w zakładzie 
przemysłowym, poczyna­
jąc od brygadzisty, a na 
szefie działu produkcji koń 
czac. Program szkolenia o- 
bejmował takie sprawy, 
jak wydajność pracy, orga 
nizacja pracy, zasady nad­
zoru i metody kontroli pro 
dukcji oraz stosunki mię­
dzyludzkie... Dla nas są to 
sprawy niemal oczywiste, 
ale w warunkach społe­
czeństwa postkolonialnego 
stwarzają duże -trudności.

— Zambię, jak wiele in­
nych krajów, które pozby­
ły się kolonialnego balastu, 
cechują dziwaczne kontra­
sty. Oto co mówi na ten 
temat nasz ekspert:

— Idzie ulicą Lusaki Mu 
rzyn w podartej koszuli, 
wiszą na nim szczątki szor 
tów. Leje deszcz, a ,on trzy 
ma nad sobą automatycz­
ny parasol, a pod pachą

ny Wisły jak Malborka, Wa­
plewa, Telkowic, Bukowa, El 
bląga i Królewca. Opraco­
wane w wyniku podróży zbio 
ry zdołano zrealizować dapie 
ro niedawno temu, mianowi­
cie w 1966 r. tom 39 — „Po­
morze” i w 1967 r. tam 40 — 
„Mazury Pruskie".

Kolberg byt na Pomorzu 
tylko raz. W krótkim czasie 
zwiedził obszar dolnowiślań- 
ski, kaszubski i warmiński z 
Mazurami, Tom 39 jest bo­
gaty w melodie, gdy w tomie 
40 dominuje materiał teksto­
wy, Bogata jest część opi­
sowa, ale wartościowszy dział 
pieśni. Znaczna ilość mate­
riałów dotyczy Kaszub i Ma­
zur. Wyróżniają się pleśni ma 
zurskie, które należą do naj­
starszych w skali krajowej.

Pomorski region jako jedyr 
ny długo nie miał możności 
posiadania i korzystania z pu 
blikacji wydanej jeszcze za 
życia Kolberga, albo krótko 
po jego śmierci. Pomorski 
folklor wegetował wtedy w 
cieniu i usytuowany na mar­
ginesie koibergowskiego ob­
szaru oddziaływania, odczuł 
tylko pośrednio jego promie­
niowanie. W oderwaniu od 
pnia macierzystego pomor­
ska pieśń ofiarnym wysiłkiem 
kilku regionalistów wytworzy­
ła z wolina podstawowy rdzeń 
własnych pieśni. Zgromadzo­
no I opublikowano wcześniej

dźwiga potężny tranzystor 
najnowszego typu. Rowery 
sprowadza się z zagranicy, 
ale na miejscu pod Living­
ston znajduje się montow­
nia nowoczesnych tranzy­
storów supersonic...

Mało znaną, nawett w

Polsce, dziedzinę reprezen­
tuje dr Antoni Wanatow- 
ski, również ekspert ILO, 
delegowany do Gabonu i 
na Madagaskar. Dr Wana- 
towski jest matematykiem 
ubezpieczeniowym.

— Wszelkie ubezpiecze­
nia społeczne — powiada 
nasz ekspert — wymagają 
kalkulacji kosztów i! właś 
nie tym zajmuje się1 mate­
matyka ubezpieczeniowa. 
Trzeba liczyć z jednej stro 
ny wydatki, związane z u- 
bezpieczeniem, a z drugiej 
wpływy ze składek. Prob­
lem polega na tym, by 
wpływy i wydatki jakoś 
się równoważyły...

Zadaniem naszego eks­
perta w Gabonie — kra­
ju porośniętym pierwotną 
dżunglą i pokrytego plan­
tacjami kakao, kawy, ryżu 
i arachidów oraz zamiesz­
kanym przez 40 różnych

grup etnicznych — było 
więc sprawdzenie systemu 
finansowego ubezpieczeń 
społecznych i opracowanie 
planu zapewnienia równo­
wagi finansowej na naj­
bliższe lata. Podobne zada­
nie wypadło mu realizo­

wać na Madagaskarze, w 
Republice Malgaskiej.

NASZ CZŁOWIEK 
W DAMASZKU

Sfera zagadnień społecz­
no - gospodarczych jest 
także przedmiotem zainte­
resowania i działalności 
innych agend i organizacji 
wyspecjalizowanych ONZ, 
jak np. Fundusz Socjalny, 
rozwijający różne formy 
pomocy dla krajów trze­
ciego świata w latach sześć 
dziesiątych.

Realizacją jednego z ta­
kich programów, polegają­
cego na zorganizowaniu w 
Syrii Instytutu Planowania 
Rozwoju Ekonomicznego i 
Społecznego, zajmował się 
prof, dr Edward Wisz­
niewski. Na stanowisko to 
kandydowali eksperci bry­
tyjscy, tureccy, indyjscy i

inni. Rząd Syrii wybrał Pa 
laka.

Instytut założony przez 
Polaka w Damaszku feształ 
d dziś nie tylko działaczy 
gospodarczych Syrii, ale i 
wielu innych państw tej 
strefy świata arabskiego, 
dając im do ręki atut naj­
istotniejszy: wiedtzę, bez 
której nowoczesne metody 
planowannia i zarządzania 
gospodarką narodową są 
niemożliwe.

Syria jest bowiem kra­
jem, który wprowadza po­
stępowe reformy społeczne 
i dlatego ich naukowa pod 
budowa jest nieodzowna.

O efektywności pracy na 
szego eksperta świadczy 
najlepiej fakt, iż kilku ab­
solwentów założonego przez 
Pojaka w Syrii instytutu 
przedstawiło swe prace dy 
plomowe na jednym z uni­
wersytetów brytyjskich ja­
ko prace doktorskie. Mająa 
wpływ na dobór wykła­
dowców prof. Wiszniewski 
angażował w instytucie in­
nych polskich ekspertów. 
Przy pomocy tego instytu­
tu na uniwersytecie w A- 
leppo powstał pierwszy w 
Syrii wydział ekonomicz­
ny. Jeszcze jeden dowód 
na to, li polscy eksperci 
potrafią dzielić się swą 
wiedzą ze wszystkimi, któ­
rzy jej potrzebują.

Lech Niekrasz

Osobliwe uroki 
dawnego Sopotu
CO roku szcze­

gólnie w okre­
sie lata cią­
gną do So­
potu dziesiąt­
ki i setki ty­
sięcy ludzi, 
starsi wiekiem 
i młodzież. 

Przyjeżdżają też obcokra­
jowcy. Jedni po to aby wy 
począć, inni znów. żądni 
wrażeń, gonią za „wielką 
przygodą”.

Tak było zresztą już w 
czasach bardzo odległych, 
jak sięga historia Sopotu. 
Przyjeżdżali do tej osady 
i w jej piękne okolice na 
niedzielny wypoczynek da­
wni gdańscy mieszczanie. 
Od początku istnienia So­
potu odwiedzały te miej­
scowość najznakomitsze o- 
sobistości ówczesnego świa 
ta politycznego i artystycz 
nego. Nadziani forsa starsi 
panowie w towarzystwie 
młodych, wysmukłych, chi 
choczacych panienek oraz 
nadobne damy w sukniach 
do ziemi, zdobne w olbrzy 
mie kapelusze, flirtujące z 
lowelasami podkręcający­
mi dumnie wypielęgnowa­
ne wąsiki. Przyjeżdżali do 
Sopotu znani polscy pisa­
rze i artyści szukając tu 
wypoczynku, a później, kie 
dy miejscowość ta rozwinę 
ła się w kurort o europejs 
kiej randze — również a- 
trafccji. uciech i zabaw. So 
pot. wraz z jego urokami, 
znalazł swoje odbicie w 
twórczości znanej poetki i 
powieściopisarki Jadwigi 
Łuszczewskiej i Walerii 
Tarnowskiej. Najprawdopo 
dobniej ood jego urokiem 
Feliks Nowowiejski stwo­
rzył swoje niezapomniane 
dzieło operowe, słynna „Le 
gende Bałtyku”. W Sono- 
cie przebywali Henryk Sień

ogrom materiałów z zakresu 
folkloru słownego, lecz zbio­
ry melodii ukazały się dopie­
ro w okresie międzywojen­
nym. Na czoło wysunął się 
najlepszy w dziejach naszej 
pieśni ludowej zbiór Kamień­
skiego, a po ostatniej woj­
nie Sobieskiego. W dziedzi­
nie folklorystyki doszlusował 
epokowy słownik Sychiy. O- 
becnie wyrasta przed nami 
zadanie włączenia do rodzi­
mego dorobku zdobyczy z 
obu tomów pomorskich Kol­
berga i zintegrowanie całoś­
ci materiału. W tym wzglę­
dzie powstała baza, na któ­
rej można oprzeć wszystkie 
poczynania kultury -i sztuki 
ziem północnych, jej folkloru.

Wkład Kolberga na pomor­
skim odcinku ma jeszcze in­
ne aspekty. Od chwili opra­
cowania tomów pomorskich 
upłynęło sporo lat. Po skon­
frontowaniu licznych warian­
tów pieśni pomorskich stwier 
dzono i tu — jak zresztą 
wszędzie - silne przemiesza­
nie wątków tekstowych i me­
lodycznych, a głębsza anali­
za materiałów ujawnia sko­
jarzenia, kompilacje, nalecia­
łości, zapożyczenia, luki, u- 
chybienia itd. Również stwier 
dzenie tożsamości i pocho­
dzenia, jak i wyłonienie spe­
cyficznych cech pieśni jest 
rzeczą nieodzowną, W tym

kiewicz i Maria Curie-Skło 
dowska. Jego ulice prze­
mierzali również, szukając 
tematów do swojej twór­
czości, znany polski kpiarz 
Kornel Makuszyński i po­
pularna pisarka satyryczna 
i felietonistka Magdalena 
Samozwaniec. W kwietniu 
1922 r. po ulicach Sopotu 
spacerowali Adolf Warski 
i Wera Kostrzewa.

Historia Sopotu przeplata’sie 
też z ważniejszymi wydarze­
niami natury politycznej. Pier 
wsze łazienki, dajace sławę te 
mu kurortowi wzniósł tu le­
karz Alzatczyk — Hafner, przy 
były na ten teren wraz z ar­
mią napoleońską. Największą 
jednak renomę dla Sopotu 
przyniósł schyłek XIX stule­
cia. Z okresem tym wiąże się 
nie tylko sława i egzotyka, 
ale także niechlubna opinia 
tej miejscowości. Przedstawi­
ciele wegetującego wówczas 
pod pruskim jarzmem Gdańs­
ka dążyli do zrealizowania za 
wszelką cenę swego genialne­
go pomysłu — stworzenia nad 
wodami Zatoki Gdańskiej no­
woczesnego i dobrze wyposa­
żonego kurortu, który nie u- 
stgpowaiby pod żadnym wzglę 
dem Ostendzie. Realizując ten 
plan wyposażono Sopot w u- 
rządzenia godne w owym cza 
sie miana międzynarodowego 
ośrodka kąpieliskowego. Wznie 
siono budynki łazienek, kąpio 
lisbo, a wreszcie słynny Dom 
Zdrojowy, . który mimo że 
wspominany jest. do dziś przez 
starych mieszkańców Wybrze­
ża z przysłowiowa, romantycz 
ną „łezką w oku” — odzna­
czał się wyjątkowa brzydotą 
pod względem rozwiązania ar­
chitektonicznego. Te orgię złe 
go smaku, majacą w całości 
wygląd raczej bauerskiego o- 
bejścia niż ekskluzywnej bu­
dowli. strawił prawie w całoś 
ci pożar, jaki wybuchł tu W 
czasie ostatniej wojny.

Przepychu dia So­
potu zadali również 
przybywający tu w 
końcu dziewiętnastego stu 

lecia kupcy. Mimo, że przy 
jeżdżali z różnych stron 
kraju, łączył ich' wspólny 
cel — poprzez podniesienie 
swego mieszczańskiego po-

wypadku utworzenie kartote­
ki pieśni staje się rzeczą pil 
nie potrzebną.

W większej części kroju po 
puiarność postaci Kolberga 
jest ogromna. Na Pomorzu i 
na Wybrzeżu jest jego osoba 
niestety mniej znana ogóło­
wi. Z okazji rocznicy nadarza^ 
się wyjątkowa sposobność ku 
temu, aby zbliżyć i do nas 
tego spośród największych ro 
daków i jego dzieło. Za pa­
mięć, ta efekty wyprawy, na­
leży mu się wspomnier'e i 
wdzięczność pomorskiego spo 
łeczeństwa.

Rocznica przypada na po­
rę letnią, nadającą się na 
urządzenie stosownych im­
prez przy udziale wczasowi­
czów i turystów. Odpowiednio 
wykorzystana może przynieść 
naszemu terenowi duży po­
żytek i przyczynić się do oży­
wienia życia kulturalnego i 
tradycji ludowości na Pomo­
rzu i Wybrzeżu. Sygnalizując 
niniejszym z rocznym wyprze­
dzeniem zbliżanie się rocz­
nicy pamiętnego pobytu na 
Pomorzu świetlanej postaci 
Kolberga, wielbiciele jego ży­
wią nadzieję, że nie zostanie 
ona skwitowana milczeniem.

W. Kirsłein

chodzenia do rangi grafów, 
chcieli zrobić jak najwięk 
szy interes, zbijać fortunę. 
Z ich tęsknot zrodziła się 
m. in. słynna sala „Sans­
souci” — która po masku­
jącym ślady pożaru remon 
cie. przybrała później naz­
wę popularnego „okrągla­
ka”, będącego siedziba Cen 
tralnego Biura Wystaw Ar 
tystycznych. W wyniku za­
biegów oraz nakładów nie­
jakiego pana Merza pow­
stał w Sopocie Teatr Leś­
ny. Co prawda nie mógł się 
on równać z dzisiejsza O- 
perą Leśną, niemniej jed­
nak cieszył sie w owym 
czasie dość dużym powo­
dzeniem, przynosząc jego 
właścicielowi wcale niezłe 
dochody. Prześcigano się 
również w pomysłach na 
różnego rodzaju rozrywki 
oraz atrakcje dla gości.

Życie Sopotu płynęło na 
ogół spokojnie, kupiecko, 
na miłosnym gruchaniu 
wśród zieleni parku.

Sielankę tę przerwał wy 
buch pierwszej wojny świa 
towej. Ale Sopot i jego 
ranga ucierpiały tylko po­
zornie, bowiem wojna spo­
wodowała, że wstąpił on 
w nową prosperity. I znów 
kurort miał ratować „wol­
ny” Gdańsk, odcięty od 
Polski granicą Wolnego 
Miasta. Kurort ten szybko 
wraca do dawnej świetnoś 
ci. do dawnego życia.

Już w roku 1920 sopoc­
kie salony gry nabierają 
„rozmachu” dochodząc do 
rangi europejskiej. Rozsze­
rza sie samo uzdrowisko, 
wydłuża i rozbudowuje 
molo. powstają nowe salo­
ny gry W Domu Zdrojo­
wym. który „specjalizuje 
sie” głównie w rulecie i 
bakaracie. Służą do tego 
celu „Błękitna” i „Żółta” 
sala, czynne brawie całą 
dobę. Najmniejsza stawką 
gry były dwa guldeny, lecz 
mogła i rosła ona często 
aż do 2400 guldenów, czyli 
sumy równej... 96 funtom 
szterlingom!

DLA gości zbudowano 
wzdłuż brzegu mors­
kiego olbrzymi hotel. 
W tej monumentalnej 

budowli znalazł swoje od­
bicie kupiecki zmysł rekla­
mowy. mający na celu 
przyciągać bogatych, krajo 
w.ych i zagranicznych goś 
ci. O Grand Hotelu tak 
pisało w owym czasie wy 
chodzące w Sopocie czaso­
pismo „Mewa” — „Jest to 
największy' i najelegantszy 
hotel we wschodniej Euro­
pie. Angażuje sie tu tylko 
zespoły i pary taneczne o 
międzynarodowej sławie. 
Casino-bar jest najpiękniej 
szym barem Europy...”.

Czasopismo to wydawane by 
ło w języku polskim. Nato­
miast wychodzący w tym cza­
sie tygodnik o nazwie „Kurz- 
magazin Ostseebad Zoppot” za 
mieszczal na swych łamach 
wykazy wszystkich zameldowa 
nych w Sopocie na pobyt cza­
sowy gości. Niezwykle osobli­
wa była kolekcja goszczących 
tu osobistości. Obok Bruno 
Karlsona — redaktora z Mal­
mö, Lorenzo Danielli — arty­
sty z Paryża. Noela Griffitha 
— słynnego architekta z Lon­
dynu, czy Henry Phillipsa — 
dziennikarza z Nowego Jorku,

9 Dokończenie na str. 6
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Przedproże ciszy
.Ajonsowi Łosowskiemu 

Więc się doczekał kamień 
aż burza nad nim przeszła 
jak słowo dłoń zawisła 
w zachodzącym słońcu u wezgłowia ciszy

Tu się pisze muzykę starego miasta 
gdzie zegarów trwanie 
i śpiewanie w drzewie

A przedproża jak ołtarze kamienne
milczą już swe misterium
szept deszczu tylko czesze zimne kwiaty

Więc się uśmiecha madonna 
do słonecznej dłoni podniesionej w pełni 
by dać światło oczom

bo to co urodzone w drzewie 
bo to co urodzone w kamieniu 
dostępuje łaski złożenia ofiary 
która się spełnia w ciszy 
w płomieniu dnia najpełniej

Nie spaceruj 
nago po plaży...
„Paris-Match” pisze o pla 

żujących — czy usiłujących 
plażować nago. Opalanie 
się „bez niczego” kosztuje 
tysiąc franków. Zdaniem 
autora artykułu Dutourda 
— jest to zupełnie natural­
ne, bowiem w obecnych 
czasach za wszystko trzeba 
płacić: za posiadanie samo­
chodu, za parkowanie, za 
wszelkie usługi i przyjem­
ności. Za przyjemność pu­
blicznego demonstrowania 
swych wdzięków i najin­
tymniejszych części ciała — 
też trzeba płacić.

Dawniej nudyzm był trak 
towany przez swych wy­
znawców poważnie. Na o- 
gół jego apostołami bywali 
ludzie w średnim wieku, 
brzydcy, z defektami fi­
zycznymi. Głosili tezę, że 
ciało ludzkie nie ma w so­

bie niczego wstydliwego, a 
nagość jest niewinna i nie 
powinna zwracać uwagi.

A jednak — czy będzie 
to „nagość z ideologią” nu­
dystów, czy też nagość 
współczesna — rzekomo w 
imię zdrowia i higieny — 
zdaniem Dutourda — stanc 
wi ona zaprzeczenie żarów 
no nowoczesności jak i lo­
giki. Człowiek od czasów, 
gdy. uzyskał miano „homo 
sapiens”, okrywał ciało. U- 
branie stało się dla ludzi 
tym, czym pióra dla ptaka: 
ozdobą. Nadzy ludzie są ni­
by oskubane ptaki. Szcze­
gólnie kobiecie strój przy­
daje uroku i tajemniczoś­
ci, bez których nie może i- 
stnieć miłość. W 1900 roku, 
w epoce wielkich miłości, 
normalnie kochanek potrze 
bował średnio pół godziny 
na rozebranie swej lubej, 
co w niczym nie przeszka­
dzało mu ja kochać...

Leningradzkie wspomnienia

W „Pozitronie“ i „Lentrikotaż U
ir

(Korespondencja własna)
czasie swych lenin- 
gradzkich wędrówek 
odwiedziliśmy dwa 

duże zakłady pracy („Obje 
dinienija”) — „Pozitron” i 
„Lentrikotaż”. Pierwszy z 
nich reprezentuje przemysł 
elektroniczny, drugi zaś — 
dziewiarski.

W „Pozitronie” panuje 
„sterylna” atmosfera. Za­
nim wprowadzono nas do 
działu wyrabiającego róż­
nej wielkości kondensatory 
— od miniaturowych do 
sporej wielkości, o dużych 
pojemnościach — musieliś 
my odbyć obrzęd przygo­
towawczy. Ubrano nas w 
białe fartuchy ,i czepki, na 
nogi włożyliśmy miękkie 
kapcie i dopiero tak prze­
branych na laborantów 
wprowadzono do . działu 
produkcyjnego. Po drodze' 
przedmuchano nas jeszcze 
silnym strumieniem powie 
trza, by usunąć wszelkie 
ślady miejskich naleciałoś­
ci.

Na automatycznych li­
niach pracują przeważnie 
kobiety w bieli. Siedzą o- 
ne przebieg procesu na 
przyrządach rejestrują­
cych, które wykazują naj­
mniejsze nawet uchybienia 
zarówno w działaniu urzą­
dzeń, jak i parametrów 
wyrobów. Tylko z rzadka 
któraś z pracownic musi 
interweniować — poprawić 
taśmę na nawijarce, podać 
material, coś sprawdzić.

Z tabliczek umieszczo­
nych na obrabiarkach mo­
żna się przekonać, że więk 
szość przemyślnych linii 
automatycznych skonstruo­
wano j wykonano własny­
mi siłami. A jest to mo­
żliwe dlatego, że ,',Pozi­

tron” dysponuje dużą bazą 
i liczną kadrą naukowo-ba 
dawczą, skoncentrowaną 
we własnym instytucie na­
ukowym. Instytut ten, któ­
rym kieruje zastępca dy­
rektora d/s technicznych, w 
stopniu profesora, jest ró­
wnocześnie głównym wy­
działem zakładów, swego 
rodzaju mózgiem całego 
zjednoczenia.

MÖZG ten ma do swej 
dyspozycji równie 
„sterylnie” odseparo­

wany od innych działów 
ośrodek elektronicznej te­
chniki obliczeniowej, wypo

wchodzą kierownicy „Po- 
zitronu” i posżczególnych 
placówek, sekretarz KZ i 
przewodniczący, związku za 
wodowego. Z kolei dyrek­
torowi technicznemu służy 
pomocą Rada Naukowa.

Skomasowanie po­
tencjału rozdrobnio­
nych zakładów przy­
niosło w efekcie oszczęd­

ności liczone w milionfich 
rubli, pozwoliło na przesu­
nięcie do produkcji ponad 
540 osób. usprawniło admi 
nistrowanie i —co bardzo is 
totne — doprowadziło do 
18-procentowego wzrostu

Emil Markiewicz

sażony w maszyny krajo­
wej produkcji. Tuż obok 
hal z maszynami liczący­
mi, gustownie urządzony 
pokoik dla obsługi, w któ­
rym można chwilę odsap­
nąć przy stoliku, wypić ka 
wę z ekspresu.

Ośrodek prawie wyłącz­
nie przelicza własne opra­
cowania konstrukcji i tech 
nologii, a 20-tysięczna za­
łoga, w 70 proc. składają­
ca się z kobiet, realizuje 
projekty naukowców i kon 
struktorów. Zakłady produ 
kują około 600 typoszere­
gów różnych wyrobów, jak 
oporniki, rezistory, konden 
satory oraz szereg urzą­
dzeń, w tym zgrabne, prze 
nośne telewizorki „Elektro 
nika”. Ponadto ośrodek ob­
liczeniowy przejął główny 
ciiężar operacji finanso­
wych, księgowych, obrotu 
materiałowego.

Liczący już około sześć­
dziesiątki dyrektor naczel­
ny, Bohater Pracy Socja­
listycznej Aleksander Go- 
Ieniszczew, zna w szcze­
gółach pracą każdego za­
kładu. Twierdzi, że bardzo 
jest mu pomocna Rada Dy 
rektorów, w skład której

produkcji w skali rocznej, 
osiąganego w 85—90 proc. 
w drodze zwiększania wy­
dajności pracy. Ten ostatni 
szczegół ma szczególne zna 
czenie, ze względu na chro 
niczny brak rąk do pracy. 
Przybyło natomiast kłopo­
tów sekretarzowi komitetu 
partyjnego Borysowi Jew- 
siejewowi, który martwi 
się jak — zgodnie z pla­
nem pracy uchwalonym na 
kadencję — zebrać raz do 
roku , razem wszystkich 
1 900 komunistów z 32 
POP i omówić z nimi kom 
pleks zagadnień zjednocze­
nia oraz podsumować oso­
bisty wkład komunistów w 
rozwój przedsiębiorstw.

W pracy z ludźmi szero­
ko uwzględnia się wyniki 
prowadzonych przez Uni­
wersytet Leningradzkj ba­
dań socjologicznych, a no­
we kadry przechodzą obo­
wiązkowe badania psycho­
techniczne, bardzo pomoc­
ne w kształtowaniu zało­
gi-

W skład zrzeszenia dzie 
wiarsfciego — „Len­
trikotaż” weszło 10 

małych zakładów rozpro­
szonych po całym mieście.,

Po połączeniu wprowadzo­
no ich specjalizację, wdro­
żono nowe technologie, 
skomasowano szereg służb, 
w rezultacie wzrosła pro­
dukcja, obniżyły się kosz­
ty. Ponad 9 milionów blu­
zeczek, swetróty* sweter­
ków, spódniczek, komple­
tów dziecięcych z dzianiny 
i z krempliny opuszcza ha 
le zakładów, w których za­
trudnionych jest ok. 2 500 
osób, wypracowujących 
zysk w wysokości 4,3 min 
rubli. Jak autorytatywnie 
stwierdziła dyr. naczelny 
Zinaida Wiediajewa, tak 
wysoki zysk był nie do po­
myślenia przed połącze­
niem.

Przytaczano niezbite do­
wody, że zarówno w pierw 
szym, jak i drugim przy­
padku, dzięki skomasowa­
niu środków usprawniła się 
działalność inwestycyjna, 
powstały też lepsze możli­
wości zapewnienia opieki 
lekarskiej i potrzeb soc­
jalno-bytowych załóg.

LENINGRADCZYCY 
konsekwentnie wdra 
żają także interesu­

jącą działalność kadrową. 
Rozbudowując sieć szkół 
zawodowo - technicznych 
(„Proftiechszkoły”), umożli 
wia się młodzieży jedno­
czesne zdobywanie zawodu 
i średniego wykształcenia, 
uprawniającego do studiów 
na wyższych uczelniach. 
Absolwenci szkół zawodo- 
wo-technicznych, nad któ­
rymi sprawują mecenat du 
że zakłady przemysłowe I 
jednostki gospodarcze, sta 
nowią główne źródło do­
pływu kadr.

Wśród osób średniego 
dozoru coraz większą wa­
gę przywiązuje się do u- 
zyskania tytułu najlepsze­
go mistrza — wychowaw­
cy. Że wpływa to zbawień 
nie na adaptację zawodo­
wą młodzieży — wyjaś­
niać chyba nite trzeba.

Zbrojownia w Gdańsku. Fot. P. Kanicki

Polska za oceanem
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Dziele się wiele
Polskich filmów na ek­

ranach amerykańskich by­
ło mało i nie widać popra­
wy. „Film Polski” nie u- 
miał okazywać inicjatyw, 
nie umie nadal, a wiedza 
o polskim filmie, o jego 
reżyserach, o polskich pro­
dukcjach dociera do twór­
czego środowiska pośred­
nio poprzez Cannes i inne 
festiwale, O polskiej ar­
chitekturze wykładają pro 
fesorowie na uniwersyte­
tach, propagują ją z róż­
nym skutkiem wędrujący 
po Stanach architekci z 
kraju. W środowiskach a- 
kademickich wiedzę o pols 
kiej literaturze, poezji, 
twórczości malarskiej i 
rzeźbie roznoszą dwa tysią 
ce profesorów polskiego po 
chodzenia. Katedry litera­
tury porównawczej i lite­
ratury polskiej znajdują 
się w wielu uniwefsytec- 
kieh ośrodkach.

W parunastu zbitych • z 
sobą zdani&ch wygląda to 
imponująco, ale Dowiedzia­
łem: jest to wielki konty­
nent. Zbyt jeszcze często 
wiedza o naszej kulturze 
trafia wyłącznie do środo­
wiska fachowego, specjalis 
tycznego, przeciętny Ame­
rykanin z ulicy jeszcze zbyt 
mało albo czasami wcale 
nie wie nic o nas, a całą 
kulturę kojarzy z jedną je 
dyną melodią — polką, 
która nie wiadomo dlacze­
go stała się sztandarem 
muzycznym Polonii i przyj 
mowana jest przez anglo­
saskie społeczeństwo jako 
symbol. Nie ma na szero­
kim księgarskim rynku poi 
skiej literatury, nie ma poi 
skich filmów od lat w żad 
nym z kin.

„JESTEM DUMNY,
ŻE JESTEM POLAKIEM”

— To co jest i tak zos­
tało osiągnięte olbrzymim 
wysiłkiem wielu ludzi do­
brej woli — w ostatnim 
okresie w Kalifornii na Za 
chodnim Wybrzeżu, na FIo 
rydzie powstały w wyniku 
ich działania wielkie ośrod 
ki polskiej kultury. W Los 
Angeles odbyło się w ciągu 
roku kilka wystaw polskie 
go malarstwa — z dosko­
nałymi oddźwiękami w pra 
sie i miejscowej telewizji, 
na Florydzie w Miami za­
czął działać amerykański 
instytut kultury polskiej 
organizujący koncerty poi 
skiej muzyki i recitale poi 
skich artystów, wystawy 
polskiego malarstwa, polś-
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kańców, a sięgamy z wie­
dzą o nas jedynie do zamk 
niętych, odgrodzonych ty­
siącami mil ośrodków.

Oczywiście jest Polonia, 
z jednej strony jak gąb­
ka chłonąca każdy film 
z Polski, każdy spektakl te 
atralny i estradowy przy­
syłany przez „Pagart” z dru 
giej strony już jako rozmo- 
śicielka wiedzy o Polsce w

Jan Zakrzewski

środowisko amerykańskie. 
Polonia to nie tylko far­
mer, robotnik, busines­
sman, polityk, przedstawi­
ciel wolnego zawodu, ale 
dziś także i rzeźbiarz i 
malarz, i pisarz, to ludzie, 
którzy weszli w środowis­
ko amerykańskie, noszą 
polskie nazwiska i to co 
tworzą, środowisko anglo­
saskie odbiera jako zawie­
rające ducha poląkiej zie­
mi.

Do niedawna Polska i 
jej kultura W przekonaniu 
przeciętnego Amerykanina 
pochodzenia anglosaskiego 
to był Chopin, Paderewski, 
to była Helena Modjeska, 
czyli Modrzejewska, którą 
poprzednie pokolenia oglą 
dały na tutejszej scenie. 
Polska to była też Pola 
Negri.

Dziś polska muzyka ko­
jarzy się w przekonaniu 
szerokiej rzeszy meloma­
nów z Pendereckim, a je­
śli idzie o miłośników tej 
najlżejszej z muz muzy­
cznych z Urbaniakiem, któ 
rego płyta zrobiła tu furo­
rę. Dziś estrada polska ko­
jarzy się ze Śląskiem i Ma 
zowszem, teatr z Tomasze­
wskim i Grotowskim, o 
których dyskutuje się w 
stowarzyszeniach i klu­
bach teatralnych, a na me­
todzie Grotowskiego pow­
stają jak grzyby po desz­
czu studia teatralne w No­
wym Jorku.

Dziś często Amerykanin 
wie, że mamy wspaniałych 
muzyków. Faktem bowiem 
jest, że polskie orkiestry 
symfoniczne objechały ca­
łe Stany,- polscy dyrygen­
ci stali za pulpitami w naj 
sławniejszych salach kon­
certowych Stanów i nowo­
jorskiej opery.

K. Łastawiecki

PRZED rokiem miał­
bym jeszcze poważ­
ny kłopot z odpowie 

dzią na pytanie o znajo­
mość polskiej kultury, poi 
skiej literatury, malarstwa, 
teatru, filmu w szerokim 
środowisku amerykańskim. 
W tym roku jesteśmy po 
uroczystościach koperni­
kowskich na amerykańs­
kich uniwersytetach, po 
licznych wykładach przed 
stawicie ii polskiej nauki i 
polskiej sztuki, po semina­
riach w miastach, po serii 
koncertów polskiej muzy­
ki na scenach i estradach 
amerykańskich.

WIELKOŚĆ KONTYNEN­
TU — WIELKOŚCIĄ 

POTRZEB
Gdyby Ame'ryka, Stany 

Zjednoczone i Kanada, by­
ły tylko jednym średniej 
wielkości krajem,' powie­
działbym, że ładunek wie­
dzy o naszej kulturze, tu 
wprowadzony, jest wielki, 
rekordowy. Ale Ameryka 
to kontynent z blisko 
ćwiterć miliardem miesz-

są gorsi
jola się sprawnie i po bohatersku. 
Wieczorem cbglqdaiem anemiczne re 
zultaty tej krzątaniny. Dobre było 
tylko to ujęcie z moją przemoczo­
ną do suchej nitki gębą.

Kiedy już deszcz dobrąt mi się 
do wątroby zacząłem gospodarzom, 
niby tak od niechcenia, opowiadać
0 wspaniałej pogodzie w Gdańsku
1 wielkim rozmachu naszego jarmar 
ku. Posłuchali w skupieniu, pokiwa­
li głowami, obiecali w przyszłym ro 
ku przyjechać do nas, a przy trze­
cim kuflu piwa zapytali czy mam 
honor znać osobiście bramkarza 
Jana Tomaszewskiego. Rzekłem, zgo 
dnie z prawdg, że nie! Miny moich 
gospodarzy wyraźnie posmutniały. I 
jak tu nie wierzyć w proroctwa sa­
tyryków, którzy powiadają, że męż­
czyźni w tym roku mają tylko piłkę 
nożną w głowie. Dawniej bywało, 
że interesowała ich . polityka i jak 
tam w innych krajach ludzie żyją. 
Czy są jarmarki i co się na nich 
sprzedaje? Po czemu sukno, a po 
czemu barchany? Teraz każdy pro­
blem sprowadza się do Jana Toma­
szewskiego i Gadochy. Nawet jar­
marki tym fermentują.

Domarżnicach nie
PRZED tygodniem pisałem o na 

szym „Jarmarku”. (Ach, ile tu 
rozmaitości i cacek!). Zaraz 

po tych kadzidłach pojechałem do 
Domarżnic (Czechosłowacja, tuż nad 
granicą z RFN) obejrzeć tamtejszy 
doroczny jarmark. Obejrzeć i poró­
wnać z naszym.

Samo miasto jest niewielkie i mło 
dsze od Gdańska. Do oglądania w 
nim niby nic. Jeden większy koś­
ciół w łamanym stylu (gotyk łamany 
przez barok i coś tam jeszcze), mu­
zeum regionalne, pamiątkowy dom, 
w którym mieszkała pierwsza czeska 
rewolucjonistka Niemcowa i kosza­
ry dla wojsk chroniących granicy. 
Założyli je podobno wyznawcy Ja­
na Husa. Kiedyś odwiedzali je prze 
de wszystkim okoliczni górale, zna­
ni z dumy, odwagi i pędu do wol­
ności. Teraźniejszy ludek jest spo­
kojny, łasy na dobre pilzneńskie pi­
wo (sam wypiłem prawie beczkę) 
i muzykę na trąby i piszczałki.

Na jarmark ciągnie kto żyw. De­
legacje miejscowe i zamiejscowe. W « 
tym roku byli aż z Uralu i nawet 
przemawiali ze sceny amfiteatru, co 
prawda pod parasolem, bo deszcz 
siekł niemiłosiernie i wiatr w mod­
rzewiach zawodził. Najwięcej ucie­

chy miały dzieciska popiskujące na 
kogutkach, piszczałkach i zajadają­
ce się zmarzlinami czyli lodami. La­
dy kramów uginały się pod wszel­
kim towarem. Jadła i picia w bród. 
Twarze kupujących i sprzedających 
spokojne. Jak na jarmark nawet za 
spokojne. Obroty zawrotne. Najchęt 
niej kupowano sprzęt domowego 
użytku: wiadra, garnki, talerze, ma­
szynki, miksery, młynki, |OŻe i inne 
domowe żelastwo. Zaraz w drugiej 
kolejności szły jak ciepłe knedłiczki 
jarmarczne kapelusze ze steropianu. 
Najbardziej i najwytrwaiej oblega­
no ludowe kapele grające polki, 
marsze i rzewne walczyki. Na na­
szym jarmarku też by się takie przy 
dały! Na przykład stałe występy zes 
polu „Kaszuby”.

Gdyśmy sobie już podjedli i zdro­
wo popili piwem, poszliśmy do amfi 
teatru podziwiać zespoły amators­
kie. Śpiewano, tańcowano, pohuki­
wano, a wszystko na ludowo. Nies­
tety, tę część jarmarcznego święta, 
moim zdaniem najciekawszą, popsuł 
deszcz. Bufiaste i falbaniaste kosjiu 
my wisiały na pannach żałośnie jak 
kantorowskie parasole na warszaw­
skiej wystawie. Dudy i kobzy tak 
zmokły, że zamiast muzyką tryska­
ły wodą. Miejscowa telewizja uwi-

W
alei pełnej drogich i wytwor­
nych sklepów „La Bijouterie" 
- Sklep jubilerski pani Fou­
chard — wyróżniał się szcze­
gólnie snobistyczną prostotą. 
W małym oknie wystawowym 

prezentowane były tylko: rubinowa branso­
leta, nie mniej kosztowny wisiorek ze szma­
ragdu i bardzo wartościowy naszyjnik z 
diamentów.

Południe. Najspokojniejszy czas w han­
dlu, więc Ryszard Nollner, szarmancki se­
kretarz właścicielki, stał znudzony w skle­
pie.

Nie wyglądał na zadowolonego. Matczyny 
stosunek do niego pani Fouchard nie znaj­
dował niestety, odbicia w jego poborach, a 
zarówno on sam jak i jego wesoła młoda 
żona lubili rozrywki, na które właściwie po­
zwolić sobie mogli tylko klienci sklepu Fou­
chard. Oczywiście praca u pani Fouchard. 
nadawała pewnego prestiżu, sekretarz był 
jednak tylko sekretarzem o poborach odpo­
wiadających takiemu stanowisku.

Ryszard wyrwany został nagle ze swych 
rozmyślań gdy otwarły się ciężkie, orzecho­
we drzwi. Do środka wkroczyła zupełnie nie­
codzienna postać: śmierdzący z daleka, bru­
dno ubrany hippies o sfilcowanych włosach, 
dzikiej brodzie i ogromnych okularach prze­
ciwsłonecznych.

Zimno podniósł Ryszard brew do góry: 
słucham I

_ Niech mnie pan zaprowadzi do swego 
przełożonego, z sekretarzami bowiem nie 
załatwiam interesów — odpowiedziano przy­
jemnym, nieco ochrypłym głosem altowym.

— Jest pani mądrą staruszką - powie­
dział z uznaniem Smith i zwrócił się da 
Ryszarda: „Tu jest torebka na te drogo­
cenne kamyczki”. Hippies wyciągnął spod 
swego poncho brunatną poskładaną toreb­
kę papierową i wręczył ją Ryszardowi.
Ze zrozpaczonym wzrokiem utkwionym w 
panią Fouchard Ryszard szykował się do przy­
niesienia diamentów ze skarbca. _ Po powrocie 
spostrzegł, że hippies zapalił sobie tymczasem 
fajkę z kolby kukurydzy i z zadowoleniem 
puszczał kłęby dymu. Skoro jednak ujrzał 
Ryszarda skoczył na nogi, wyrwał mu to­
rebkę z ręki i zaśmiał się lekko.

Zgnębiony Ryszard powiedział: Opróżni­
łem skarbiec. Ma pan całą przesyłkę nie 
szlifowanych kamieni. Jak mi pan zagwa­
rantuje, że mojej żonie nic się nie stanie?

— Daję panu maję słowo, panie Nołł- 
ner. Byłoby głupio przecież teraz wszystko 
zaryzykować i zabić pańską żonę. t jeszcze 
jedno: dacie mi pół godziny czasu, abym 
mógł porozumieć się z moim partnerem, 
zanim zaalarmujecie policję. Po tych sło­
wach hippies umknął.

Ryszard, budząc się z osłupienia, wyrzekł: 
I jakże się pani za to odwdzięczymy?

Wyglądało jakby pani Fouchard została 
zgnębiona wydarzeniami. Na chwilę zamknę­
ła oczy, zaraz jednak ze stanowczym wzro­
kiem skierowanym ku Ryszardowi powiedzia­
ła. Niech pan się z tego powodu nie martwi. 
Stawką było przecież życie, a więc coś eo 
bardzo cenię.

Niechże pan idzie już jednak do domu. 
Willa będzie już bezpieczna. A gdy minie pół 
godziny zawiadomię milicję i przyjadę za pa­
nem.

Ryszard Nollner zamilkł, ponieważ nie 
wiedział jak wybrnąć z sytuacji, z którą 
nigdy jeszcze nie miał do czynienia.

Hippies prztyknął palcami: Dalejże do ro- 
boty! Do góry, do pani Fouchard, tej wiel­
kiej damy. Ach, ale zapomniałem się przed­
stawić. Jestem Smith. Gładko i prosto: 
Smith. Na co pan jeszcze czeka panie NoII- 
ner7 Może jestem lekko zwariowanym mio­
dom spadkobiercą, który zamierza nabyć kil­
ka dekadenckich artykułów kapitalistycznego 
ustroju?

— Dlaczego nie —, zamruczał do siebie 
Ryszard. — To przecież jej sklep, a więc i 
jej problem. Przynajmniej pozbędę się fa­
ceta ze sklepu...

— Biuro prywatne pani Fouchard urzą­
dzone było po spartańska. Stare biurko, 
twarde, sztywne krzesło i szafa .dla akt wy­
pełniały całkowicie wąskie pomieszczenie.

— Pani?

Mała osoba o szczupłej twarzy, porcela­
nowo niebieskich i siwych nitkach włosów 
spoglądała sponad ksiąg sklepowych.

— Proszę Ryszardzie, o co chodzi. Chory 
pan? Taki pan blady...

— Ja — nie - tylko tam stoi jakiś młody 
człowiek, który chce mówić bezwarunkowo 
z panią.

Ryszard został szorstko zepchnięty z dres, i 
i brudny hippies wtargnął do biura.

Pani Fouchard obejrzała sobie młodzieńca 
od stóp do głów nie zdradzając najmniejsze­
go poruszenia, jednak poza zimno patrzącymi 
oczyma jej umysł pracował ostro. „No, mło- 
dy człowieku, co możemy dla pana zrobić?

Ryszard ze zdumieniem przyglądał się jak 
starsza pani panuje nad sytuacją. Nic jej nie 
wyprowadziło z równowagi.

Podczas drugiej wojny światowej pani Fou­
chard razem z mężem działała w ruchu o- 
poru. Zostali zdradzeni. W ostatniej jednak 
chwili zdołali uciec. Pozostawili dobrze pro­
sperujący interes, przytulne mieszkanie i ru­
szyli do Hiszpanii, Portugalii, Anglii w koń­
cu do Ameryki, gdzie stworzyli sobie nową 
egzystencję. Pan Fouchard zdobył sobie roz­
głos jako szlifierz» diamentów daleko poza 
miastem. Założyli „La Bijouterie”.

Prowadzenie interesu przejęła pani 
chard przed rokiem, kiedy jej mąż ciężko 
zachorował.

Młody hippies oparł się o jedno krzesło.
- Dla mnie niczego pani nie może zrobić. 
Chodzi o to, co pani śbma dla siebie mo­
że zrobić.

— Młody człowieku, niech pan nie roz­
mawia ze mną za pomocą zagadek.

—, Dokładnie w ciągu 31 minut pani 
Fouchard, popełni pani morderstwo.

Ryszard wstrzymał oddech, starsza pani 
natomiast wyprostowała się tylko bardziej.
— Młody człowieku, winien pan nam jest 
zatem pewne wyjaśnienie. Kogo zabiję?

— Willę — powiedział hippies.
— Moją żonę - wykrzyknął Ryszard. - 

Mo pan odwagę...
— Niech pan przestanie. Marnujecie tyl­

ko drogi czas. W tym momencie mój part­
ner trzyma nóż na pięknej szyi Wilii. I nie 
będzie miał żadnych skrupułów z zabiciem 

■ Willi jeśli ja w ciągu - krótkie spojrzenie 
na zegar ścienny — następnych 29 minut 
nie zadzwonię i przez telefon nie szepnę, 
że pani - krótkie spojrzenie ku pani Fou­
chard — skłonna jest do współpracy.

Pani Fouchard spoglądała pytającym 
wzrokiem.

— Przypadkowo wpadło mi w uszy, że 
wczoraj wieczorem otrzymaliście przesyłkę 
nie szlifowanych diamentów. Bardzo się ni­
mi interesuję...

Drżącymi rękami przyłożył sobie Ryszard 
lnianą chusteczkę z monogramem do czo­
ła.
- Proszę pani - wykrztusił - niech mu 

pani nie wierzy. Czy mam zawiadomić po­
licję i wyrzucić tego psychopatę za drzwi?
- Oh — westchnął hippies — jaka szko­

da! Willa jest ładną małą kobietką. Proszę 
pani - na pani miejscu radziłbym tej głu­
piej głowie zadzwonić do domu.

Trzęsąc głową Ryszard podszedł do tele­
fonu i nakręcił swój prywatny numer. — 
Willo? — Kim pan jest? Gdzie jest Willa? 
Ryszard wykrzykiwał zdania. — Proszę! — 
powiedział potem. — Proszę pozwolić mi 
porozmawiać z moją żoną.

— Ryszard? Krzyk Willi wypełnił całe biu­
ro. — Ryszard nie pozwól, by to się stało.

Ryszard Nollner opuścił ramiona i wolną 
ręką opar! się mocno o kant stołu.. Ze słu­
chawki dochodzą! wzbudzający współczucie 
glos Willi: Ryszard, oni traktują rzecz se­
rio. — On chce mnie zabić — zrób co żąda­
ją, nie pozwól mi umrzeć.

Smith zsunął się z krzesła, wyjął słuchaw­
kę z rąk Ryszarda i powiedział w słuchaw­
kę: Wystarczy dziecino. Pani mąż i pani 
Fouchard nie dopuszczą na pewno do tego, 
żeby pani umarła. Odłożył słuchawkę na wi­
dełki i ponownie usiadł.

Ryszard zacisnął pięści. Jeśli coś się jej 
stanie...

— Niech pan dobrze słucha przyjacielu — 
przerwał mu Smith. - Teraz nie ma czasu 
na bohaterskie wyczyny...

— Ryszardzie - rzuciła pani Fouchard 
spokojnie. — Niech pan pójdzie do skarbca 
i przyniesie diamenty. Jesteśmy ubezpiecze­
ni. A życie pańskiej żony jest ważniejsze.

Willa stała w jadalni Ich małego opon« 
tamentu gdy wpadł do niego Ryszard i za* 
trzasnął zamek drzwi. Nigdy jeszcze jego 
żona nie wyglądała tak słodko z jej bły­
szczącymi blond włosami i chochlikowym 
uśmiechem.

Z dzikim śmiechem padłi sobie w ra­
miona. - Kochanie — powiedział Ryszard 
śmiejąc się — kochanie, świat należy do 
nas. Jesteśmy teraz bogaci, bogaci, boga­
ci !

Nüst nie zidentyfikuje tych diamentów gdy 
zostaną oszlifowane. A ja znam szlifierzy w 
Amsterdamie, Paryżu i Nowym Jorku, któ­
rzy oszlifują nam je bez zadawania zbędnych 
pytań. Ale hippiesa zagrałaś wspaniale, ko­
chanie.

- W swojej roli też nieźle wypadłeś. 
Właśnie ta właściwa doza strachu, niedo­
wierzania i wahania sprawiła, że udało się 
przekonać panią Fouchard. A twój pomysł, 
by do telefonu podłączyć magnetofon tak, 
że pani Fouchard mogła słyszeć mój głos, 
opłacił się jak najbardziej. Mądry jesteś 
Ryszardzie.

— Gdzie schowałaś te/ htppiesowskie prze 
branie?

— W szafie w sypialni, razem z diamen- 
mi. Możesz już spalić te brudne szmaty w 
piecu w piwnicy, oby nie było już więcej 
pana Smitha.

— Dobry pomysł, kochanie. Zaraz to zro-
bte- ,

Spojrzał na swóij zegarek ręczny. - Ta 
stara pani przyjdzie jeszcze nas odwiedzić.

Nie zdążył jednak uczynić ani jednego kro 
ku w kierunku sypialni, bowiem drzwi apar­
tamentu zostały otwarte i do środka wkro­
czyła pani Fouchard w towarzystwie bar­
czystego mężczyzny w lekko wygniecionym 
ubraniu.

Przez ułomek sekundy Willa stała Jak 
sparaliżowana, zaraz jednak ze szlochem 
rzuciła się do przodu. — Jakże się cieszę, 
że pani przyszła.

— Czy rzeczywiście maje dziecko? — za­
pytała lekko ironicznie pani Fouchard.

Chudy mężczyzna stanął przy drzwiach ! 
okazał swój służbowy zna czek. — Porucznik 
Sam Gerard z wydziału rabunków.

Ryszard opanował się już. — Serdeczna 
dzięki, że tak szybko przywiózł pan do nas 
panią Fouchard. Uczynimy wszystko co tyl­
ko możliwe, aby tego niebezpiecznego o- 
szusta pociągnąć do odpowiedzialności.

, Jasnymi, rybimi, oczami porucznik przy­
glądał się Ryszardowi. — Muszę panu zwró­
cić uwagę panie Nollner, że ma pan pra­
wo składać swoje wypowiedzi tylko w obec­
ności swego adwokata.

_ Nerwowo oblizał Ryszard wargę języ­
kiem, w końcu jednak zdobył się na u- 
śmiech. — Chyba nie chce pan mnie o- 
skarżać? »

Pani Fouchard powiedziała spokojnie: 
Porucznik Gerard zgadza się ze mną, że 
poszlaki usprawiedliwiają przesłuchanie.

— Poszlaki — powtórzył Ryszard. - Sły­
szała pani przecież jak Willa przez telefon 
błagała o swoje życie.

— Słyszałam głos Willi — skorygowała pa­
ni Fouchard. — Dzisiaj każdy może podłą­
czyć do telefonu taśmę magnetofonową, 
Jestem zupełnie pewna, że Willa, przebrana 
za hippiesa siedziała przede mną w biurze.

Wiila rzuciła się na kanapę i zaczęła 
cicho płakać, przy czym tym razem był to 
płacz prawdziwy.

- Dlaczego to wszystko Ryszardzie? - 
zapytała pani Fouchard. — Wyglądał pan 
na bardzo porządnego młodzieńca. Pan i 
Willa moglibyście żyć jak moje własne 
dzieci.

- Pani...

— Nie, niech pan niczego więcej nie mó­
wi — wykonaliście swój plan z jednym tyl­
ko małym błędem wskutek którego od razu 
wiedziałam, że mam przed sobą nie męż­
czyznę, lecz kobietę, która, wiedziała o na­
szej przesyłce diamentów.

Ze. smutkiem i współczuciem podeszła pani 
Fouchard do miodej i ładnej kobiety. — Swo­
ją męską rolę zagrąła pani wyśmienicie, jed­
no jednak przeoczyła pani. Gdy wyciągnęła 
pani ową kukurydzianą fajkę aby tym pod­
kreślić bardziej jeszcze swoja męskość, zau­
ważyłam pierścionek na pani ręku.

Powinna pani była zdjąć ów pierścionek 
z diamentem, który Ryszard podarował pa­
ni na zaręczyny. Po pięciu latach jednak 
kobieta nie uświadamia już sobie zwykle, 
że nosi obrączkę. A poza tym pochodziła 
ona z naszego sklepu...



W pobliżu małego ekranu
PRZECHODZĄC 

kilka dni temu 
■przez warszawski 
plac Teatralny u wyło- 

tuK chyba Miodowej 
natknęłam się na pęk 
kwiatów lopięty w me­
talową obrączkę, wprost 
do muru. A wśród rói 
czytam wyryty napis: 
tu zginął Krzysztof Ka 
mil Baczyński. Jest 
tych uświęconych
miejsc w stolicy pełno, 
niemal na każdej ulicy 
— a w sierpniowych 
dniach bywają otoczo­
ne szczególną opieką. 
Nie wiem czy zostało 
utrwalone w pamięci 
potomnych miejsce 
śmierci innego poety — 
Tadeusza Gajcego. Zgi­
nęło ich zresztą — całe 
prawie pokolenie: Stro 
iński, Trzebiński, właś­
nie Baczyński j Gajcy. 
Szczególnie nam bliski 
choćby jako autor „Ho­
mera i Orchidei’’ — 
sztuki, którą przed la­
ty Iwo Gal otwierał poi

ski teatr w polskim 
Gdańsku.

Te tragiczne miejsca 
przypominały md się, 
gdy oglądałam, środową .

losy ojczyzny. „Kanty- 
czka wołania pełna” — 
taki tytuł nosiła audy­
cja — jest prawdzi­
wym wołaniem, głosem 
pokolenia Kolumbów.

Wykon awe ami, któ­
rzy potrafili stworzyć 
odpowiedni nastrój ■ byli 
Piotr Fronczewski, An­
na Chodakowska (jesz­
cze wtedy studentka) 
Magda Umer i Andrzej 
Nardelli, którego nagła

dzów — to zrealizowa­
ny przez gdański ośro­
dek „Ach, festiwal, fe­
stiwal”. Program pomy 
ślany jako retrospekcja 
festiwalowych koncer­
tów w Operze Leśnej 
— był, ot, taki sobie■ 
Bardzo letni — cmi ata 
kujący (a byłoby prze­
cież w końcu co) ani 
chwalący (z tym może 
byłoby gorzej!) I nie 
byłoby w końcu o co

Poezja i festiwalowe wspominki
„Estradę poetycką” po­
święconą właśnie poez­
ji Gajcego. Scenariusz 
W. Szperla wyłonił z 
niewielkiej przecież 
objętościowo twórczoś­
ci młodego poety 
wszystko to, co w 
niej najcenniejsze, to co 
było motorem tworze­
nia — tragizm tych, ar. 
tentycznie młodych 
chłopców, rozpacz, a je 
dnocześnie wiarę, mi­
łość i radość życia uwi 
kłane w dramatyczne

śmierć tragicznie spla­
ta się z losem autora 
recytowanych wierszy 
A M. Umer, przekształ­
cająca się ostatnio co­
raz bardziej we współ­
autorkę śpiewano - re­
cytowanych audycji, u- 
dowodniła, że znalazła 
swoje właściwe miejs­
ce.

Drugi program tego 
tygodnia, który — zap o 
wiadany wcześniej — 
był zapewne oczekiwa­
ny przez wielu telewi-

JESTEŚMY znowu sami, 
Cieszku — odezwałem 
się, skoro tylko zaszliś- 

my za zagajnik. - Możesz 
mówić.

Pochylił się i podniósł z u- 
deptanej ziemi kawałek łody­
gi i zwisajqcq przy niej reszt­
kę kwiatu.

— Zawsze się ktoś wśród lu­
dzi znajdzie, kto odbiera im 
wszystko — powiedział powo­
li, jakby się namyślał przed 
każdym słowem.

— Kwiatom przypisano takq 
radość, Cieszku...

— Wiem, ale każda chwila 
musi być tego warta — ciqg- 
nqł w tym samym zamyśleniu.

— Ejże! Nie starczyłoby 
kwiatów!

Ponieważ milczał, zapyta­
łem :

— Dlaczego nie chciałeś 
tam nic więcej mówić? Wśród 
ludzi drepcqcych tam i z po­
wrotem, tam i z powrotem?

Spojrzał na mnie, potem 
na żałośnie wyglqdajqcq reszt­
kę kwiatu i rzekł:

Sadziłem, że zdqżę... — 
urwał nie konczqc na pewno 
całej myśli, bo rozłożył ręce, 
jakby przepraszał.

Właśnie: nie zdgżyl. A ja 
z nim. Bo skąd mogłem wie­
dzieć, że na ścieżce za zagaj 
nikiem, który podchodził do 
samego miasta, czyjaś noga 
stratuje łodygę z kwiatem?

Gdy usiedliśmy, na wzgó­
rzu, Cieszk podjql rozmowę:

— Nie sqdzisz, że przycho­
dzę zbyt często?

— Przecież i tak nie zdqży- 
liśmy!

— Prawda — przyznał — lecz 
może chciałbyś być czasem 
sam na świecie?

— Cieszku! — zawołałem, bo 
poczułem się tak, jakbym 
naprawdę istniał tylko w po­
jedynkę.

— Przestraszyłeś się, wi­
dzisz — rzekł mój małoduży 
kompan — a bez kwiatów i 
jeszcze tego wszystkiego, co 
jest dookoła, byłbyś sam.

Z oddali dobiegł do nas 
głos syreny. Statek wracał do 
portu, byłem tego pewny, 
lecz Cieszk zapytał, gdy oz­
najmiłem to jemu:

— Skqd wiedziałeś, że on 
wraca?

— Skqd wiem? — chciałem 
już, zaraz wiedzieć, nawet 
zmarszczyłam czoło, szukałem 
odpowiedzi dookoła i w so­
bie, ale tylko to buczenie ra­
dosne głosiło' się jeszcze e- 
chem. - Po prostu wiem, że 
tak się to dzieje, tak spieszy, 
gdy...

Nie musiałem kończyć, on, 
mój przyjaciel, uśmiechnął się 
i prawie jednocześnie mach­
nął ręko mówiąc:

— Spieszy się, na pewno 
zdqży...

I zostawił mnie na wzgórzu; 
być może chciał się upewnić 
tam, w porcie, chociaż nie 
musiał szukoć potwierdzeń,

skoro mógł być wszędzie i 
każdej porze.

W domu, już przy maszy­
nie, przypomniałem sobie je­
go pytanie, które usłyszałem 
jeszcze na dreptaku:
- Nie przegapiłeś dnia? 

Nie? Nie?
Kręcił przy tym głowq tak 

śpiesznie, że mogłem tylko 
potwierdzić, a wtedy on zno 
wu swoje:

- No? Gdzie spotkałeś we 
so(q chwilę?

— Chłopiec kręcił jabłkiem 
na ławce. Kręcił i kręcił, o- 
bracał i obracał...

— Hm, długo?. - wtrqcil 
Cieszk.

— Ja też nie poradziłem so­
bie z niecierpliwością, Ciesz­
ku. Zapytałem, dlaczego on 
tak kręci. „Bo nie wiem, 
gdzie ono ma przód, a gdzie 
tył” odpowiedział i dalej krę­
cił, obracał, obracał i kręcił.

Mój dużomały kompan nie 
wrócił do mnie tego dnia. 
Możliwe, że chciał mi przy­
sporzyć trochę chwil samot­
ności.

Syrena statku, odezwała się 
jeszcze raz: to było już po­
witanie holownika,. . który u- 
miał sobie rodzić ze zniecier­
pliwieniem.

Jan Piepka

Echa muzyki młodzieżowej
i

Wizyta w dyskotece
D

yskoteki przestały 
być już nowością, ja 
ką stanowiły jeszcze 
kilka lat temu. Sta­

ły się jednym z kółek ma­
chiny rozrywki — jak wia 
domo, nie zawsze najlepiej 
funkcjonującej, czego odbi 
cia szukać też należy w o- 
becnej sytuacji dyskotek. 
Z jednej strony ich upo­
wszechnienie i objecie nad 
wieloma placówkami patro 
natu wyspecjalizowanego 
przedsiębiorstwa państwo­
wego. jakim sa Zjednoczo­
ne Przedsiębiorstwa Roz­
rywkowe, było zjawiskiem 
pozytywnym. Zyskali na 
tvm ci. którzy lubią sie ba 
wić przy dobrej muzyce 
w wydaniu najciekawszych 
wykonawców światowej sła 
wy. Ale też szerokie roz­
powszechnienie dvsko*ek 
sprawiło, źe zaczęły one 
-cienie/1 swói charakter. 
T,i“rwot»i'A ni.ePP'rrte jeęrerp 
dyskoteki stanowiły swego

rodzaju bastion młodzieżo­
wej podkultury, w którym 
też prezentowano muzykę 
wyłącznie rockową czy sou 
Iową, unikając łatwiutkich 
przeboików, choćby nawet 
były one opatrzone błogo­
sławieństwem wysokich 
miejsc na zagranicznych li­
stach przebojów. Wraz z po 
wolnym rozmywaniem się 
na Zachodzie owej „pod­
kultury rockowej”, czego 
odgłosy dotarły i do nas, 
wraz z coraz powszechniej 
szym powstawaniem prof es 
jonalnych placówek dysko­
tekowych — nie lokowa­
nych gdzieś w „podziemiu”, 
w studenckich klubikach i 
piwnicach, lecz w „uczci­
wych” lokalach gastronomi 
cznych z wyszynkiem, mar­
żą i kelnerami — zmienił 
się też charakter większo­
ści dyskotek. Z młodzieżo- 
vo-plebejskich przybyt­
ków rocka zamieniły się w 
nowocześniejszą wersję dan

Z piosenką na Kubie
ESXIWAL przyjaźni” 
— pod takim has­
łem zorganizowano 
na Kubie z okazji 

więta narodowego tego 
^ raj u cykl koncertów z u- 
Uziałem piosenkarzy kubań 
skich i zagranicznych. W 
imprezie, której inicjatorem 
była Consejo Nacional de 
Cultura (Narodowa Rada 
Kultury) uczestniczyli pio­
senkarze z Bułgarii, Cze­
chosłowacji, Jugosławii, Ku 
by, NRD, Polski, Rumunii, 
Węgier i Związku Radziec 
kiego. Występy odbywały 
się w Hawanie i innych 
miastach. Polską piosenkę 
reprezentowali Łucja Prus 
i Marek Grechuta.

Publiczność Kubańska po 
raz pierwszy miała możność 
zapoznać się z tak szero­
kim zestawem piosenek eu­
ropejskich. Kubańscy od- 
oiorcy są muzykalni, roz­
miłowani w muzyce rozryw 
kowej. Największym powo 
uzeniem cieszą się tu pio­
senki żywe, rytmiczne, wy 
..onywane przy akompania 
mencie tanecznych orkiestr. 

<a kształtowanie się gus- 
jw Kubańczyków przez 
. iele lat oddziaływała 
„yórczość estradowa Ame- 
yki Północnej i standardo­
we filmy muzyczne „madę 

<n Hollywood”. Piosenki eu 
. opejskie, ich sposób inter­
pretacji, a zwłaszcza liry­
czne piosenki polskie, są 
tutaj czymś zupełnie no­
wym. Niemniej koncerty 
„Festiwalu przyjaźni” cie­
szyły się ogromnym powo 

■j dżemem. Najlepszym tego 
/ świadectwem były tłumy

wypełniające do ostatniego 
miejsca salę teatru „Arna- 
deo Roldan” w Hawanie 
gdzie odbywały się występy 
oraz owacje jakie zgotowa 
no wykonawcom. Oklaski 
stawały się gorętsze, gdy 
zagraniczny piosenkarz wy 
konywał piosenkę w języku 
hiszpańskim, jak np. Marek 
Grechuta, który do swego 
repertuaru włączył piosen­
kę „Gracias te doy, amor”.

Polskim artystom ogrom­
nie podobała się Kuba. Ma 
rek Grechuta nie szczędził 
słów uznania dla gościn­
ności. serdeczności i nie­
zwykle bezpośredniego spo­
sobu bycia Kubańczyków. 
— Nasi gospodarze — mó­
wiła Łucja Prus — potra­
fili wytworzyć prawdziwą 
atmosferę przyjaźni. Przy­
byliśmy z dalekich krajów, 
mówimy różnvmi jeżykami, 
a czuliśmy się tutaj jak w 
rodzinie.

sing u restauracyjnego. Gdy 
dawniej rozbrzmiewały w 
dyskotekach — również 
tych pierwszych profesjo­
nalnych — dźwięki utwo­
rów Mayalla, „Led Zepel- 
lin”, „Deep Purple”, „Black 
Sabbath” czy nawet „King 
Crimson”, to obecnie naj­
łatwiej prezenterowi zdo­
być uznanie publiczności, 
gdy ma w zapasie melodię 
z „Love story”, piosenkę 
„Vado via” i na okrasę pa 
rę rock and rollowców z li­
sty przebojów: Suzi Quatro, 
„Mud”, „Sweet”. Fakty te 
podaję zupełnie beznamięt­
nie, raczej w tonie relacji 
niż apoteozy czy potępie­
nia. Prawdziwie idealna by 
łaby dopiero taka sytuacja, 
w której dyskoteki dzieli­
łyby się na rodzaje w żale 
żności od muzyki i atmos­
fery, jaką proponują.

Pewne niebezpieczeństwa 
zbytniej uniformizacji stwa 
rzają przeprowadzane od 
pewnego czasu weryfikacje 
prezenterów dyskotek, od­
bywające się pod auspicja­
mi Ministerstwa Kultury i 
Sztuki. Dzielą one co praw 
da prezenterów na katego­
rie, ale nic wyraźniej nie 
mówią o prawach i obowią 
zkach prezentera, o stylu 
zapowiedzi czy też tysiącu 
drobiazgów technicznych, z 
których każdy ma w dys­
kotece jakieś znaczenie.

Niemniej przeprowadze­
nie weryfikacji było fak­
tem niezmiernie pozytyw­
nym: może przestaną teraz 
straszyć „dzikie” dyskote­
ki, które przedsiębiorczym 
młodzieńcom bez upraw­
nień przynosiły krocie przy 
podróżach w „Polskę po­
wiatową”, a podniesie się 
poziom pozostałych. Ustalę 
nie kategorii i stawek za 
prowadzenie dyskoteki po­
może też instytucjom, zaj­
mującym się organizacją 
tego rodzaju imprez.

S. Danielewicz

kruszyć kopii — chodzi 
takich programików w 
naszej telewizji na tuzi 
ny — chociaż nie. Chy­
ba jednak jest się o co 
posprzeczać. Bo skoro 
zaproszono i Debicha i 
Kydryńskiego — dwóch 
współautorów tylu fe­
stiwali można było 
wyjść poza stereotypo­
we pytania i uczesane, 
grzecznościowe formuł­
ki. Poza sztampę uśmie­
chów i prawionych sobie 
nawzajem duserów.

A repertuar audycji? 
Krążył głównie i wokół 
wykonawców i piosenek 
z ostatnich lat. Dlacze­
go zabrakło miejsca dla 
świetnej wykonawczyni 
„Parasolek” Lulu Por­
ter, dla Ireny Santor, 
nie mówiąc o Tamarze 
Miansarowej najsympa­
tyczniejszej chyba pio­
senkarki jaka kiedykol 
wiek występowała w So 
pocie? 1 wielu, wielu 
innych.

Oby więc za małocie 
kawymi wspomnieniami 
nie poszedł tegoroczny 
festiwal i jego telewi­
zyjne transmisje. Dyspo 
nujemy przecież w gdań 
s kim ośrodku dobrze 
yiyszkoloną ekipą, za­
prawioną w festiwalo­
wych bojachi więc i tele 
dyski i zapisy, z któ­
rych potem można bę­
dzie korzystać powinny 
być atrakcyjniejsze. O- 
by tylko wykonawcy do 
pisali, ale o tym prze­
konamy się już za kil­
ka dni. .

B. Kanold

Dzieje się wiele...
0 Dokończenie ze str. 5
kiej rzeźby. Dzieje się wie 
le — nowym ośrodkiem 
propagandy polskiej kultu 
ry jest w Nowym Jorku 
nowy Konsulat Generalny, 
który w czasie krótkiego 
istnienia dla środowiska a- 
merykańskiego zorganizo­
wał i koncerty chopinow­
skie i koncerty muzyki 
współczesnej i pokazy fil­
mowe i wystawy.

Na wiosnę bieżącego ro­
ku przeprowadzałem liczne 
rozmowy z polonijnymi 
działaczami różnych barw, 
różnych orientacji politycz­
nych. Wszystkim zadawa­

łem pytanie: „Czym jest
dla was Polska? Odpowia­
dali: —- Krajem, na któ­
rego kulturalny spadek i 
dzisiejszą żywotność może 
my wreszcie się powoły­
wać, z czego możemy być 
dumni.

W klapach młodzieżo­
wych, dżinsowych kurtek 
uniwersyteckich studentów 
po raz pierwszy chyba w 
historii pojawiły się w u- 
bięgłym — kopernikows­
kim roku, znaczki z teks­
tem: „Jestem dumny, że
jestem Polakiem".

JAN ZAKRZEWSKI

Paradoksy
wieku

A ILU ZOSTAŁO
NA WOLNOŚCI?

Jedna tylko formacja rozbu­
dowanego włoskiego aparatu 
policyjnego, popularni „Cara­
binieri”. zatrzymała w ub. 
roku 500 000 osób pod zarzu­
tem bandytyzmu i terroryz­
mu, o 150 000 osób więcej niż 
w 1972 r. Przy okazji areszto­
wań zarekwirowano: i arma­
tę, 1 moździerz, 79 karabinów 
maszynowych, 5 751 karabinów 
różnych typów, 3 471 rewolwe­
rów, 7 000 granatów, 230 000 kg 
materiału wybuchowego, 700 OOfl 
szt. amunicji i 150 potowych 
radiostacji. Prócz tego arś^* 
nału broni, w ręce „Carabi­
nieri” wpadło 1 000 kg narko­
tyków.

CZYSTA ROBOTA

Porachunki w gangach han­
dlarzy narkotyków często koń­
czą się śmiercią. Na basenie 
kąpielowym w Nowym Jorku 
dwaj płatni mordercy zaszty­
letowali pod wodą swego 
kompana. Działo się to w bia­
łe południe. w obecności 
3 000 ludzi, z których jednak 
nikt niczego nie widział i nie 
chciał zeznawać jako świadek.

TAK DOBRZE 
SIĘ ZAPOWIADAŁ

Barry Stone miał 11 lat, 6ie- 
dy z płonącego domu urato­
wał 5-osobową rodzinę i za­
słynął na całą Anglię jako 
wzór dzielności. W wieku 15 
lat Barry zaczął zażywać nar­
kotyki, w 17 roku życia polu­
bił alkohol, zaś jako 23-latek 
zabił kelnera w knajpie. Sąd 
londyński skazał Barry’ego na 

lata więzienia, co nie wy­
daje się zbyt długą przerwą 

niebanalnym życiorysie.

NA WABIA

Rycerski szeryf w Dallas li­
znął, że walka z prostytucją 
nie może ograniczać się do 
ścigania wesołych panienek, 
trzeba też wziąć się za ich 
klientów. Co noc policja wy­
syła na połów przystojną mło­
dą funkcjonariuszkę, która 
samotnie spaceruje po ulicach

czeka na zaczepki męskie. 
Delikwenci masowo wpadają 
w tę pułapkę i płacą po 200 
dolarów grzywny.

DYREKTORIAT

Pod ciężarem wielomiliono­
wych długów magistrat Mona­
chium został zmuszony do o- 
pracowania programu cięć o- 
szczędnościowych. Przy okazji 
wyszło na jaw, iż miasto za­
trudnia 13 000 wyższych urzęd­
ników. IB 000 pracowników u- 
mysłowyeh niższych szczebli

oraz 14 000 robotników- Co ro­
ku przekroczenia funduszu 
płac powodują zwalnianie ro­
botników, natomiast armia u- 
rzędnicza rozrasta się dyna­
micznie. Równie szybko wzra­
stają zarobki radców i aseso­
rów miejskich. Najlepiej wie­
dzie się kadrze dyrektorskiej, 
której stan w przypadku dy­
rektorów generalnych po­
większył się dwukrotnie, a w 
przypadku dyrektorów ad­
ministracyjnych nawet pięcio­
krotnie.

DLA CHLEBA, PANIE, 
DLA CHLEBA

Kiedy miejskie przedsiębior­
stwo wywózki śmieci w No­
wym Jorku ogłosiło, że zatrud 
ni 10« pracowników, w kolej­
ce przed biurem personalnym 
przez trzy dni tłoczyły się do­
słownie tysiące chętnych, u- 
lice były zablokowane, musia­
ła interweniować policja. Co 
robić z tylu kandydatami? 
Szefowie przedsiębiorstwa po­
stanowili tłumny najazd bez­
robotnych wykorzystać dla 
akcji reklamowej. Powiado­
miono prasę, radio i telewi­
zję, spędzono amatorów sen­
sacji i w Brooklynie urządzo­
no selekcyjny „turniej spraw­
ności” dla adeptów fachu 
śmieciarskiego. Kto ubiegał 
się o posadę, musiał stanąć 
do wyścigu z pojemnikiem 
śmieci na plecach, czołgać się, 
przełazić przez przeszkody, 
skakać i padać na nos. Nieja­
ki Ben Garcia wyznał repor­
terowi: „Byłem komandosem 
w Wietnamie i niejedno tam 
się przeszło, ale ci bossowie 
od śmieci dali mi porządnie w 
kość. Żeby mnie tylko przy­
jęli po tym wszystkim do ro­
boty...”

SOCJOLOGIA DEWOCJI

Badania przeprowadzone
przez socjologów francuskich 
w Lourdes wykazały, że wśród 
624 225 pielgrzymów, którzy w 
ub. roku odwiedzili to miej­
sce kultu religijnego. trzy 
czwarte stanowili mieszkańcy 
wsi, przy czym co drugi prze­
kroczył wiek 60 lat. Uczestni­
kami pielgrzymek są w dwóch 
trzecich kobiety.

NIE TACY BOGACI

Jak doniosła prasa szwajcar­
ska, sytuacja energetyczna kra 
ju alpejskiego zmusiła rząd do 
pilnego rozważenia projektu 
ograniczeń dostaw prądu w 
miesiącach jesiennych i zi­
mowych. Opierając się na do­
świadczeniach Wielkiej Bryta­
nii, bierze się również pod u- 
wage ścisłe racjonowanie e- 
nergii. z zamknięciem dopły­
wu prądu w określone dni ty­
godnia.

Od Helsinek po krąg polarny

Białe noce L komary
(Korespondencja własna)

Z Tampere do Ro­
vaniemi jedziemy 
całą noc. Łóżka 

są tak szerokie, że można 
uczciwie się wyspać, ale 
sen niełatwo przychodzi: 
wjeżdżamy przecież w kraj 
absolutnie białych nocy, 
przez cały czas za oknami 
jest zupełnie widno. Stra­
szono nas też, że w nocy 
będzie coraz zimniej. Rze­
czywistość jest jednak zu­
pełnie inna. Robi się coraz 
cieplej. A kiedy dojeżdża­
my na miejsce, panuje 
prawdziwy letni upał.

Rovaniemi — stolica fiń 
skiej Laponii — zostało w 
1944 r. całkowicie przez 
Niemców zburzone i zrów­
nane z ziemią. Odbudowa­
no je dopiero po wojnie, 
ale za to według projektu 
architekta światowej sła­
wy Alvara Aalto, jest to 
więc najnowocześniejsze 
miasto Finlandii. Jeśli u- 
ważnie wpatrzeć się w 
mapkę. miasta, można 
dostrzec zaprojektowany 
przez architekta kształt 
ulic i zabudowy, tworzący 
jak gdyby kontur wielkiej 
głowy renifera z potężny­
mi rogami.

Odbudowa została zakon 
czona w roku 1952. Od te­
go czasu Rovaniemi stano­
wi poważny ośrodek ruchu 
turystycznego, ma komuni 
kację lotniczą, kolejową i 
autobusową, stacje obsługi 
samochodów, liczne resta- 
tłracje i kawiarnie, hotele, 
motele, pensjonaty i domy 
wycieczkowe dla młodzie­
ży. A także... piękny zwy­
czaj honorowania zagrani­
cznych gości umieszcza­
niem na masztach ich flag 
narodowych. Przed naszym 
hotelem powiewają flagi 
norweska, szwedzka, fran­
cuska, angielska, amery­
kańska -i niemiecka. A 
kiedy zajmuję przydzielo­
ny mi pokój, widzę przez 
okno, jak na maszt wznosi 
się właśnie flaga biało - 
czerwona. Niby nic wielkie 
go, a jednak człowiekowi 
robi, się jakoś cieplej koło 
serca, tak jakby kawałek 
kraju przywędrował tu za 
nim aż do dalekiej Lapo-

ZE względu na wiel 
ki napływ turys­
tów jedna z ulic 

w handlowej dzielnicy Ro­
vaniemi zajęta jest prawie 
wyłącznie przez sklepy z 
pamiątkami. Jest tu znane 
fińskie szkło i ceramika, 
są lalki w lapońskich stro­
jach, lapońskie hafty, po­
duszki } dywaniki, drew­
niane renifery i niedźwie­
dzie, jakieś potworki z 
drewna, huby i skóry, no i 
przepiękne skóry renife­
rów do położenia na podło 
dze czy powieszenia na 
ścianie. A wszędzie noże, 
tzw. finki, marzenie każde 
go mężczyzny bez względu 
na wiek.

Przez miasto przepływa 
najdłuższa rzeka Finlan­
dii — Kemijako. Na jed­
nym jej brzegu widać bar­
wne namioty turystów, 
wzdłuż drugiego ciągnie 
się bulwar spacerowy. 
Środkiem rzeki trwa właś­
nie spław drewna, najwięk 
szego bogactwa Finlandii. 
Drewno to płynie do mia­
sta Kemi, gdzie znajdują 
się papiernie i tartaki.

Jeśli wierzyć naszym ze­
garkom, zapada wieczór, 
ale nadal jest zupełnie wi­
dno i dziwnie jakoś myś­
leć o spaniu. Ale też tej 
nocy nikt nie zamierza 
spać. Jest to jedyna oka­
zja, aby zobaczyć polarny 
fenomen: słońce, które
przez 73 dni w roku tylko 
zniża się do horyzontu i 
nie zachodzi, lecz wznosi 
się z powrotem na firma­
ment.

PODOBNO zjawi­
sko to najlepiej 
obserwować o pół 
nocy. Około 11 wieczorem 

wyruszamy więc w 3-kilos 
metrową drogę na most na 
rzece, z którego mamy

mieć jakoby najlepszą wi­
doczność. Na moście nie 
ma jednak drogi dla pie­
szych, od razu na początku 
przeskakujemy więc nie 
przepisowo przez barierkę 
i stajemy na wąskim pasie 
stromego nasypu. Nic tu 
nie przypomina nocy. Jest 
zupełnie widno, mostem ja 
dą samochody, pędzi ka­
walkada motocyklistów. 
Twardo trwamy na poste­
runku, a przez ten -czas...

głębi stoi niski, długi bu­
dynek, w którym mieści 
się kawiarnia i stoisko z 
pamiątkami. Tamże, można 
za 1 markę kupić:’druko­
wane zaświadczeni^ o prze 
bywaniu w tym dniu i o 
tej godzinie na kręgu po­
larnym. Ale jest lepszy 
sposób, by dać świadectwo 
prawdzie. Przed budyn­
kiem stoją w pewnej odle­
głości od siebie dwa drew­
niane maszty, na których

cóż może więc być pięk­
niejszego niż zdjęcie na 
takim, wyjątkowym bądź 
co bądź tle?

Teraz jest już mała szan 
sa, abyśmy mogli stąd kie 
dyikołwiek odjechać, wszys 
cy robią zdjęcia wszyst­
kim, indywidualnie i gru­
powo, we wszelkich możli­
wych kombinacjach i ukła 
dach, rodzinnych i towarzy 
skich. Ale wreszcie możli­
wości zostają wyczerpane.

N

O
gdańskich książąt

Dziesięcioletnia piosenkarka
HYBA najmłodszą pio 
senkarką świata jest 
dziesięcioletnia Szkot 
ka, Lena Zavaroni. 

Niedawno odbyła swoje 
pierwsze zagraniczne tour­
nee po Stanach Zjednoczo 
nych. Mała Lena ma pięk­
ny głos, doskonały słuch i 
jest przy tym świetną in- ' 
terpretatorką. Już w roku 
1973 płyta z jej piosenka 
„Ma. He’s Making Eyes at 
Me” („Mamo, on robi do

mnie oko”), zrobiła karie­
rę, W ojczystym kraju Le 
ny jej kariera napotyka 
na trudności z powodu u- 
stawodawstwa brytyjskiego, 
które ogranicza występy 
dzieci „tylko do czterdzie 
stu rocznie”. Ustawodawst­
wo amerykańskie jest por* 
tym względem bardziej li­
beralne, podobno więc jc- 
sienią Lena przybędzie do 
USA i zamieszka w Los 
Angeles.

Z
ałożeniem tej publi­
kacji jest dotarcie do 
odległych, pokrytych 
mgła tajemniczości dzie 
jów Pomorza wczesnośrednio­

wiecznego. Bystre oczy histo­
ryków i archeologów zdołały 
już wiele ciekawostek wytro­
pić. Rozmaite przyczynki ; 
fakty posłużyły do mniej czy 
bardziej syntetycznych ujęć 
historii Pomorza Gdańskiego. 
W literaturze przedmiotu od­
czuwało się jednak brak ja­
kiegoś wyczerpującego stu­
dium, poświęconego średnio­
wiecznym władcom, książętom 
wschodniopomorskim. Bar­
dziej zorientowany czytelnik 
wie. że istniało Pomorze Za­
chodnie ze stolicą w Szczeci­
nie i Wschodnie ze stolicą w 
Gdańsku. Tak sie składa, że 
historia zostawiła więcej 
przekazów i źródeł dotyczą­

cych panowania książąt za­
chodniopomorskich. Niewiele 
natomiast wiemy o dynas­
tiach gdańskich, szczególnie 
tych, którzy dali początek dy­
nastii „chmieleńskiej”. Lukę 
tę starał się wypełnić pisarz 
ó niezwykle głębokim wy­
kształceniu historycznym — 
Aleksander Majkowski.

Do tej pory wszakże nikt 
nie pokusił się o zrekonstruo­
wanie galerii portretów ksią­
żąt Pomorza Gdańskiego. I 
oto ten fenomenalny temat 
został opracowany w sposob 
popularny, a jednocześnie as­
pirujący do prawdziwej nauko 
wości. Staraniem i na zlecenie 
Zarządu Głównego Zrzeszenia 
Kaszubsko-Pomorskiego, gdań­
ski oddział WAG wydał dru­
kiem książkę typu „albumo­
wego” — „Poczet książąt Po­
morza Gdańskiego”. Cechą,

która rzuca się w oczy jest 
w „Poczcie” paralelność 
dwóch elementów — tekstu 
i podobizn książąt. Z naj­
większym zainteresowaniem 
przyglądamy się 27 podobiz­
nom książąt, ich małżonek i 
córek z gdańskie! dynastii. 
Przy każdym „portrecie” rys 
biograficzny danego władcy 
lub jego żony. Poczet książąt 
otwiera władca, którego imie­
nia nie podała nawet legenda 
— Wisław, a zamyka Prze­
mysł n wielkopolski. Temu 
księciu bowiem zapisał Po­
morze Mściwoj II na mocy u- 
kładu w Kępnie 15 lutego 
1282 roku.

Poznawcza i odkrywcza jest 
ta starannie i estetycznie wy­
dana książka zawierająca 
wstęp tudzież „biogramy” nió_ 
ra Lecha Bądkowskiego. War- 
toś* tekstów trzeba mierzyć

niemiłosiernie tną nas ko­
mary.

Nie pomaga nawet dym 
z papierosów, komary są 
bez litości. Ale nie tylko 
pod tym względem mamy 
pecha: po niebie przesuwa 
ją się lekkie chmurki, prze 
słaniając tarczę słoneczną. 
Widać jednak coraz bar­
dziej nasilające się różowe 
światło, najpierw jak gdy­
by sunące w dół ku rzece, 
a potem przesuwające się 
powoli nad horyzontem i 
rzucające jaskrawy od­
blask na rzekę i na wido­
czne w oddali, na tle pas­
ma pagórków, małe jezior 
ka. Nie. jest to wprawdzie 
w pełni obraz, jaki prag­
nęliśmy zobaczyć, ale i tak 
widowisko jest tak wspa­
niałe, że dopiero po 2 go­
dzinach, kiedy już słońce 
wzeszło, decydujemy się u- 
stąpić pola komarom.

Komary są równie akty­
wne i rano, kiedy wydawa 
ło nam się, że powrót do 
hotelu i odległość od rze­
ki zapewniają jakie takie 
bezpieczeństwo. Ale nic 
już nie jest w stanie o- 
studzić naszego zapału.

ASTĘPNYM pun­
ktem programu 
jest przecież wi­

zyta w miasteczku turys­
tycznym Pohtimolampi na 
kręgu polarnym. I tu cał­
kowite zaskoczenie: mias­
teczko to mogłoby równie 
dobrze znajdować się w 
Szwajcarii Kaszubskiej jak 
w Laponii. Jest pięknie po 
łożone wśród zieleni nad 
jeziorem, ktoś pływa, Jstoś 
inny gra na brzegu w siat­
kówkę, w oddali widać po­
le namiotów, dokoła las, a 
w ogóle upał. I jak tu 
mieć polarne myśli?

Laponia daje jednak 
znać o sobie w sposób nie­
oczekiwany: spośród drzew 
wynurza się renifer, pro­
wadząc za sobą „żonę” i 
przychówek. Ten rodzinny 
spacer wprawia fotoama- 
torów w ekstazę, w oka 
mgnieniu dokoła zwierząt 
trzaskają aparaty.

Jedziemy do Napapiiri, 
czyli na prawdziwy, auten* 
tvezny krąg polarny.

W Napapiiri zatrzymuje­
my się na dużym placu. W

nie objętością, lecz bogactwem 
w skrócie przedstawionego 
materiału historycznego. Szczu 
płość materiałów źródło­
wych utrudniała pracę au­
torowi, dla którego 5 his­
toria nie jest li tylko 
pogłosem minionych spraw. 
„Celem niniejszego „Pocztu” 
—• pisze Bądkowski — ma być 
przybliżenie społeczeństwu 
dziejów Pomorza Gdańskiego 
w tym okresie, który jest mu 
najmniej znany, a o którym 
jednak można sporo powie­
dzieć, przekazy historyczne 
wspierając tradycja i legenda. 
Okres ten uważam za szcze­
gólnie ważny. Na ogół bowiem 
słabo sobie uświadamiamy —* 
albo wcale nie — że historia 
tego kraju zaczyna się prze­
szło trzysta lat przed krzyżac­
kim zaborem. Ten zabór nie­
wątpliwie nie obezwładni! go, 
nie pozbawił cech własnych. 
Nie dotknął on bowiem ziemi 
niczyjej, ludu niczyjego, miaz­
gi etnicznej bez historii i tra­
dycji. W ciągu tych ponad 
trzystu lat — nie licząc cza­
sów dawniejszych — całe po­
kolenia pracowały nad tworze 
niem własnego oblicza, które 
przetrwało wszystkie zabory 
i wszystkie wpływy i zadecy­
dowało o niezniszczalności 
związku Pomorza Gdańskiego 
z Polską”,

wiszą identyczne dwie ta- 
blice z napisem w kilku ję 
zykach, głoszącym, że tu 
właśnie jest krąg polarny. 
Ściślej mówiąc, przebiega 
on między obu słupami,

Wracamy więc do Rova­
niemi, znów pogryzieni 
przez komary, ale zadowo­
leni: byliśmy na kręgu po­
ny m!

ROMANA TOM

Powietrzny 
„zwiad” strażacki

W czasie lotu szkolenio­
wego nad miastem jeden z 
pilotów łódzkiego aeroklu­
bu dostrzegł nad ulicą Ba­
lonową kłęby czarnego dy­
mu. Wkrótce powiadomił 
on straż pożarną, która 
przybyła na miejsce i 
stwierdziła, że palą się 
sterty drewna pochodzące­

go z rozbiórki jakiegoś 
baraku. Przeprowadzają­
cy rozbiórkę prywatny 
przedsiębiorca postanowił 
drewno spalić, nie bacząc 
na to, że od ognia zajęło 
się i uległo zniszczeniu kil­
ka sąsiednich drzew liścia­
stych.

Osobliwe uroki 
dawnego Sopotu

O Dokończenie v str. 4
spotkać tu można było nazwi­
ska Pucha-ckich, Zubrzyckich, 
Marcinkowskich, Malewskich i 
innych, chociaż wiadomo było, 
że większość Polaków odwie­
dzała Sopot tylko przelotnie.

Punktem honoru stałych by 
walców Sopotu było wówczas 
wypicie koniaku w owym, roz 
sławionym „najpiękniejszym 
barze Europy”, lub też prze­
kroczenie progów „Żółtej” i 
„Błękitnej” sali, gdzie niestru 
dzenie pracowały grabki kru 
piera, toczyły się żetony i krę­
ciła ruleta. Snuło się po sa­
lach „Grandu” iście doborowe 
towarzystwo. Da muł ki w naj­
modniejszych kreacjach, matro 
ny i wampirzyce „zrobione na 
Połę Negri” oraz panowie W 
wytwornych frakach i smo­
kingach. Przesiadywali w lu­
ksusowych salach Grand Hote­
lu wielcy polscy obszarnicy, 
niemieccy kupcy, angielscy 
lordowie i junkray pruscy. Nie 
brakło również wśród nich 
„niebieskich ptaków” — wiel­
kich oszustów i innych tego 
rodzaju „osobistości”.

INTERES prospero­
wał znakomicie. Na 
redzie Zatoki Gdańś 
kiej coraz częściej gościły 

zagraniczne jachty i statki 
turystyczne. W mieście roz 
wijały się przedsiębiorstwa 
rozrywkowe. Organizowano 
międzynarodowe turnieje 
tańca towarzyskiego, na 
kortach tenisowych popisy 
wały się takie znakomitoś 
ci w owym czasie jak: 
Hebda, Tilden, Vines i in­
ni. Naprzeciw kasyna gry 
i Grand Hotelu znakomi-

Daje więc „Poczet” szansę 
pogłębienia wiedzy historycz­
nej i stanowi dowód upamięt­
nienia doniosłej decyzji (Kęp­
no) ostatniego lfsięcia z rodu 
„ehmieleńskiego”. Godzi się 
podkreślić, iż wizerunki ksią­
żąt, choć prawie wcale nie 
oparte na autentycznym 
materiale ikonograficznym, 
gdyż takowego nie ma, 
odznaczają się realizmem 
i artyzmem. Tym bar­
dziej. że wyszły spod dłuta 
znakomitego artysty rzeźbia­
rza. Wawrzyńca Sampa. Nie 
chodziło jedynie o wykonanie 
ilustracji do tekstów Bańkow­
skiego. Głowy książęce są pła­
skorzeźbami. medalionami o 
średnicy H cm. Wgłębienie się 
w epokę pomogło artyście od­
tworzyć rysy władców. Zreali­
zować plastyczną wizie „Pocz­
tu książąt Pomorza Gdańskie­
go” z wiernością iście Matej- 
kowską.

St.P.

« „Poczet książąt Pomorza 
Gdańskiego”. Tekst — L,ech 
Bądkowski, medaliony — 
Wawrzyniec Samp. Opracowa­
nie redakcyjne — Stanisław 
Hinz. Wydawnictwo Artystycz- 
no-Graficzne — Gdańsk 1974, 
str. 9. Cena 45 zł.

cie działał nowo powstały 
lokal międzynarodowy —- 
„Indra-Palast” ze swym 
„wielkoświatowym kaba­
retem” i innymi „atrakcja­
mi”, który przynosił kro­
ciowe dochody jego właści 
cielowi, niejakiemu panu 
Louisowi Ernstowi. Ulicą 
Morską, (obecną Bohate­
rów Monte Cassino) przeta 
czały się barwne wozy kor 
sa kwiatowego.

W tej atmosferze zbliża! się 
rok 1939. W rozpalonym letni­
mi promieniami słonecznymi 
nadmorskim powietrzu czuć 
już było proch. Zycie Sopotu 
utożsamiało się aż nader wy­
raźnie z atmosfera przedsta­
wioną w popularnym powojen­
nym filmie polskim „Domek 
7. kart”. Już wtedy, w sopoc­
kich zakamarkach sfanatyzowa 
ni faszystowska propagandą 
młodzieńcy przynależności nie 
mieokiej snuli plany przysz­
łych zbrodni, nucąc „Horst- 
Wessellied”. Na listach „gości” 
sopockiego kurortu pojawiły 
się teraz inne nazwiska. Prze 
bywali tu kolejno Albert Foer- 
ster, Rudolf Hess, Robert Ley, 
Goebbels i inni faszystowcy 
dygnitarze. Złowrogo brzmiały 
w sopockim lesie tony muzy­
ki Wagnera. Nie kryli się już 
teraz knechci hitlerowscy w 
brunatnych mundurach. Ma­
szerowali ulica Morską, śpie­
wając swoje awanturnicze pio 
senki. Nadszedł tragiczny dla 
naszego narodu wrzesień 1939 
roku.

Wtedy w ekskluzywnych bu 
dynkach nadmorskiego kuror- 

Itu rozłożył się sztab hitlerow 
*ski, kierujący natarciem na 
Gdynię i Hel...

Ta‘k przedstawia sie w 
ogólnych zarysach historia 
i osobliwe „uroki” dawne­
go Sopotu.

Oprać. E. P,

Promienniki
poszukiwane...

Turystyczne promie: 
ki gazowe do ogrzews 
namiotów i domków c; 
pingowych, wyproduko’ 
ne w pierwszym półroi 
szybko zniknęły ze skl 
wych półek. Nie bez p< 
du. Promienniki są lek 
zasilane gazem (propar 
butan) dostarczają do 1 
kilokalorii ciepła w ci: 
godziny. Do pełni szczę: 
brak tylko... ich na rynI
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NIEDZIELA 
PROGRAM I

8.30 — Alarm przeciwpożaro­
wy trwa

6.40 — Bieg po zdrowie
8.50 — W Starym Kinie: Chci­
wość — film arch.

10.45 — Antena —- informacje o 
programach TV i PB

11.05 — Ex libris — przegląd 
nowości wydawniczych

11.15 — Oryginały
11.40 — Piórkiem i węglem
12.05 — Dziennik — kolor
12.25 — Ludzie naszej wsi
12.40 — Ekran wspomnień: Og­

niomistrz Kaleń — film fab. 
polski

14.45 — Nie tylko dla pań
15.15 — Grają „Sami swoi” — 

wrocławski zespół Jazzu tra­
dycyjnego

36.35 — Losowanie Toto-Lotka
15.55 — Nauka Polska w 30- 

leciu. Nauka w służbie wę­
gla — reportaż — kolor

16.15 — Debiuty — Opole 74
17.00 — Klub Sześciu Konty­

nentów. Biało-czerwona nad 
Andami — kolor

17.40 — Rewia przebojów — 
program rozr. TV węg. — ko­
lor

18.25 — Z całego serca — pro­
gram TV radź. poświęcony

zasłużonym ludziom, wetera­
nom, budowniczym ZSRR

19.15 — Dobranoc
19.30 — Dziennik — kolor
20.20 — Paryska taksówka — 

ode. IV — film franc. — ko­
lor

.22.15 — Co kto lubi — program 
rozr. reż. i prowadzenie — 
Mieczysław Pawlikowski

22.00 — Informacyjny maga­
zyn »portowy.

PROGRAM II
14 25 — Pamięć — reportaż — 

kolor
14.45 — Przy młynie, bułgarski 

program folklorystyczny — 
kolor

15.10 — Bitwy; kampanie, do­
wódcy

15.40 — Urodziny miasta, kon­
cert estradowy z okazji ro­
cznicy Nowej Huty

16.25 — Węgierskie oferty —- 
program public.

16.45 — Świat, obyczaje, poli­
tyka

17.18 — Ekran wspomnień: 
Dziura w ziemi, film fab. 
polski

19.30 — Dobranoc
19.30 — Dziennik — kolor
20.20 — Studio jazzowe PR
20.50 — Miniatury Dramatycz­

ne Hamish Keith „Mała u- 
roczystość”

21.30 — Życiorys na szkle ma­
lowany, sylwetka Józefa Rą­
czka, aktywisty z Nowego 
Sącza — kolor.

PONIEDZIAŁEK 
PROGRAM I

36.15 — Oferty
16.30 — Dziennik — kolor
16.40 — Echo stadionu
17.05 — Dla młodych widzów: 

„Teleferie”. Wakacyjna wy­
prawa śmiałych; Niewidzial­
na ręka; Gra tygodnia; Pie­
szo konno, łódką — film

18.15 — TV Kurier Lubelski
18.30 — MAGAZYN STUDEN­

CKI — pod red. RYSZARDA 
BANACHA (Z GDAŃSKA)

19.00 •— Z cyklu: Światłoczuły 
notatnik

19.20 — Dobranoc — kolor
19.30 — Dziennik kolor
20.20 — TEATR TV: POSZUKI­

WANIA — SCENARIUSZ — 
ZDZISŁAW WARDEJN NA 
MOTYWACH NOWELI TV 
STANISŁAWY FLESZARO- 
WEJ — MUSKAT. REŻ. — 
ZDZISŁAW WARDEJN. RE­
ALIZACJA TV — ALEKSAN 
DER BERLIN. SCENOGRA­
FIA — WŁODZIMIERZ WIE­
CZORKIEWICZ. OBSADA: 
PIOTRUŚ POSZUKUJĄCY — 
MIECZYSŁAW HRYNIE­
WICZ, inż. SKOPIEN — 
MAREK OKOPINSKI, inż. 
ZOSIA — BARBARA PA- 
TORSKA. ALOJZY PETKA 
— TADEUSZ GWIAZDOW­
SKI. DZIENNIKARZ — JE­
RZY ŁAPIŃSKI. BETO­
NIARZ — ZENON BURZYŃ­
SKI. BABCIA — MARIA 
ŻABCZYŃSKA, ELŻBIETA — 
TOMIRA KOWALIK. JOA­
SIA — MAŁGORZATA PRI- 
TULAK, BUFETOWY — JE­
RZY DĄBROWSKI, PORTIER

— KAZIMIERZ IWOR oraz: 
STANISŁAW MICHALSKI, 
HENRYK SAKOWICZ, LE­
SZEK GRZMOCIŃSKI, AN­
DRZEJ NOWIŃSKI, ZDZIS­
ŁAW WARDEJN, WALDE­
MAR GAJEWSKI (Z GDAŃ­
SKA).

21.40 — Z cyklu: Szare na zło­
te — mam pomysł

22.10 — Gra grupa organowa 
Krzysztofa Sadowskiego z 
udziałem Liliany Urbańskiej 
(śpiew i flet)

22.30 — Dziennik — kolor
22.45 — Wiadomości sportowe i 

kronika mistrzostw świata w 
kolarstwie torowym w Mon­
trealu.

PROGRAM II

(DZIEŃ RUMUŃSKI W TVP)
17.10 — Program II proponuje
17.20 — Program dnia — pre­

zentacja spikerek
17.25 — Z cyklu: Rumunia dziś 

— reportaż
17.45 — Dzieci dorosłym — 

koncert

17.25 — Losowanie Małego Lot­
ka

17.35 — Sztuka dla każdego — 
public, kult. — kolor

18.08 — MIM — reklama
18.10 — Kronika Warszawy i 

Mazowsza — kolor
18.30 — Zielony telefon —pro­

gram public.
19.00 - TEST - TV Słownik 

Ekonomiczny
19.20 — Dobranoc — kolor
19.30 — Dziennik — kolor
20.20 — Początek Nowego Swia 

ta — film fab. rumuński -- 
kolor

22.05 — Wiadomości sportowe i 
kronika mistrzostw świata w 
kolarstwie torowym w Mon­
trealu

22.30 — Z cyklu: Czym żyje 
świat — public, międzyn."

23.00 — Dziennik — kolor.

PROGRAM II

17.20 — pieśni i utwory for­
tepianowe kompozytorów ru­
muńskich

tudzień w fTO)
18.10 — Rumuńskie aktualności

— felieton filmowy _
18.20 — Geneza — film muz. '
18.35 — „Poznajemy Rumu­

nię” — z cyklu: Historia
kultury — kolor

18.55 — W ludowym rytmie — 
program muzyczny

19.05 — Dobranoc
19.30 — Dziennik — kolor
20.20 — Czas Wielkiej Fabry­

ki — film
20.50 — Revistoteca — rumuń­

ski program rozr.
21.50 — Wybrzeże rumuńskie — 

film dok. — kolor
22.10 — Zakończenie Wieczoru.

WTOREK 
PROGRAM I

9.00 — Poranek Telewizji Naj­
młodszych

10.05 — Moje życie — ode. III
— film fab. radź. — kolor

11.10 —* Paryska taksówka — 
ode. IV film franc. — kolor

16.30 — Dziennik — kolor
16.40 — Elżbieta i Ryszard — 

Elżbieta Ryl-Górska — śpiew, 
Ryszard Wojtkowski — śpiew

17.20 — Sylwetki X Muzy — 
Irena Laskowska

17.50 — Dla młodzieży — spo­
sób na lato

18.20 — Kronika Warszawy i 
Mazowsza — kolor

18.40 — Eureka — magazyn 
pop. nauk. — kolor

19.10 — Przypominamy, radzi­
my

19.20 — Dobranoc
19.30 — Dziennik — kolor
20.20 — Moje życie — ode. III 

film fab. radź. — kolor
21.25 — Świat i Polska — 

public, międzyn.
22.10 — Wiadomości sportowe 

i kronika mistrzostw świata 
w kolarstwie torowym w 
Montrealu

22.35 — Spotkanie z Bogusła­
wem Mecem — program mu­
zyczny

23.10 — Dziennik — kolor.
PROGRAM II

17.05 — Polski Film Dokumen­
talny: 1) Rok Franka W.. 2) 
Autobus z napisem „Ko­
niec” — kolor

18.20 — Teatr TV: Adam Mic­
kiewicz „Pan Tadeusz” — 
Księga III — Umizgi — a- 
daptacja i reż. — Adam Ha­
nuszkiewicz

19.20 — Dobranoc
19.30 — Dziennik —✓ kolor
20.20 — Alfabet Rozrywki „Tan­

go”
20.50 — Przed ekranem — pro 

gram public. — kolor
21.20 — 24 godziny — kolor
21.30 — „Kolumbowie” — film 

TVP.
ŚRODA 

PROGRAM I
10.00 — Początek Nowego Swia 

ta — film fab. rumuński — 
kolor

16.30 — Dziennik — kolor
16.40 — Gra Andrzej Ratusiń- 

ski — fortepian
17.10 — Informacje, Towary — 

Propozycje

17.35 — Złoty wiek impresjo­
nizmu — film dok. TVP —

kolor
18.20 — Czarownej Krystynie. 

Wyk. Anna Chodakowska, 
Magda Umer, Piotr Froncze­
wski, Andrzej Nardelli

38.45 — Godzina Orfeusza — 
kolor

19.20 — Dobranoc — kolor
19.30 — Dziennik — kolor
20.20 — Informator turystycz­

ny
20.50 — MORSKIE OPOWIEŚ­

CI. SCENARIUSZ — DANU­
TA DOMAŃSKA, ZBIG­
NIEW BOGDAŃSKI. REŻ. — 
ZBIGNIEW BOGDAŃSKI. 
REAL. TV — JANUSZ STA­
CHOWICZ. WYK.: TERESA 
KACZYŃSKA, URSZULA 
POLAKOWSKA, ZENON BE­
STER, ZBIGNIEW BOG­
DAŃSKI, LECH GRZMO- 
CINSKI, JÖZEF KORZENIO­
WSKI, STANISŁAW MI­
CHALSKI, ZDZISŁAW TY- 
GIELSKI, BRACTWO KUR­
KOWE, oraz CHÓR i BA­
LET TEATRU MUZYCZNE­
GO W GDYNI (z GDAŃ­
SKA)

21.35 — 24 godziny — kolor
21.45 — Magazyn studencki.

CZWARTEK 
PROGRAM I

9.00 — Poranek Telewizji Naj­
młodszych

10.05 — Z serii: Al Capone i 
inni — film amer. pt. „Mia­
sto bez nazwy”

16.30 — Dziennik — kolor
16.40 — Dunajska stal — pro­

gram public.
17.00 — Dla młodych widzów: 

„Teleferie” LATO NA WO­
DZIE (Z GDAŃSKA) tygod­
nik dobrych wiadomości — 
gra sportowa — bal kostiu­
mowy — film

18.15 — Kronika Warszawy i 
Mazowsza X- kolor

18.35 — Rumunia w okresie 30- 
lecia — kolor

19.00 — Wystąpienie ambasa­
dora Socj. Rep. Rumunii

19.20 — Dobranoc — kolor
79.30 — Dziennik — kolor
20.20 — XIV MIĘDZYNARO­

DOWY FESTIWAL PIOSEN­
KI SOPOT 74 — I DZIEŃ 
PŁYTOWY,

22.35 — Dziennik
22.50 — Wiadomości sportowe 

i kronika mistrzostw świata 
w kolarstwie szosowym w 
Montrealu.

PROGRAM If
17.10 — Znane i nie znane —

program rozr. Wyk.: An­
drzej Fedorowicz. Stefan 
Friedman, Piotr Fronczew­
ski, Marian Kociniak. Krzysz 
tof Kowalewski, Wojciech 
Pokora

17.50 — Kraków w XV i XVI 
•wieku

18.00 — Jak się fruwa: Mag­
nolia — polskie filmy animo­
wane

18.10 Za kierownicą
18.35 — Pod pułapem nieba —

koncert. Repr. Orkiestry 
Wojsk Lotniczych

19.20 — Dobranoc — kolor
19.30 — Dziennik — kolor
20.20 — Kalejdoskop sportowy
20.35 — Szalona głowa — film 

fab. jugosł. — kolor
22.00 — .24 godziny — kolor
22.10 — Portrety 30-lecia Ja­

strzębie.
PIĄTEK 

PROGRAM I
9.00 •— Z serii: Janosik — film 
TVP — kolor

10.00 — Oblicze bandy — film 
fab. bułg. — kolor

16.30 — Dziennik — kolor
16.40 — Najpierw robiłem la­

tawca — reportaż filmowy — 
kolor

17.10 — Studio Wakacyjne Te­
lewizji Młodych

17.40 — Trzy oblicza folkloru 
— program słowno-muz. — 
kolor

18.10 — ZNAD MORZA CZAR­
NEGO — program public. (Z 
GDAŃSKA)

38.30 — Panorama — tygod­
nik public. — kolor
19.10 — Przypominamy, radzi­

my
19.20 — Dobranoc — kolor
19.30 — Dziennik •— kolor
20.20 — XIV MIĘDZYNARO­

DOWY FESTIWAL PIOSEN­
KI — SOPOT 74 - II .DZIEŃ 
PŁYTOWY - KOLOR. reż. 
— JERZY GRUZA, real. TV 
— MARIAN LIGĘZA (Z 
GDAŃSKA)

22.35 — Dziennik.
PROGRAM II

16.15 — Rumunia dziś — film 
dok. — kolor

17.15 — Mieczysław Szczuka — 
public, kult.

17.45 — Małżeństwa z rozsądku, 
film czechosł.

19.20 — Dobranoc — kolor
19.30 — Dziennik — kolor
20.20 — Ekran wspomnień. —- 

Czerwone i złote — film 
fab. polski

22.15 24 godziny — kolor
22.25 — TEST.

SOBOTA 
PROGRAM I

8.45 — Program I proponuje
9.00 — Poranek Telewizji Naj­
młodszych

10.00 — Ekran wspomnień. Pra­
wo i pięść ■— film fab. pol­
ski

12.00 — Dziennik — kolor
12.20 — U progu domu — film 

polski — kolor. Ziemia na 
równiku — film dok. TV 
czechosł. — kolor

13.15 — W baletowej szkole — 
reportaż z moskiewskiej szko 
ły choreograficznej

13.35 — Rok ostatni — film 
dok.

14.25 — Czerwone żagle — 
program rozr.

15.00 — Folder Trasy Łazien­
kowskiej — magazyn filmo­
wy

15.40 — Z cyklu: Szare na zło­
te — mam pomysł

16.10 y- Z najlepszymi życze­
niami dla Huty „Baildon” — 
pro-gram rozr. — kolor

17.40 — Pegaz — mag. kult.
18.25 — Z serii: Janosik —. film 

TVP — kolor
19.30 — Monitor — kolor
20.20 — XIV MIĘDZYNARO­

DOWY FESTIWAL PIOSEN­
KI — SOPOT 74 — KOLOR. 
DZIEŃ POLSKI.

22.40 — Wiadomości sportowe
23.00 — Z serii: Al Capone i 

innj — film amer. pt. Miasto 
bez nazwy.

PROGRAM II
16.00 — Z cyklu: spotkanie z

reporterem Jerzym Pyrko­
szem

16.30 — Spotkanie na Mora­
wach — film TV czechosł. —- 
kolor

36.35 — Wiem wszystko — te­
leturniej

17.25 — Spotkanie z Warsza­
wą

17.55 — Mała encyklopedia 
zwierząt film franc. — kolor

18.30 — Sergiusz Prokofiew — 
V Symfonia

19.20 — Dobranoc — kolor
19.30 — Monitor — kolor
20.20 — Co się zdarzyło z pro­

fesorem, film fab. węg. od 
16 lat — kolor

21.55 — 24 godzny — kolor
22.05 — spotkanie z STS-em •—

program rozr.

I Teatru l
GDANSK, Teatr „Wybrzeże”, 

Arlekin, z Zielonego Przyląd­
ka, g. 19; pon. Recital Ireny 
Santor, g. 17.30, 20. Dom Tech 
nika (ul. Rajska), Żywy żur- 
nal, g. 18, 20.30; pon. mecz. 
Miniatura, nłedz. O Zwyrtale 
muzykancie, g. 11. KSW Zak, 
niedz. Koncert zespołu SBB, 
a. 22. SOPOT, Kameralny, 
Śluby panieńskie, g. 19; pon. 
nieez. Letni, Grecki zespół 
pieśni i tańca „Prometheus'’ 
i P. Raptis, g. 17, 19.30; pon. 
j.w.

wPm <
—MWHHHffgf

mm.

(w poniedz. nieczynne)

W Gdańsku Narodowe, g. 9 - 
14; Morskie, g. 10—16; Historii 
Miasta Gdańska, g. li—18: Ar­
cheologiczne, g. 11—17 (wstęp 
wolny); Pałac Opatów w o- 
liwie, g. 10—18.

W Gdyni Okręt ..Burza”, 
g. 10—13 i 14—17: Oceanogra­
ficzne i Akwarium Morskie, 
g. 11—18.

W Helu Rybołówstwa, g. 
10—17.

W Malborku Zamkowe. s. 
9—17.

W Kwidzynie Zamkowe g. 
3—17.

W Sztutowie Stutthof,. g. 8— 
18; w pon, j.w.

W Pucku Etnograficzne, g. 
15—18; pon. j.w.

We Wdzydzach Kaszubski 
Park Etnograficzny, g. la—17.

W Elblągu, g. 10—16.
W Wejherowie Piśmiennic­

twa i Muzyki Kaszubsko-Po- 
morskiej. g. 10—H.

GDANSK, Leningrad. Szan­
tażyści, fr„ od 18 1., g. io,
12.30, 15, 17.30, 20; pon. Mi­
łość i anarchia, wł„ od 18 1., 
g. 15, 17.30, 20. Kameralne. Ja 
wann pokażę, NRD, od 11 i., 
g. 14, 16; Zbrodnia jest zbrod­
nią fr„ od 16 1., g. 17.45, 20; 
pon. Na niebie i na ziemi, 
poi., od 11 1., g. 15.30; Beatri­
ce Cenei, wż., od 18 i., g. 
17.45, 20. Kosmos, Mania wiel­
kości, fr. od U 1., g. 14, 16. 
18, 20; pon. Heca, RFN, od 16
1., g. 15.45, 18, 20.15. Drukarz, 
Siódma kula, radź., od 14
g 15; Śmiech w ciemności, 
ang, od 18 1„ g. 17, 19; pon. 
niecz. Gedania, Polowanie na 
mężczyznę, fr., od 16 1., g. 
15.45; Mężczyna, który mi się 
podoba, fr., od 16 1., g. 18, 
20.15; pon. niecz. Kast, żawle 
szenl na drzewie, fr., od 11 1., 
g. 14, 1«; Goście, USA, od 18
1., g. 18, 20; pon. Mania wiel­
kości, fr., od 14 L, g. 15.30, 
17.45, 20. Przyjaźń. Zdradziec­
ki strzał, radź., od 12 1., g. 
16: Nagrody i odznaczenia, 
poi. od 16 1., g. 18. 20; pon. 
niecz. Watra — Dom Harcerza, 
Bajka, g. 12; Nowa misja kor 
sarza, fr., od 11 1„ g. 15; O- 
pętanie, poi. od 16 1.. g. 17, 
19; pon. niecz. Zak — studyj­
ne, Na tropie Sokola, NRD, 
od ii 1., g. 9, lł; Rzym, wł., 
od 18 1.. g. 16.30, 18.45; pon. 
Wyzwanie dla Robin Hooda, 
ang.. od 11 1.. g. 9, 11; W krę­
gu zla, fr., od 1« 1., g. 16.
18.30. WRZESZCZ. Znicz, Pu­
łapka na generała, jug.. od 
14 1., g. 14; Król, dama, walet. 
RFN, od 16 1.. g. 15.45, 18, 
20.15: pon. Zbereźnik, ang.. 
od 14 1., g. 15.30, 17.45, 20.
Bajka, Nie ma mocnych, poi. 
od 11 1., g. 12. 14, 16, 13, 20: 
pon. Wybawieniem będzie 
śmierć, fr., od 16 1.. g. 16, 13, 
20. Tramwajarz, Samuraj 1 
kowboje, fr., od 16 1., g. 16, 
18, 20; pon. niecz. Zawisza, 
Zbieg z Alcatraz, USA, od 18
1., g. 16, 18, 20; pon. mecz. 
OLIWA. Delfin. Tygrysiątko, 
bulg., od 7 1., g. 14; Niewygód 
ny kochanek, wł., od 16 1., g. 
16, 18, 20; pon. Podróż za je­

den uśmiech, poi., od 7 1„ g, 
16; Wioch szuka żony, wł., od 
14 1„ g. 18, 20. NOWY PORT, 
1 Maja. Nie ma mocnych, pot. 
od li l., g. 14, 16, 18, 20; pon. 
Sambizanga, angol., od 14 1., 
g. 16, 18, 20.

SOPOT, Bałtyk, Ojciec chrze 
stny, USA, od 18 1„ g. 14,
17.30, 21; pon. Weronika, rum. 
od 7 i., g. 10, 12; Ojciec fchrze 
stny, g. 14, 17.30, 21. Polonia, 
Druga twarz ojca chrzestne­
go, wł., od 1« 1., g. 14, 16. 18, 
20; Obława, USA, od 18
1.. g. 22; pon. Druga twarz 
ojca chrzestnego, g. 16, 18, 
20; Port lotniczy, USA. od 14 1, 
g. 22.

GDYNIA, Warszawa, Rodeo, 
USA, od 16 1. , g. 10, 12.43.
14.30; Spartakus. I 1 n cz., 
USA, od 16 1., g. 16.45, 20;
pon. Szantażyści, fr., od 16 1., 
g. 11, 13.15, 15.30, 17.45, 20. Go­
plana, Winnetou w Dolinie 
Śmierci, jug., od 11 1., g. 12.30. 
15.30; El Dorado. USA, od 14
1.. g. 17.30, 20; pon. Testament
Inków, bułg., od 11 1., g. 10; 
Zamek pułapka, fr., od 16 1., 
g. 12.30, 15.30, 17.45, 20. Atlan­
tic — studyjne, Wódz Indian 
Tecumseh, NRD. od 11 )., g. 
12, 15.30; Szepty i krzyki,
szwedz.. od 16 1„ g. 17.45. 20; 
pon. Wódz Indian Tecumseh, 
g. 15.30: Rak. fr., od 14 1..
g. 17.45, 20. ORŁOWO. Neptun. 
Nie będę cię kochać, poi., od 
16 1.. g. 15.30: Rozbójnicy sy­
cylijscy, wł., od 14 1.. g. 17.30: 
Beatrice Cenci, wł., ód 18 1., 
g. 19.30, 21; pon. niecz. GRA­
BÓWEK. Fala. Przygody Ro­
binsona Kruzoe, radź., od 71„ 
g. 14. 16: Wybawieniem będzie 
śmierć, fr., od 36 1., g. 18, 20: 
pon. Nie oszukuj kochanie. 
NRD. od 11 1., g. 13.15, 15.30: 
Wielka włóczęga, fr. od 11 1., 
g. 17.45. 20. CHYLONIA. Pro­
mień, Cenny łup. fr.. od 14 1.. 
g. 13. 15.20, 17.45, 20: pon. Sut- 
jeska, lin cz., jug., od 14
1.. g. 15, 17.30. 20. ÖBLU2E, 
Marynarz. W królestwie du­
cha gór, jug., od 11 1., g. 13, 
14.30: Prywatne życie Sherloc 
ka Holmesa, ang., od 14 1., 
g. 16, 18.30: pon. niecz. RU­
MIA, Aurora. Wiosna panie 
sierżancie, poi., od 14 1., g. 14, 
16, 18, 20: pon. Wódz Indian 
Tecumseh. NRD. od 11 1-, g. 
16: Spragniona miłości, bułg., 
od 16 1., g. 18, 20. SWIBNO. 
Barkas, Przygody Robinsona 
Kruzoe, radź., od 7 1., g. 18.30; 
Doktor Popaul, fr., od 16 1., 
g. 19.30; pon. niecz. OKSYWIE. 
Mewa, Złota wdówka, fr., od 
18 1.. g. 16, 19.30: pon. 19.30. 
MAŁY KACK, Jagienka, niecz.

John i Mary, ÜSA — od 16 1.; 
Ciemna rzeka, poi., od 14 1.; 
pon. niecz. TOLKMICKO. Ko­
rab, Był sobie glina, fr., od 
14 1.; pon. j.w. KRYNICA
MORSKA, Letnie, Czwarta 
pani Anderson, łuszp., od 18 
i.; pon. niecz.

ELBLĄG, Syrena, Zbrodnia 
w klubie tenisowym, wł., od 
16 1„ g. 14, 16, 18. 20; pon. 
j.w. Swiatowit, Sanatorium pod 
klepsydrą, poi., od 18 1.; pon. 
Podróż w 30-ieeie, poi.," od 11 
1.; Najemnik, ang., od 16 1. 
Orzeł. Szaleniec z IV labora­
torium, fr., od 14 1., g. 15.30; 
Cenny łup, fr., od 16 1., g.
17.30, 20; pon niecz. MAL­
BORK, Capitol, Gniazdo, poi., 
od U 1.; pon. Wielki łup gan­
gu Olsena, duński, od 11 1. 
Włókniarz. Nauczyciel śpiewu, 
radź., od 7 l„ g. 17; Szpieg 
Szoguna, jap., od 18 I., g. 19; 
pon niecz. DZIERZGOŃ, Przy­
jaźń, prawo gwałtu, USA, od 
16 1.; pon. mecz. GARDEJA, 
Wars, Bullitt, USA. od 16 1., 
Zimorodek, radź., od 7 1.; pon. 
niecz. KWIDZYN, Tęcza, Nie 
zestarzejemy się razem, fr., 
od 16 I.; Unkas — ostatni Mo­
hikanin, rum., od U T.; pon. 
Jutro będzie za późno, czes., 
od 14 i. NOWY STAW, Ju­
rand, Czerwony płaszcz, duń­
ski, od 16 1.; pon. niecz. NO­
WY DWÓR, Żuławy, Królowe 
Dzikiego Zachodu, fr., od 14 1.; 
pon. niecz. SZTUM, Powiśle, 
Zawieszeni na drzewie, fr., od 
11 1.; pon. niecz. STARE PO­
LE, Zachęta, Człowiek stam­
tąd, radź., od 14 1.; Droga do 
Saliny, fr., od 18 1.; pon. 
niecz. SZTUTOWO. Kormoran,

CZARNA WODA, Wda. Ciem 
na rzeka, poi., od 14 1.; pon. 
niecz. Gniew Pionier. Jak 
być kochaną, poi., od 16 1.; 
pon. niecz. HEL Wicher, Kró­
lewna w oślej skórze, fr., od 
7 1„ g. 17; Samuraj i kowbo­
je, fr„ od 16 1., g. 19.30; pom. 
Kes, ang., od 14 1, g 17; Kłu­
te, USA, od 18 1„ g. 19.30. 
JASTARNIA, Żeglarz, Jak to 
się robi, poi., od 11 1.; pon. 
Druga twarz ojca chrzestnego, 
wł., od 16 1. KARTUZY, Ka­
szub, Drzwi w murze, poi., 
od 16 1.; pon. niecz. KOŚCIE­
RZYNA. RUSAŁKA, Narko­
mani, USA, od I« 1.; pon. 
j.w. KOLBUDY. Wyzwolenie, 
Układ, USA, od 18 I.; pon. 
niecz. LUBICHOWO, Krokus, 
Sekret, poi., od 16 1. pon.
niecz. .LĘBORK, Fregata, Ko­
mandosi, wł., od 16 1.; pon, 
Pierre i Paul czyli życie na 
raty, fr., od 18 1. ŁEBA. Ry­
bak. Kiedy legendy umierają, 
USA, od 14 1.; pon. j.w. NO­
WA WIES. Echo. Viva Tepe- 
pa, wł., od 16 l.; Posag księż­
niczki Ralu, rum., od 14 1.; 
pon. niecz. PUCK, Mewa, De­
kada strachu, fr., od 18 1.; 
Pogromca zwierząt, rum,, od 
14 1.; pon. niecz. PRUSZCZ, 
Krakus, McMasters, USA, od 
16 1.; pon. niecz. REDA, Zaci­
sze, Gappa, jap., od 11 1.; Za­
zdrość i medycyna, poi., od 
16 1.; pon. niecz. SKARSZE­
WY, Odrodzenie, Pojedynek 
na wietrze, jap., od 18 1.; pon. 
j.w. SKÓRCZ. Kociewie, Dra­
mat zazdrości, wł., od 16 1.; 
pon. niecz. STAROGARD. So­
kół, Znakomity piątek, ang., 
od 18 1.; pon. Miłość straceń­
ców, jap., od 16 1. Sputnik, 
Zaczarowane podwórko, poi., 
od 7 1. Z zimną krwią, USA, 
od 18 1.; pon. niecz. STARA 
KISZEWA, Szarotka, Droga 
do Saliny, fr.. od 18 1.; Go­
dzilla contra Hedora, jap., od 
14 1.; pon. niecz. TCZEW, Wi­
sła, Absolwent, USA, od 16 1.; 
pon. Motocross, czes.. od 14 1. 
WEJHEROWO. Świt, Syn Go- 

v dzilli, jap., od 11 1.: pon.
: Szach królowej brylantów, 

radź., od 14 1. WŁADYSŁAWO 
WO, Albatros, sześć niedźwie­
dzi i clown Cebulka, czes., od 
7 1.; Pójdziesz ponad sadem, 
poi., od 14 1.: pon. niecz. ŻU­
KOWO, Radunia. Wielka włó­
częga, fr., od 11 1., Szklana 
góra. poi., od 16 1.; pon. 
niecz.

NIEDZIELA 

PROGRAM LOKALNY

10.09 ... Notatnik Kulturalny 
Wybrzeża, 10.25 — Grają Ka­
mieńskie Organy, 10.35 — Por­
trety szczecińskie, 10.57 — Dla 
tych co na plaży — audycja 
rozrywkowa, 17.05 — Gadka o 
„gadce” — rozmowa z J. Piep- 
ką, 18.00 — Koncert życzeń, 
21.58 — z boisk i stadionów, 
22.20 — wieczorne rozmowy.

ROGRAM I

6.05 — Kiermasz pod kogut­
kiem, 7.05 — Wiadomości spor 
towe, 7.10 — Informacje o pro 
Kramach PR i TV. 7.15 — Gra 
Polska Kapela pod dyr. Feli­
ksa Dzierżanowskiego, 8.30 — 
Moskwa z melodia i piosenką, 
8.15 — Po jednej piosence, 8.30 
— Przekrój muzyczny tygod­
nia, 9.05 — Fala 74. 9.15 —

Radiowy magazyn wojskowy,
10.05 — Wyspa Justyny — siu 
ehowisko, 10.25 — Opolski Tu­
zin — czjjj przeboje 12 festi­
wali, ll.OIr — Niedzielna musi- 
corama, 12.10 — Publicystyka 
międzynarodowa, 12.15 — Wczo 
raj nagrane — dziś na antenie, 
audycja Antoniego Wrońskie­
go, 12.45 — Dla was gramy i 
śpiewamy, 13.00 — Tropami 
ludzi 1 pieśni, 14.00 — Recital 
z pauzą — „Bemibem”, 14.10
— Tygodniowy przegląd prasy,
14.20 — Recital z pauzą — „Be 
mibem”, 14.30 — W Jeziora­
nach, 15.00 — Koncert życzeń,
16.05 — „Gitary dźwiękiem o- 
budzą cię ze snu" — słucho­
wisko wg opowiadania J. Tur­
gieniewa, 16.45 — Gra Dutch 
Swing College Orchestra, 17.15
— Niedzielne spotkania Studia
Młodych. 18.00 — Komunikat
Totalizatora Sportowego i wy­
niki regionalnych gier liczbo 
wyeh, 18.08 — 3 X R, 18.53 — 
Dobranocka, 19.15 — Przy mu 
zyce o sporcie, 20.00 — Dysku 
sja na tematy międzynarodo­
we, 20.15 — Panorama rytmów,
20.40 — Spotkanie z pisarzem
— T. Hołujem, 21.00 — Mistrzo 
wie francuskiej piosenki. 21.30
— Kto się z czego śmieje, 22.00
— Goście Jazz Jamboree. 22.30
— Rewia piosenek, 23.05 — O- 
gólnopolskie wiadomości spor­
towe, 23.20 — Tańczymy do 
północy, 0.05 — Kalendarz Kul 
tury Polskiej, 0.10—2.55 — Pro­
gram nocny z Rozgłośni Pols­
kiego Radia w Krakowie.

PROGRAM 0

6.35 — Wiadomości sportowe,
6.40 — Niedzielna pozytywka,
7.35 — Felieton literacki, 7.45
— W rannych pantoflach, 8.25
— Zawsze w niedziele — fe­
lieton literaoki, 8.35 — Radio- 
problemy, 12.05 — Na południe 
od Czantorii. 12.35 — Czy znasz 
tę książkę? — zagadka Uterac 
ka, 13.00 — Poranek symfoni­
czny, 14.00 — Program z dy­
wanikiem, 15.05 — Z twórczoś­
ci Orlanda dl Lesso. 15.30 — 
Wakacyjny Teatr dla Dzieci i 
Młodzieży. „Czarka" — cz. II 
słuchowiska, 16.15 — Z księgars 
klej lady, 16.30 — Koncert 
Chopinowski, 17.30 — Arnold 
Schoenberg — Suita na orkie­
strę smyczkową, 18.35 — Felie­
ton aktualny, 18.45 — Kabare­
cik reklamowy, 19.00 — Teatr 
Polskiego Radia. 20.10 — Miko­
łaj Rimski-Korsakow „Szehere 
zada” suita symfoniczna op. 
35. 20.47 — Gra Kwartet Dave 
Brubecka, 21.00 — Polskie skrzy 
dla, 21.15 — Gwiazdy scen o- 
perowyeh, 21.30 — Siedem dni 
w kraju i na świecie. 22.30 — 
Kroki we mgle — „Starlite” 
musi odpłynąć później” — no­
wela Patricka O’Keeffe, 23.00
— Józef Haydn — Symfonia 
D-dur nr 101 „Zegarowa".

PROGRAM III

14.45 — Za kierownicą, 15.10 — 
Ballady po polsku, 15.30 — w 
książkach i w życiu — aud. 
Krystyny Kotowicz, 18.50 — Na 
estradzie grupa War, 16.15 — 
Wszystko o... aud. Ewy Zieg­
ler, 16.35 _ Mikrorecital Jana 
Kobuszewskiego, 16.45 — Na e- 
stradzle zespół The Door 
Doors, 17.05 — „Człowiek pod­
ziemny” — 22 ode. powieści
Rossa Mac Donalda, 17.15 — 
Zapraszamy do studia — aud. 
Krystyny Kępskiej, 17.40 — Te­
atrzyk Zielone Oko — „Dob­
ry chłopak” — słuchowisko,
18.10 — Na estradzie Michel 
Delpech, 18.30 — Mini — max, 
czyli minimum słów, maksi­
mum muzyki — aud. Piotra 
Kaczkowskiego, 19.00 — Ekspre

sem przez świat, 19.05 — „Ne* 
skim Bossa” 1 „Dona Dana” — 
gra kwintet Zbigniewa Namy­
słowskiego, 19.20 — Lektury,
lektury..., 19.35 — Muzyczna 
poczta UKF, 20.00 _ Życie nla 
tylko nutami pisane — gawę­
da Tadeusza Bairda, 20.10 — 
Wielkie recitale, 21.05 — „Dom 
w malwach” poezja Jana Poo­
ka, 21.25 — Na estradzie ze­
spół Cream, 21.50 — Opera ty­
godnia — Giuseppe Verdi 
„Lombardczycy”, 22.00 — Fak­
ty dnia, 22.08 — Gwiazda sied­
miu wieczorów — Donovan,
22.20 — Wieczory z Didero­
tem, 22.35 — Na estradzie Ella 
Fitzgerald, 23.00 _ Nowe to­
miki poetyckie — Józef Ozga- 
Michalski, 23.05 — Lato w Fil­
harmonii — Manuel de Falła 
— El amor Brujo, 23.43 — Pro­
gram na poniedziałek, 23.50 — 
Na dobranoc śpiewa Kareł 
Gott.

STAŁE DYŻURY NOCNE 
od godz. 21—8

Apteka nr 21 — Gdańsk-
Orunia, ul. Jedności Robotni­
czej Ul; nr 60 — Gdańsk-
Stogi, ul. Hoża 12; nr 4 — 
Gdańsk-Nowy Port. ul Oliw- 
ska 83/4; nr 20 - Gdynia-Or- 
łowo, ul. Boh. Stalingradu 66.

STAŁE DYŻURY NOCNE 
ORAZ DZIENNE

w niedziele i Święta

Apteka nr 78 — Gdańsk-
Siedlce, uL Kartuska 17; nr 86 
— Gdańsk, al. Zwycięstwa 49; 
nr 71 — Gdańsk-Wrzeszcz, el. 
Grunwaldzka 126; nr 116 — 
Gdańsk-Przymorze, ul Krzy­
woustego 25; nr 15 — Sopot, 
ul Boh Monte Cassino 21;
nr 13 — Gdynia, ul. Starowiej- 
ska 34.

Informacje o dyżurach noc­
nych aptek pod nr tel. 418.

1 Sipitale |
OSTRY DYŻUR PEŁNIĄ;

Instytut Chirurgii z Instytu­
tem Chorób Wewnętrznych 
AM w Gdańsku, ul. Dębinki 
7; w pon. Szpital Wojewódzki 
w Gdańsku, ul. Świerczew­
skiego 1/6.

• • •
Wojewódzka Poradnia Cho­

rób Skórno-Wenerologicznych 
w Gdańsku, ul. Długa 84/85, 
czynna całą dobę — oddział 
w Gdyn) przy ul 22 Lipca 44, 
czynny w poniedziałki, wtor­
ki, czwartki f piątki w godz. 
19—7.

POGOTOWIE RATUNKOWE
Gdańsk • Wrzeszcz — nagłe 

wypadki, tel 41-10-00, zacho­
rowania 1 Inne zgłoszenia, teł. 
32-36-14, 32-39-24, 999 Nocne 
dyżury pełni Przychodnia Ob­
wodowa przy al. Zwycięstwa
31/32 we Wrzeszczu w godz.
19.30 do 7 przez całą dobę w 
niedziele i święta Są tu czyn 
ne gabinety: laryngologiczny,
pediatryczny chorób wew­
nętrznych I stomatologiczny.

TELEFON ZAUFANIA
GDANSK _ tel. 31-00-00 w 

godz. 16—6.

TELEFONY ALARMOWE 
KOMEND STRAŻY 

POŻARNYCH
Gdańsk—Sopot—Gdynia — 998. 

Pruszcz — 998; Kartuzy _ 98- 
Koscierzyna — 98; Lębork — 
98; Puck — 98; Starogard — 
98; Tczew — 98; Wejherowo — 
98; Elbląg — 98; Kwidzyn — 
98; Malbork — 608; Nowy Dwór 
— 98q Sztum — 2222.

Dnia 14 sierpnia 1974 r. zmarł tragicznie w wie­
ku 54 lat, Jmój drogi mąż i nasz ojciec

ś. t p.

STANISŁAW BORYSEWICZ
Msza św. żałobna odprawiona zostanie dnia 19 

sierpnia 1974 r. o godz. 9 w kościele parafialnym 
Niepokalanego Serca Marii we Wrzeszczu przy uĘ 
Gomółki.

Wyprowadzenie zwłok nastąpi w tym samym 
dniu o godz. 15 z kaplicy cmentarnej na cmentarz 
Srebrzysko,

o czym zawiadamiają
ŻONA I DZIECI

Dnia 14. 08. 1974 r. zmarł tragicznie w czasie peł­
nienia obowiązków służbowych długoletni zasłu­
żony pracownik Okręgowego Przedsiębiorstwa Wo­
dociągów i Kanalizacji w Gdańsku

STANISŁAW BORYSEWICZ
Wyrazy głębokiego współczucia Rodzinie Zmar­

łego składają

dyrekcja, rada zakładowa, i pracownicy

Uroczystości pogrzebowe odbędą się w dniu 19. 
VIII. br. o godz. 15 na cmentarzu Centralnym Sreb­
rzysko. ' K-7438

W dniu 16 sierpnia 1974 r. zasnęła w Bogu po 
ciężkiej chorobie nasza najukochańsza mamusia, 
teściowa i babcia

ś. f p.

ZOFIA KRAWCZUK
* domu W O JSZWIŁŁO

Pogrzeb odbędzie się dnia 19. 08. 1974 r. o godz. 
12 na cmentarzu Srebrzysko.

RODZINA
G-4176

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
16. VIII. 1974 r. zmarła nagle najczulsza i najlepsza 
matka, przeżywszy lat 75

ś. t p.

WŁADYSŁAWA MASŁOWSKA
z «. GOŁĘBIOWSKA

Pogrzeb odbędzie się w dniu 19 sierpnia 1974 r. 
o godz. 15 na cmentarzu w Oliwie, o czym zawia­
damiają pogrążone w głębokim żalu

C O R K I
G-4190

STOCZNIA PÓŁNOCNA 
poszukuje KWATER PRYWATNYCH

dia swoich pracowników na terenie 
Gdańska, Wrzeszcza, Oliwy i Sopotu. 
Formalności związane z zawarciem u- 
mów załatwia Dział Gospodarki Miesz­
kaniowej w godz. 7—14 tel. 373-376.

K-7263

Dnia 15. VIII. 1974 r. zmarł długoletni były dy­
rektor d/s eksploatacji Miejskiego Przedsiębior­
stwa Oczyszczania w Gdańsku

tow. STANISŁAW WÓJCIK
odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odro­
dzenia Polski, Złotym Krzyżem Zasługi oraz in­
nymi odznaczeniami państwowymi i honorowymi

Wyrazy głębokiego współczucia Rodzinie Zmarłe­
go składają

dyrekcja, Podstawowa Organizacja Par­
tyjna. rada zakładowa oraz współpra­
cownicy MPO w Gdańsku 

Uroczystości pogrzebowe odbędą się w dniu 19. 
VIII. 1974 r. o godz. 14 na cmentarzu Srebrzysko.

K-7403

W dniu 15. VIII. 1974 r. zmarł

kol. STANISŁAW WÓJCIK
skarbnik O/W ZZERiln. w Gdańsku

długoletni działacz związkowy odznaczony Krzy­
żem Kawalerskim i wieloma odznaczeniami pań­

stwowymi i społecznymi
Pogrzeb odbędzie się w dniu 19. VIII. br. o go­

dzinie 14 na cmentarzu Srebrzysko o czym za­
wiadamia z żalem Zarząd Wojewódzki ZZERiln. 
w Gdańsku.

CZESC JEGO PAMIĘCI!
K-7409

W dniu 12. 08. 74 r. zmarł w wieku 67 lat

JAN KRZYŹOSTANEK
były pracownik Wydziału Inż.-Budowlancgo ZP 
Gdynia odznaczony brązową i srebrną odznaką 
„Zasłużonego Pracownika Morza”. Srebrnym 
Krzyżem Zasługi oraz odznaką „Zasłużonego Przo­

downika Pracy Socjalistycznej”

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współczu­
cia składają:

dyrekcja, samorząd robotniczy i pra­
cownicy Wydziału Inż.-Budowlanego

K-7411
■ -”-vv,«gf^BE8ai!tiMBcaiBBg*^

„SYRENĘ” 105 Odbiór z 
„Polmozbytu” sprzedam. 
Telefon 31-67-00. G-4088MMMMMI

ENĘ” 105 — odbiór
lozbyt”, sprzedam. Te 
41-09-19. G-3815

„TRABANT” 600 sprzedam. 
Gd.-Oliwa. Lumumby 28 
A/6, po 19. G~30M

„MOSKWICZ” 408, 1969,
sprzedam. Wrzeszcz, ul. 
Partyzantów 27/3.

G-3779

„TRABANT” 601, rok pro­
dukcji 1970, pilnie sprze­
dam. Gd.-Oliwa, Bobrowa 
7/27 (wieżowiec za WSWF), 
godz. 17—20. G-3783

PRZYCZEPĘ campingowy, 
dużą sprzedam.. Gdynia- 
Pustki Demptowskie, Jaś­
minowa 21. S-2112

„WARTBURG” de Lux, typ 
353, sprzedam. Telefon 
41-30-14, po godz. 17.

„WARSZAWĘ” M-20, rok 
produkcji 1964, sprzedam. 
Telefon 41-53-33. G-3886

„CITROEN DS 21”, „Wart­
burg” camping 1000 sprze­
dam. Oliwa. Wejhera 3 
B/27. G-3911

..MOSKWICZ” 408 sprze­
dam. — Oglądać parking 
(chodnik) Gdynia, Władysła 
wa IV, róg Czołgistów, na­
przeciwko CPN, od ponie­
działku godz. 11—19 tele­
fon 21-48-08, godz. 16—19. 
informacje w sklepie tek­
stylnym obok. G-3914

„WARSZAWF.” — Combi 
sprzedam. Wiadomość, te­
lefon 27-02-95. od godz. 14.

S-2146

KAROSERIĘ nową „Skoda 
S-100”, prawy tylny błot­
nik „Skoda 1000 MB” — 
sprzedam. Tel. 31-70-05.

„FIAT” 1300 z gwarancją 
sprzedam. Gdynia-Chylo- 
nia, Gniewska 19 B m. 1, 
od godz. 16. S-2219

KAROSERIĘ „Skoda S 100 
L”, sprzedam. Henryk Pał­
czyński, Gdynia, ul. Chwa- 
rznieńska 31. S-2221

„TRABANT” 600, stan bar­
dzo dobry, sprzedam. Gdy- 
nia-Chylonia, Gniewska 30' 
32. S-2178

„WARSZAWĘ” 224, po wy­
padku, tanio sprzedam. 
Władysławowo, Boh. Ka- 
c-t^«.idch 2. S-22?9

ÜINiUHitrofll
PLANTACJĘ truskawek je­
dnoroczną, ogrodzoną, z 
domkiem wydzierżawię z 
powodu choroby. Oferty 
kierować: Gdynia 1, skryt- 
ka pocztowa 398.________
DOM superkomfort, S-płętro 
wy, z windą, w Krakowie, 
al. Słowackiego, sprzedam. 
Listy: Biuro Ogłoszeń, Ka­
towice dla „3929". K-7368

MB
BONY PeKaO kupię. Tele- 
fon 52-24-20.__________G-3718
BONY PeKaO większą ilość 
kupię. Telefon 31-55-57, po 
godz. 18. G-4017

IZBA RZEMIEŚLNICZA W GDAŃSKU

organizuje
w dniach 21—22 sierpnia 1974 r. w godz. od 9 do 
15 w Domu Rzemiosła w Gdyni, ul. 10 Lutego 33, 
sala widowiskowa na I piętrze

WOJEWÓDZKĄ GIEŁDĘ TOWAROWĄ 
SPÓŁDZIELNI RZEMIEŚLNICZYCH 

PRZED TARGAMI KRAJOWYMI 
„JESIEŃ-74”

Zapraszamy wszystkie zainteresowane organiza­
cje handlowe. K-6691

DYWAN nowy 3 X 4 i wan­
nę łazienkową sprzedam. 
Gdańsk telefon 41-64-02.

G-3691

BOKSERY pręgowane sprze 
dam. Sopot, ul. Obotrytów 
1 m. 20. G-3706

DALMATYŃCZYKA — sucz 
kę, pełnorodowodową, 2- 

. miesięczną sprzedam. So­
pot, Pułaskiego 9/6, godz. 
17—19. G-3789

BOKSERA — sukę rodowo­
dową, hodowlaną sprze­
dam. Gdynia, Kopernika 
16/2, Odoj. s-2098

DOBERMANA 3,5 miesięcz­
nego sprzedam. Sopot, 
Dzierżyńskiego 22/3, Strze- 
gocka. G-4087

STUDENT poszukuje na te­
renie Gdańska pokoju sub­
lokatorskiego na okres 2 
lat. Oferty „3823” Biuro O- 
gloszeń 80-958 Gdańsk.

SPRZEDAM 3 pokoje włas­
nościowe w Szczecinie. Wia­
domość: Gdańsk telefon
31-07-50. ' G-3826

ODSTĄPIĘ mieszkanie M-3 
do trzech łat. Płatne z gó­
ry. Oferty „3863” Biuro O- 
głoszeń 80-958 Gdańsk.

OBCOKRAJOWIEC— Szwed, 
pracownik stoczni, poszu­
kuje pilnie mieszkania dwu 
lub trzypokojowego, kom­
fort, na okres roku, naj­
chętniej Gdynia. Płatne z 
góry. Oferty „2193” OUPT 
81-381 Gdynia 1.

MŁODE, bezdzietne mał­
żeństwo, członkowie miesz­
kaniowej spółdzielni włas­
nościowej poszukuje miesz­
kania (kawalerki lub M-2) 
w Trójmieście. Płatne z 
góry za rok. Oferty „4032” 
Biuro Ogłoszeń 80-958 
Gdańsk.

ZAMIENIĘ kwaterunkowe 
3 pokoje, kuchnia, łazienka, 
telefon, centralne ogrzewa­
nie — Lidzbark Warmiński, 
na 1-pokojowe z kuchnia 
w Gdańsku. Teł. Gdańsk 
41-82-86. G-4053

PANI do prowadzenia do­
mu potrzebna. Oliwa, Po­
morska 16 B/33. G-379Q

OPIEKUNKI do dziecka po­
szukuję, Wynagrodzenie 
dobre. Gdynia, Sw. Piotra 
15/7. S-2140

Ochotniczy Hufiec Pracy 
dla Młodocianych
Stoczni Gdańskiej Im. Lenina przyjmuje zapisy 
chłopców w wieku od 16—18 lat do nauki zawodu 
w specjalnościach:

• SPAWACZ ELEKTRYCZNY RĘCZNY
• MONTER KADŁUBA
• MONTER RUROCIĄGÓW OKRĘTOWYCH
• MURARZ-TYNKARZ
• INSTALATOR CO — WOD.-KAN. I RURO­

CIĄGÓW ENERGETYCZNYCH
Warunki przyjęcia:

— ukończona szkoła podstawowa lob co najmniej 
siódma klasa,

— dobry stan zdrowia,
— zamieszkanie na terenie Trójmiasta lub w miej­

scowościach o dogodnym dojeździe do szkoły.
Nauka w hufcu trwa 12 miesięcy. Wynagrodzenie 

uczniów: 600 zł miesięcznie plus premia 25 proc. 
za dobre wyniki w nauce. Okres nauki wlicza się 
do stażU pracy i uprawnia do świadczeń i przy­
wilejów z tytułu „Karty Stoczniowca”, stwarza 
się możliwości ukończenia szkoły i zdobycia za­
wodu w ramach powołanego przez Wydział Oświa­
ty i Wychowania Podstawowego Studium Zawo­
dowego.

Zgłoszenia przyjmuje komendant hufca w dzia­
le szkolenia zawodowego Stoczni Gdańskiej im. 
Lenina, brama nr III, pokój nr 10 telefon 37-29-02.

K-7323

PRACOWNIC? POSZUKIWANI
m02byt" Gdańsk-Oliwa, ul. Grunwaldzka 487 

zatrudni zaraz kandydatów na stanowiska: kierowni 
kow sklepów, sprzedawców, kierowników magazynów 
ś?ufarrvni™ÓW’ kasjerkę’ st- energetyka, hydraulika
ślusarzy maszynowych, pracowników fizycznych. Wv 
nagrodzente siatki ptac MPM- Konieczne skiero 
wanie z Urzędu Zatrudnienia i legitymacje ubezpie 
czemowe z aktualnymi wpisami. K-730

Zakłady Okrętowych Urządzeń Technicznych „Tech
« an ,.W ' aCsku “ Letnicy, ul. Wielopole 7, tel
43-00-24, zatrudnią zaraz technologów d/s normowania 
inspektora d/s zaopatrzenia branży metalowej st 
księgową ze znajomością kosztów, st. technika-mecha 
nika do działu gł. mechanika, st. technika do dziali 
przygotowania produkcji, st. inspektora bhp, opera 
tora dźwigu z prawem jazdy, kierowcę na samochói 
„Zukkierowcę ciągnika, ślusarzy, tokarzy, wyta 
czarzy, spawaczy z uprawnieniami PRS i UDT ope 
ratorkę maszyn księgujących „Askota” oraz uczniói 
na I rok nauki zawodu w zawodzie ślusarz i na I 
rok nauki zawodu w zawodzie tokarz-frezer. Wyna 
grodzenie zgodnie z Układem Zbiorowym Pracy do o 
mówienia na miejscu. Wymagane skierowanie z wy 
działu Zatrudnienia I posiadanie legitymacji ubezpie 
czeniowej z aktualnymi wpisami. Dla zamiejscowycl 
zapewniamy kwatery w prywatnych mieszkaniach. 
___ K-708

RENCISTĘ na fermie no­
rek zatrudnię. Mieszkanie 
przy fermie. Tel. 22-27-20 
godz. 18—20. S-2217

POMOC domowa — gospo­
sia samodzielna potrzebna 
zaraz. Gdynia tel. 21-28-23.

S-2179

KRAWCA do konfekcji 
damskiej i miarowej przyj­
mę. Pruszcz Gd. telefon 
82-24-60. G-37B2

KOBIETY, mężczyzn zatru­
dnię. Ogrodnictwo Gdańsk- 
Olszynka, Pusta 2, telefon 
31-65-29. G-4060

POMOC domowa potrzeb­
na. Gd.-Oliwa, Orłowska 7 
C/20. G-4135

POMOC domowa potrzebna. 
Wrzeszcz, ul. Zbyszka z 
Bogdańca 52. G-4147

NAUKA

ZASADNICZA SZKOŁA BUDOWLANA NR 4 
GZB w Gdańsku, ul. Dąbrowszczaków 25 
telefon 53-28-92

przyjmuje

młodzież na rok szkolny 1974/75 do zawodów: 
MALARZ BUDOWLANY, MURARZ, CIEŚLA, ZBRO- 
JARZ-BETONIARZ, MECHANIK MASZYN BU­
DOWLANYCH

i od 17 lat do zawodów:
MONTER KONSTRUKCJI ŻELBETOWYCH, MON­
TER ZE WNĘTRZ YCH SIECI KOMUNALNYCH, PO­
SADZKARZ, DEKARZ-BLACHARZ 

Do zawodów malarz budowlany, zbrojarz-beto- 
niarz przyjmujemy również dziewczęta.

Uczniowie w pierwszej klasie otrzymują wyna­
grodzenie w zależności od wieku i zawodu od 250 
zl do 1100 zł. Kandydaci po podjęciu nauki otrzy­
mują ponadto bezpłatnie ubranie szkolne wartó- 
ścł 2 000 zł„ ubranie robocze, ochronne oraz na­
rzędzia pracy.

Szkoła posiada własny internat, a w budowle 
znajdują się budynki zespołu sportowego z base­
nem kąpielowym włącznie.

Dokumenty należy składać do zasadniczej Szko­
ły Budowlanej kod 80-364 Gdańsk ul. Dąbrowszcza­
ków 35. K-7196

RAC

BYDGOSZCZ centrum: mie 
szkanie kwaterunkowe du­
że 2-pokojowe, z wygoda­
mi lub spółdzielcze M-3, za­
mienię na podobne w Gdań 
sku łub okolicy. Wiado­
mość: Bukowicz, Orunia.
Smętna 10. G-3679

POMOC domową dochodzą­
cą zatrudnię. Warunki dob 
re, Wrzeszcz, al. Wojska 
Polskiego 16/4, po godz. 16.

G-3372

POMOCE kuchenne, kucha­
rzy, kelnerki zatrudni od 
ł. IX. 74 restauracja „Czar­
dasz”, Oliwa. G-3658

KTO zaopiekuje się u sie­
bie w domu dziewczynka 
w wieku 7 lat?, najchętniej 
u samotnych. Tel, 38-00-23.

G-4054

CHEMIA przygotowuję po­
prawki. Telefon 21-47-16.

S-1291

MATEMATYKA — uczniom, 
studentom. Telefony 41-55-19, 
21-61-97. G-3111

MATEMATYKA — ucz­
niom, studentom. Pierwsze 
lekcje bezpłatnie, Telefon 
51-43-20. G-3081

MATEMATYKA poprawki 
Sopot, ul. Armii Czerwo­
nej 74/6. S-1910

POSZUKUJĘ garażu w Gdy 
ni. Telefon 21-36-21. S-2175

UWAGA zakłady stolarskie! 
Poszukuję wykonawcy li­
stewek do ramek w dosta­
wie systematycznej. Oferty 
.,3860” Biuro Ogłoszeń 
80-958 Gdańsk.

PRZYJMĘ wspólnika, Me­
chanika Pojazdowa. Dla 
wspólnika możliwość miesz 
kania 4 pokojowego. Po­
ważne oferty .,3985” Biuro 
Ogłoszeń 80-958 Gdańsk.

WYTWÓRNIĘ pustaków od­
stąpię z powodu choroby. 
Telefon 21-24-81, godz. 16-- 
20. S-2206

CYKLINO W A NIE, lakiero­
wanie parkietów. Telefon 
32-31-56. G-S888

DNIA 9 sierpnia w Oliwie 
zginął pies owczarek nie­
miecki, czarny podpalany 
brązem. Prosimy o zwrot 
za wysokim wynagrodze­
niem lub informację Gd.- 
Oliwa, Wita Stwosza 4.

G-4038

a

PANI, zgrabna, elegancka, 
dobrze sytuowana, willa, sa 
mochód, pozna niezależne­
go, wesołego i dzielnego 
pana do lat 45, z wyższym 
wykształceniem. Cel matry 
monialny Oferty „M-3870” 
Biuro Ogłoszeń 80-958 
Gdańsk.

Zespół Szkół Budownictwa Okrętowego Stoczni Gdai 
sklej im. Lenina w Gdańsku-Wrzeszczu ul K Marks 
16, przyjmuje zapisy kandydatów do klas pierwszyc 
Zasadniczej Szkoły Budowy Okrętów w specjalni 
sciach:

1. monter kadłubów okrętowych
2. monter rurociągów przemysłowych (okrętowycł
3. stolarz okrętowy

oraz do Liceum Zawodowego w specjalności monte 
kadłuba okrętowego.
Kandydaci winni złożyć w sekretariacie Zespołu Szki 
Budownictwa Okrętowego Stoczni Gdańskiej im. Li 
nina:

1. własnoręcznie napisane podanie
2. świadectwo ukończenia klas VH i VIII
3. życiorys
4. świadectwo zdrowia
5. wyniki badań lekarskich (mocz, morfologia, Ol 

rentgen)
6. zdjęcia — 3 sztuki

Kandydaci na uczniów winni cieszyć się dobrym sti 
nem zdrowia, posiadać nie mniej niż 150 cm wzrost: 
42 kg wagi. Nie mogą mieć wady wzroku i płaski 
stopią.
Uczniom Zasadniczej Szkoły Budowy Okrętów przj 
sługuje w okresie nauki zawodu wynagrodzenie mli 
sięczne:
A. Dla kierunków: monter kadłubów okrętowych ort 

monter rurociągów okrętowych w wvsokości:
ł. w klasie I — 480 zł
2. w klasie II — 600 zł
3. w kłąsie III stawka wg I kategorii zaszeregi 

wania pracowników fizycznych
B. Dla kandydatów pozostałych 'kierunków:

1. w klasie I — 250 zł
2. w klasie II — 420 zł
3. w klasie III stawka wg I kategorii zaszeregi 

wania pracowników fizycznych
Ponadto wszyscy uczniowie klas II i III otrzymuj 
deputat węglowy w wysokości 45 zł miesięcznie. Ć 
chwili wstąpienia do szkoły liczą się uczniowi lat 
nauki do przywilejów, wynikających z wysługi lat. F 
ukończeniu Zasadniczej Szkoły Budowy Okrętów ał 
solwenci są stałymi oracownikami Stoczni Gdański: 
oraz mają możność kontynuowania nauki w 3-letnii 
Technikum Budowy Okrętów dla Pracujących Stoczi 
Gdańskiej im. Lenina.
Przyznaje się prawo do:
a) bezpłatnego umundurowania o wartości 2000 zł dw 

razy w dągu 3-letniej nauki,
b) bezpłatnego codziennego posiłku podczas zajf 

szkolnych o wartości ca 800 kalorii.
Uczniowie Liceum Zawodowego wykazujący dobi 
postępy w nauce i nienaganne zachowanie sie otrzj 

• mują stypendia. Nauka trwa cztery lata. Po ukońezi 
nlu Liceum absolwenci otrzymują świadectwo dojrzi 
łości, uprawniające do kontynuowania studiów wy: 
szych oraz mają orace zanewniona w Stoczni Gdaf 
skiej im. Lenina. Zakwaterowanie dla wszystkich ue: 
niów zapewnione.
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Nie tylko 
dla filatelistów
Fabryczne . koronki

z Plauen są te­
matem 4-znaczkowej 

serii wydanej ostatnio w 
NRD, Wracają one po raz 
trzeci w emisji poczty tego 
kraju. Koronkę z Plauen po- 
kazano po raz pierwszy w 
1956 r. na znaczku, -wyda­
nym z okazji Jesiennych Tar­
gów Lipskich, a w 10 lat póz 
niej w 4-znaczkowej serii, tak 
jak obecnie.

się z krytyką filatelistów; wie­
lu uważa jak podaje „Sam­
mler Express", że rysunki na 
znaczkach przypominają ra­
czej tapety niż koronki, lub 
po prostu próbki z kataloqu 
tekstylnego a nie oddają 
piękna i finezji koronek z 
Plauen.

Cieszącą się dużym zain­
teresowaniem społeczeństwa 
wystawa filatelistyczna MAR- 
F1L w Gdańsku - Gdyni zo­
stała zamknięta 4 bm. Na za 
kończenie wystawy ogłoszono 
wyniki sądu konkursowego i 
wręczono wystawcom nagro­
dy, medale, dyplomy oraz wy 
dane przez komitet organi­
zacyjny wystawy Palmares, za 
wiera iące postanowienia ju­
ry i wykaz 53 nagród ufun­
dowanych przez instytucje i 
indywiduałnych ofiarodaw­
ców.

Jury wyraziło słowa uzna­
nia komitetowi organizacyj­
nemu za duży wkład pracy i 
wzorowe zorganizowanie wy­
stawy, przejrzystą ekspozycję, 
dobrze opracowany katalog 
i miłq, serdeczną atmosferę.

W klasie konkursowej - 
Grand Prix ministra łączności 
PRL za najlepszy zbiór wy­
stawcy krajowego i medal 
złoty otrzymał Stanisław Gło­
wiński z Warszawy za zbiór 
„Z atlantyckich szlaków". 
Grand Prix prezesa ZG PZE 
za najlepszy zbiór wystawcy 
zagranicznego i medal srebr­
ny otrzymał Raimo Harlio z 
Finlandii za zbiór „Statek i 
człowiek”. Grand Prix woje­
wody gdańskiego za najlep­
szy zbiór obrazujący ziemię 
gdańską i medal pozłacany 
otrzymała Krystyna Śmieszek z 
Gdańska za zbiór „Ziemia 
Gdańska”, a Grand Prix prze 
wodniczącego ZG Z Z Mary­
narzy i Portowców za najlepszy 
zbiór obrazuiacy prace ludzi 
morza i medal posrebrzany o- 
trzymał Lucjan Węgrzyn za 
zbiór „Polska na morzu”. Me 
dale złote otrzymali J. Gru­
szczyński z Warszawy, K. Hej 
mowski z Gdańska i P. Za­
remba ze Szczecina. Medale 
pozłacane - A. Hełczyński 
ze Szczecina i A. Suchanek z 
Gdańska.

Przyznano ponadto 6 sre­
brnych medali, 18 posrebrza­
nych i 25 medali brązowych 
oraz 17 dyplomów uznania.

Spośród zbiorów młodzieżo 
wych żeton pozłacany uzy­
skała Marlena Prytułło z 
Gdańska, w dziale literatury 
medal pozłacany otrzymał M 
Kościelniak z Wrocławia za 
oprać. „Poczta Polska w 
Gdańsku 1920 - 1934” i O- 
kręg PZF Gdańsk za Biule­
tyn Klubu Marynistów. Wy­
stawcom w kjąsie honorowej 
i pozakonkursowej wręczono 
dyplomy, medale pamiqtko-

SOPOCKI Klub
Artystów, czyli
inaczej „Spatif” 

przechodził już tyle 
wzlotów i upadków, że 
pobije w tym wzglę- 
dzie_ niejeden dom kul­
tury. Przechodził więc 
„Spatif” momenty, kie­
dy spotykał się w nim 
„cały Sopot” (co w peł­
ni sezonu, w latach kie­
dy jeszcze bywało lato, 
oznaczało niemal „ca­
łą Polskę”) a także o- 
kres smętnej świetlicy, 
w której — pochylone 
nad cienką herbatką — 
wpatrywały się w sie­
bie co dzień te same, 
podnudzone twarze.

I oto mamy teraz no­
wy „Spatif”, znów 
przeżywający okres pro 
sperity — chociaż nie 
ten sam co dawniej.. 
Bywalcom - weteranom 
brakuje tu najbardziej 
dwóch rzeczy, symboli­
zujących niejako tę oa­
zę, do której wiodą naj 
bardziej strome z sopoc 
kich schodów. Po pier­

wsze, przybyszów nie 
wita już w drzwiach 
automatyczna rączka, 
wystrugana w lipowym 
drewnie przez mistrza 
wszelkich poczynań ma 
nualnych, Lecha Kar­
łowskiego (była ona od 
stawiona niezwykle sta 
rannie: . z brudkiem za 
paznokciami, włoskami 
i białym mankietem, wy 
stającym spod rękawa 
czarnego smokinga), 
rączka się zepsuła i ją

za tymi dwoma braka­
mi, „Spatif” w zasadzie 
zbliża się obecnie do da 
wnej świetności, w 
czym istotnym elemen­
tem jest bufet, prowa­
dzony przez Macieja Mi 
chalaka — aktora z za­
wodu, a ponadto czło­
wieka towarzyskiego, 
który wszystkich swych 
bywalców zna z imienia 
i upodobań. Tu dosta­
niecie mrożone trunki, 
a nawet (jako w jedy-

bara Horawianka. Z in­
nych „branż” bywa tu 
kontrabasista Helmut 
Nadolski (barwna, bro­
data postać). Mimo iż 
klub to w zasadzie zam 
knięty, przeinaczony dla 
środowisk twórczych, 
czasem bywają tu także 
goście „spoza” — jak 
np. ów Cygan, którego 
przyprowadzili niedaw 
no Janusz Hajdun i Jó 
zef Fukś. Ci dali kon­
cert... Hajdun grał na

Nowy „Spalił*4

zdemontowano. Po dru­
gie zaś, brak przy bar­
ku kawaleryjskiego sio­
dła, ofiarowanego nie­
gdyś „Spatifowi” przez 
Adama Błażejowskiego, 
a odkupionego przezeń 
ponoć od samego pułko­
wnika Rómmla, Adam 
zamierzał w tym siodle 
przemierzyć turystycz­
nie kraj, kupił nawet, 
tu tym celu konia, ale 
przed rozpoczęciem wy 
prawy koń padł — i stąd 
owa darowizna. Ale, po

nym ponoć lokalu, na 
Wybrzeżu) ślimaki moli 
les. Jako że pan Ma­
ciej znany jest w krę­
gach teatralnych nie­
mal całego kraju — mo 
zna też rzec, iż reprezen 
tanci tej właśnie bran­
ży nadają ton klubowi. 
Rej wodzilą więc w 
„Spatifie” artyści z. „Sy 
reny”, a także Zbigniew 
Zapasiewicz, Ryszard 
Pietruski, Wiesław Go­
łaś, Jonasz Kofta, Ani­
ta Dymszówna, czy Bar

pianinie, a Fukś na za­
branych Cyganowi
skrzypkach. Odbywają 
się tu zresztą mniej wię 
cej dwa razy w miesią­
cu i koncerty zaprogra­
mowane — wystąpił 
więc wspomniany już 
kontrabasista. Nadolski 
(a tłem koncertu były 
recytacje z taśmy poez- 
ji rosyjskiej), profesor 
Jan Stanisławski. Rada 
artystyczna klubu za­
mierza rozszerzyć wa­
chlarz tych imprez o

Wesoła jesień
TRUDNO byłoby wy­

marzy ć sobie bar­
dziej korzystny kieru 

nek w modzie od tego jaki 
zapowiedziano na najbliż­
szą jesień. Zapowiedziano,

wiadomość!'

we i naarodv. Ct)

bo wszyscy, którzy w tej 
dziedzinie mają coś do po­
wiedzenia już to byli u- 
czynilli. I to podobno bez 
śladów starć o prymat, co 
jeszcze parę lat temu by­
ło nie do pomyślenia. Jak 
królował Dior to bezapela 
cyjnie Dior. Jak Saint Lau 
rent to... niepodzielnie — 
Saint Laurent. Dziś jest i- 
naczej. Dziś każdy z pro­
jektantów prezentuje swo­
je kolekcje, a już odbior- 
czynie same decydują co 
mianowicie z tych propozy 
cji powinny przyjąć’ na 
własny użytek.
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Rzecz polega tylko na 
tym, żeby każda z nas po­
trafiła zaadaptować dla 
siebie to co jes-t najko­
rzystniejsze dla danego ty­
pu urody, sylwetki. Żeby 
umieć przy tym stworzyć 
swój własny styl. Bo to 
jest ogromnie ważne.

Wspomniana na począt­
ku dogodność mody na 
najbliższą jesień polega na 
tym, że nie trzeba bezkry- jj ( 
tycznie trzymać się jednej 
szkoły, ażeby być w zgo­
dzie z duchem sezonu, ale 
że można przebierać, pró­
bować, rozważać no i wre­
szcie kombinować. Przebie­
rać jest w czym, bo żarów 
no w strojach typu spor­
towego jak i tego roman­
tycznego (oba dalej królu­
ją) każda z kobiet ma mo­
żliwość znalezienia tego 
czegoś najkorzystniejszego 
dla swojego stylu. Długość 
jak się podkreśla już teraz 
też nie może być jednozna 
cznie określana. Znów 
wszystko zależy od tego w~ 
czym komu najlepiej. Czy 
można jeszcze wybrzy­
dzać?

Charakterystyczna dla 
mody najbliższej jesieni 
ma być odzież koordyno­
wana. Nie jest to pierw­
sza jaskółka w tej materii, 
bo już poprzednio stroje 
kombinowane były w mo­
dzie (nawet teraz latem), 
ale było to nic w porów­
naniu z tym koiorystycz- 
no-wzoirniczym koktejlem 
na jaki można (właśnie 
można a nie trzeba!) sobie 
obecnie pozwolić. A więc: 
żakiet w paski, spodnie w 
kratkę (lub odwrotnie); łą 
czenie tkanin jednobarw­
nych z wzorzystymi: odęhy 
lenia w tonacjach i w o- 
góle najbardziej pomysło­
we kompozycje. Byle mia­
ły przysłowiowy smak.

KRZYŻÓWKA Z POPISEM
POZIOMO: 1) na arenie cyr­

kowej lub w tytule, 4) rekwi­
zyt monarchy. 7) jeden z przy­
wódców jakobińskiej Góry, 9) 
kuzyn kulczyka, II) pierwo­
wzór liczydeł, 13) niebezpiecz­
na dla żeglarza, 15) dolna część 
pieca hutniczego, IG) budow­
niczy świątyni Izydy, 18) za­
rządca banatu, 19) jamnik, 20) 
odgłos wielu rozmów, 21) kra­
wędź żagla, 22) owad, 21) nie­
wolnik, 26) daszek nad kuch­
nią, 28) żona króla Sparty 
Tyndareosa, 29) pisarz, 32) ma­
rynowana przyprawa kuchen­
na, 33) szkło do wyrobu imi­
tacji drogich kamieni, 34) ko­
bierzec.

PIONOWO: 1) wiano, S> uch­
wyt ślusarski, 3) prawy do­
pływ Wisły, 4) jednostka ciś­
nienia, 5) używany przy nar­
kozie. 6) niszczycielska wichu­
ra, 8) sarmackie porwanie 
panny, 9) ryś stepowy, W) te­
atrzyk o lekkim repertuarze, 
12) technika barwnego zdobie­
nia tkanin, 14) jednostka po­
jemności elektrycznej, 16) wul­
kan na wyspie Kiusiu, 17) du­
ża ropucha, 21) kwiat — sym­
bol słońca, niewinności i 
skromności, 23) kojarzy się z 
prerią, 25) rodzaj czekolacki. 
27) dawna broń kłująca lub 
gatunek tkaniny, 28) rzymskie 
bóstwa domowe, 30) przed roz­

daniem kart. 31) promienio­
twórczy pierwiastek chemicz­
ny. „EPE”

Wśród czytelników, którzy 
do 23 bm. nadeślą prawidłowe 
rozwiązania pod adresem 
„Dziennika Błatyckiego” — 
80-958 Gdańsk, skrytka poczto­
wa nr 419 — z dopiskiem na 
kopercie „KRZYŻÓWKA Z 
^OPISEM” będą rozlosowa­
ne bony książkowe.

Rozwiązanie krzyżówki 
z SATYREM 

POZIOMO:
Ualasz, 5)Araks, 10) gafa, 11) 

szelak, 12) Atena, 14) Amara, 
15) dorada, 17) Iran, 18) ana, 
19) Erazm, 21) spisa, 24) motet, 
25) nos, 27) Alan, 29) lokata, 
31) Banat, 33) nugat, 34) arna 
tor, 35) bary, 36) Tatar, 37) ka 
nar.
PIONOWO:

1) Agada, 2) Latona, 3) afera, 
4) Sana. 5) Aza, 8) remiza, 7) 
alarm, 8) kara. 9) skand, 13) 
adept, 16)' Ariel, 20) Aston, 21) 
sonata. 22) kotara, 23) sabat, 
24) manat, 25) nagan. 26) Sa­
tyr, 28) lama, 30) Kuba, 32) 
tor.

Bony książkowe WYLOSOWA 
LI: Stanisława Kudła, Gdańsk: 
Helena Fuczek, Gd. Oliwa; 
Danuta Szymczak, Łódź.

Bony wyślemy POCZTĄ.

W powyższy sposób ma­
jąc parę odpowiednich czę 
ści garderoby możemy kom 
panować wiele interesują­
cych wersji. Zwłaszcza że 
i dodatki — te są bardzo 
ważne — zmieniać można 
do woli. (a<ł)

REJSY
ocL kuchni
Proponujemy grzanki z ma­

kreli wędzonej. Danie smacz­
ne, pożywne i tanie.

Przygotować należy 1 buł­
kę wrocławską, ok. 10 dkg ma 
sła ew. margaryny, l wędzo 
ne makrele, 1 jajko, 10 dkg 
sera tylżyckiego, 1 łyżką kon 
centratu pomidorowego, ły­
żeczkę musztardy.

Bułkę pokrojoną na kromki 
posmarować masłem. Wędzone 
makrele oczyścić * ości i skó- 
ry, połowę sera startego na 
drobnej tarce, surowe jajko 
wymieszać dodając musztardę. 
Masę nałożyć na kromki, po 
sypać resztą sera, dodać kon* 
centrat pomidorowy. Grzanki 
ułożyć na blasze posmarowa­
nej tłuszczem i zapiec. Poda 
wać na gorąco % surówką.

ROK

co nieco o Świato­
wym KONGRESIE

Kontynuując informacje 
o zakończonym w dniu 3 bm. 
59 Światowym Kongresie Es 
perantystów w Hamburgu 
podajemy że wzięło w nim 
udział około 2 tys. esperan 
tystów z 49 krajów. No­
wym przewodniczącym za­
rządu Światowego Związ­
ku Esperantystów — człon 
ka UNESCO — został dr 
Humphrey Tonkin.

W ramach tego kongresu 
odbył się również 42 Mię­
dzynarodowy Kongres Es­
perantystów Niewidomych 
z udziałem 200 uczestników 
z 20 krajów. Wspomnianą 
organizację — w skrócie 
esperanckim LIBE — zało­
żono w 1904 r. Obecnie wy 
daje ona swój własny or­
gan pt. „Esperantista Li- 
gilo” (Esperancki Łącznik) 
powielany pismem Brail- 
le*a. Istnieje już bogata li­
teratura esperancka. druko 
wana systemem brajlow­
skim Duży wkład w dzia­

łalność tej organizacji da­
ją również polscy niewido­
mi esperantyści.

O POLSCE W AUSTRII
Organ Austriackiej Fede 

racji Esperanckiej, wyda­
wany w Wiedniu „Austria 
Esperanto - Revuo” poświę 
cił ostatnio naszemu kra­
jowi dużo miejsca na swo 
ich łaniach. W „Austriac­
kim Przeglądzie Esperan­
ckim” znajdujemy m. 
obszerny artykuł o otwar 
ciu Instytutu Polskiego 
Wiedniu. W tym samym 
numerze redaktor naczel­
ny „Przeglądu” dr Hu­
go Kraus relacjonuje o 
swojej drugiej wizycie w 
Polsce prowadzącej przez 
Szczecin, Koszalin, Trój­
miasto i Łódź, z której od­
niósł jak najlepsze wraże­
nia.

MŁODZIEŻ ŁOTEWSKA 
NA 30-LECIE PRL

Do obchodów jubileuszo­
wych Polski Ludowej włą­
czali się esperantyści z róż

spotkania aktorskie, au 
torskie, piosenkarskie 
(okazją do tępo będzie 
chociażby Międzynarodo 
wy Festiwal Piosenki w 
Sopocie, podczas które­
go „Spatif* czynny bę­
dzie do godz. 4 rano — 
obecnie bowiem rygory 
stycznie jedynie do pól 
nocy), no a występy im­
prowizowane (instru- 
mentalno-wokalne i chn 
reograficzne) odbywają 
się niemal co wieczór 
Oczywiście tylko do 
godz. 22.

Trzeba przyznać, iż 
„szef Maciek” bardzo 
dbya o porządek i zacho­
wanie reguł gry. Regu­
luje dopływ alkoholu do 
najbardziej spragnio­
nych gardeł tak — aby 
nie przedawkować („nie 
przestałem być kolegą 
— i dlatego wielu kole­
gom odmawiam”) o 
już rewelacyjny w 
jego ustach był zwrot, 
który raz tu usłysza­
łem: „Wojtek tam
jakieś podejrzane ty­
py ciągnęły Kazia do 
„Algi”, On miał sporo 
gotówki przy sobie — 
a już mu sie z czupry­
ny kurzyło. Skocz zo­
bacz, czy mu się co złe. 
go nie dzieje...”.

LAIK

Szachu *
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mat w trzech posunięciach 
To unikalne zadanie przezna 

czarny dla bardziej zaawanso­
wanych szachistów. Termin — 
7 dni. Dwie nagrody — książ­
ki szachowe.

TURNIEJ W POLANICY
Jak corocznie w Polanicy 

— Zdroju rozpoczął się tur­
niej międzynarodowy o me­
moriał A. Rubinsztejna. U- 
dział biorą arcymistrzowie Su- 
etin (ZSSR) i Barczay (Węg­
ry), oraz szereg mistrzów kla­
sy międzynarodowej. Polskę re 
prezentują mistrzowie Szmidt, 
Doda, Adamski, Sznapik i Fi­
lipowicz. Wśród 16 zawodni­
ków z 9 krajów wiele zna­
nych imion. Są to: Garcia (Ku 
ba), Niczewski (Jugosławia), 
Farago (Węgry), Kirów (Bułga 
ria), Lombard (Szwajcaria), 
Lechtyński (CSRS) Rogoff 
(USA), Knaak (NRD) i Kara- 
siow (ZSRR).

Po trzech rundach prowadzi 
arc. Suetin 2.5 p„ przed Ka- 
rasiowem i Filipowiczem po 
2 pkt.

SYMUT/tvVNA mistrza 
z FINLANDII

OLIWA. Jak donosi nasz ko­
respondent p. Leszek Osowic- 
ki w dniu 5 sierpnia w Osied­

lowym Domu Kultury „KOLE 
JARZ” w Oliwie, odbył się 
seans gry jednoczesnej mistrza 
z Finlandii p. HIARR1 KHA- 
RA z szachistami klubu „Cais 
sa”. Po dwugodzinnej walce 
na dwóch szachownicach 
mistrz fiński uzyskał remis 
-i- 4 — 4 — 3. Pokonali gościa: 
Z. Niezgoda, J. Rygiel, T. Mą- 
chaliński oraz C. Wieczorek. 
Zremisowali R. Wasiak, A. Za 
leski i W. Kowalski.

KALEJDOSKOP SZACHOWY

OPOLE. W mistrzostwach 
Polski juniorów (młodszych) 
rozegrano II rundy systemem 
szwajcarskim. Pierwsze miej­
sce zajął Danysz (8,5 pkt.) 
przed Seifertem (8 pkt.) obaj 
z Katowic. Dobrze się spisał 
reprezentant FLOTY Piotr 
Przybylski, który uplasował 
się na trzecim miejscu. Tur­
niej bvł licznie obsadzony 
(40 osób).

GRUDZIĄDZ. Na mistrzost­
wach Polski juniorów star 
szych triumfował Borkowski 
z Wrocławia, dzieląc I — II 
miejsce z Księslu (Lublin). 
Trzecią lokatę uzyskał Ehren- 
feucht (Warszawa). Najlep­
szy z Wybrzeża był F. Pie­
chocki z Floty, który uzyskał 
6 pkt. (z II). Grało 60 zawod­
ników.

LUBLIN. Jak donosi prasa 
na turnieju PKWN zdobyli 
zaszczytne „ostrogi” mistrzów 
międzynarodowych reprezen­
tanci Polski Jan ADAMSKI i 
Krzysztof PYTEL, wielokrot­
ny mistrz Polski.

ROZWIĄZANIE ZADANIA 
NR 82

1. Sdl — e3 Khl-b2 2. g2~g3 
Kh2:g3 3,Hg2mat. Jeżeli I... 
Kg! to 2.S:g4 z matem. Na 
razie rozwiązania nadeszły tył 
ko dwa. a więc nagrody przy­
padły dla pani Ireny Bo­
rowskiej i p. Marka Kazimier- 
czaka z Gdańska.

FILM - FILM - FILM - FILM - FILM - FILM

Festiwalowe refleksje 
T RWAJĄCY od 15— 

18 sierpnia br. I Fe­
stiwal Filmów Ama­

torskich „Gdańsk w 30-le- 
cie” stał się imprezą zna­
czącą dla polskiego ama­
torskiego ruchu filmowe­
go. I to nie tylko dla­
tego, że ujawnił on kilka 
ciekawych filmów. Wy­
daje się, że największa 
wartość tych spotkań pole

AKF, z tym, że naj­
liczniej zaprezentowały się 
kluby z Gdańska: SAKF 
„X Muza”, Klub „Gdańsk”, 
„Studio 88” i gdyński klub 
„Maritime”. Wszystkie fil­
my opowiadały o Gdańsku 
— takie było bowiem za­
łożenie imprezy, stąd też 
miasto ukazano niezwykle 
wszechstronnie i ciekawie 
i co ważniejsze, pokazano

przez założyciela jednego z 
najaktywniejszych gdań­
skich klubów filmowych 
— SAKF „X Muza” — Ja­
na Olszewskiego, czy też 
dwa filmy — kroniki „Port 
Północny” — R. Wilińskie­
go i „Wielka budowa” — 
S. Lewandowicza i E. Fry- 
dryehowskiego.

Niewątpliwie jedną z c:e 
kawszych pozycji, była 
gdańska impresja Zofii
Irzykowskiej Jana Ol-

Scena % filmu „Mijały lata” — i. Leszczyńskiego i B. Zubrzyckiego.

gała na pokazaniu ogrom­
nej żywotności amator­
skich, klubów nie tylko 
zresztą gdańskich, choć te, 
ze zrozumiałych względów, 
zaprezentowały się najlicz­
niej i najpełniej. Festiwal 
stał się konfrontacją do­
tychczasowych osiągnięć 
artystycznych i umiejętno­
ści ręalizatorskich. a jed­
nocześnie pobudził do am­
bitnych poszukiwań for­
malnych. Pokazał jak zwy­
kłe hobby przeradza się w 
pasję.

Obejrzeliśmy w sumie 
90 filmów z 11 krajowych

je jako wynik pracy ludzi, 
którzy od momentu wy­
zwolenia pośwdęeili mu 
swoje siły i swoje umie­
jętności. I wydaje się, ie 
to Właśnie jest najwięk­
szą wartością takich fil­
mów, jak „Majster Pro- 
chowski” Grzegorza i Ry­
szarda Krupowłczów, „Mi­
jały lata” — Jerzego Lesz­
czyńskiego i Bogdana Zub­
rzyckiego, „Cena krwi” — 
film o mieście odbudowy­
wanym po wojenych zni­
szczeniach — zrealizowany

szewskieeo „Moje miasto”. 
Film powstał w 1961 roku 
i jest już laureatem wielu 
nagród w tym również 
Grand Prix IX Ogólnopol­
skiego Konkursu Filmów 
Amatorskich w Krakowie. 
Wyróżnia się ciekawą for­
mą i staranną realizacją. 
Natomiast „Zapomniana 
kuźnica” Henryka Kledzi- 
ka ł Włodzimierza Tylcza- 
ka, to z kolei film publi­
cystyczny. Jego realizacja 
wywołała kilka lat temu

na łamach prasy dyskusję 
nad losem zabytków, a 
zwłaszcza kuźnicy w Oli­
wie i przyczyniła się do od 
budowy tego obiektu. Nie 
sposób zresztą wymienić 
wszystkich filmów. Każdy 
z nich to inne spojrzenie 
na miasto, na ludzi, na hi­
storię... Ale wszystkie ma­
ją jedną wspólna cechę: są 
wynikiem zafascynowania 
Gdańskiem i podziwu dla 
jego mieszkańców.

I wydaje się, że gdański 
festiwal, tymi publicznymi 
konfrontacjami zapoczątko 
wał pewien zwrot w fil­
mie amatorskim, w kierun 
ku zainteresowań regional 
nych zwłaszcza, że II O- 
gólnopolski Festiwal — 
tym razem już filmów o 
ziemi gdańskiej — zapowie 
dziano za dwa lata. Na przy­
szły rok organizatorzy za­
mierzają ogłosić Bałtycki 
Festiwal Filmów Amator­
skich pod hasłem: „Bałtyk 
morzem pokoju”, który po­
zwoli nie tylko na wymia­
nę doświadczeń filmow- 
ców-amatorów zrzeszonych 
w Światowej Federacji 
Amatorskich Klubów Fil­
mowych (UNICA), ale tak­
że umożliwi zagranicznym 
uczestnikom poznanie na­
szego regionu i realizację 
filmów o z:emi gdańskiej.

morski
HAMBURG BUDUJE 

NOWY PORT

Hamburg ma otrzymać 
nowy port. W ciągu trzech 
lat stwonone zostaną wa­
runki do przeładunku du­
żych ilości towarów takich 
jak: ruda, węgiel oraz
drobnica. Powodem duże­
go pośpiechu z budową 
nowego portu jest sytua­
cja zakładów w Salzgitter, 
które do roku 1977 zaprze 
staną wydobywania rudy 
ze względu na nieoplacał 
ność tego procederu. W

związku z tym wzrośnie 
import rudy 0rzez Hom­
burg, początkowo o 5 mi­
lionów ton, a później o 
siedem milionów ton ro­
cznie. Ruda dostarczana 
do nowego portu będzie 
w nim przeładowywana 
na jednostki żeglugi śród 
lądowej i nimi kierowana 
będzie do Sałzgitter przez 
znajdujący się wv rozbu­
dowie kanał Łaby.

Nowy port w Hambur­
gu otrzyma urządzenia do 
zsypu węgła ł rudy kosz­
tem 80 milionów marek ł

urządzenia do przeładun­
ku drobnicy kosztem 50 
milionów marek. Z chwilą 
oddania do użytku nowe­
go portu Hamburg zwięk­
szy swoją zdolność przeto 
dunkową o jedną czwartą 
i będzie mógł przyjmo­
wać do 200 statków wię­
cej niż dotychczas.

KABLOWCE Z TURKU

Radziecki Sudoimport za 
mówił w fińskiej stoczni w 
Turku dwa kablowce, któ­
re mają być przekazane 
do eksploatacji w 1977 i 
1978 roku. Będą to dwie 
dalsze jednostki z serii 
sześciu zbudowanych już 
przez stocznię w Turku, a 
należących do najwięk­
szych obecnie statków te­
go typu na świecie. Mają

one 130,4 m długości, 16 
m szerokości i mogą ukło 
dać względnie podnosić 
kabel telefoniczny z głębo 
kości 2 500 metrów. Na­
stępuje to za pomocą spe 
cjalnego urządzenia umie 
-Tczonego na rufie stat’

KONIEC
LATARNIOWCÓW

Najbardziej nowoczes 
na latarnia morska na 
wybrzeżu RFN skonstruo­
wana została w jednym z 
doków w Bremerhaven i 
umieszczona na prowizo­
rycznym fundamencie w 
celu przeprowadzenia 
prób eksploatacyjnych. 
Następnie pływający dźwig 
przeniósł ją na właściwe 
miejsce przeznaczenia - 
do Vogelsand u ujścia 
Łaby.

Latarnio w Vogelsand 
jest pierwszym tej wielkoś 
ci urządzeniem zbudowa­
nym całkowicie na lądzia. 
Wieża ma wysokość 82,5 
m (ok. 45 m nad wodą) 
z czego 30 m przypada 
na podstawę o średnicy 5 
m zabetonowaną na dnie 
morza. Latarnia ta, wraz 
z podobną jednostką w 
Hakensantl (na północ od 
Cuxhaven) ma zastąpić 
statki latarnie „Elbe 2" i 
„Elbe 3”.

Nowe latarnie, których 
działanie jest całkowicie 
zautomatyzowane, mają 
być sterowane zdalnie. Po 
siadają one jednak po­
mieszczenia dla techników 
i naukowców, a także wła 
sne lotnisko helikoptero­
we.

Wyszukał: M. N.

Alina Panasiuk

Sophia Loren
Sophia Loren kończy 40 

lat. Jest żoną producenta 
filmowego, Carla Ponti i 
matką dwóch synów — 5-let 
niego Carla i półtorarocz­
nego Eduardo, dzieci tak 
bardzo upragnionych. Przez 
wiele lat wydawało się, że 
ta pełna miłości „mamma” 
nie będzie mogła zaznać ra 
dości macierzyństwa.

Zapytana, co zamierza ro 
bić po ukończeniu 40 lat, 
aktorka odpowiedziała: — 
Czy ktoś myśli, że będę u- 
dawała dwudziestolatkę? 
Nigdy nie ukrywałam, ile 
mam lat. Zaczęłam praco­
wać, mając 14 lat, ale nig­
dy nie twierdziłam, że mia­
łam wtedy 11. Uważam każ 
dy wiek za piękny na swój 
sposób. Co robię dla za­
chowania urody? Nic szcze­
gólnego. Gimnastyka? Ow­
szem, od czasu do czasu, a-1 
le na ogół wolę się wysy­
piać. Czy przestrzegam 
specjalnej diety? Wprost 
przeciwnie! Carlo i ja zbyt 
lubimy pizzę i spaghetti...


